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Więcej Zdziałać Może, Niż 
Wyrzuty Pełne GoryczyPADER NA PREZYDENTA

M ISTR Z PO D O B N O  SIĘ 
U C H Y L A .

O pozycja  Żąda P ow szech n ych  W yborów .

W arszaw a, 8. lutego. (Chica
go Tribune Press Service.) — 
Ignacy Jan Paderewski, synny 
pianista i b. premjer Polski, 
został wczoraj przedstawiony, 
jako kandydat na prezydenta 
Polski w wyborach, które od
będą się w Polsce w maju. Kan 
dydaturę Paderewskiego wysu 
nęły narodowe partje opozy
cyjne. • Narodowy blok opozy
cyjny oświadczył, iż wstrzyma 
się od wyborów, jeżeli parla
ment nie będzie rozwiązany i 
nowe wybory się nie odbędą, 
które zapewnią, że prezydent 
będzie wybierany przez cały 
kraj. Paderewski jest uważany 
przez stronnictwa opozycyjne, 
jako jedyny mąż, mogący do
prowadzić do połączenia się na
rodu.

W arszaw a, 8. lutego. (United 
Service.) — Ignacy J. Paderew 
ski, pianista, b. premjer Pol

Moskwa Spędza Chłopów do 
K arczowania Lasów w Syber ji

‘M arsz Sta lina  D o L asów ” Już R o zp o częty ; W sie  
O pustosza ły .

A rchang ie lsk , R osja , 8. lu te 
go. — Rząd Rosji sowieckiej 
zawezwał do roboty przymuso
wej przy karczowaniu lasów sy 
beryjskich tysiące chłopów. 
Głośny dzisiaj w całej Rosji 
„marsz Stalina do lasów” już 
się rozpoczął. W niektórych 
okręgach na wschodzie Rosji 
wsie opustoszały, gdyż wszyscy 
zdolni do jakiejkolwiek pracy 
mężczyźni musieli pozostawić 
swe siedziby pod opieką star
ców. kobiet i dzieci, a  sami po
szli na „robotę dla rządu.”

Rząd Stalina pragnie „pod- 
pędzić robotę w lasach”, aby 
zapewnić lepsze powodzenie dru 
giej „piatiletce”, która rozpo
częta została zaraz po skończe
niu pierwszej. Pierwsza „piati- 
letka” zakończona była mową 
Stalina, wygłoszoną przed kilku 
tygodniami w Moskwie. Ponie
waż karczowanie lasów pozosta

H IT LE R  IG N O R U JE  K O N S T Y T U C JĘ  I W Y R O K  
T R Y B U N A Ł U .

R ozw iązan ie  Parlam entu  P rusk iego  U w ażane  
Za N ielega lne.

Berlin, 8. lutego. — Rozwią
zanie parlamentu pruskiego za 
pomocą dekretu prez. Hinden- 
burgą, uważane jest w niektó
rych kołach półurzędowych za 
rzecz nielegalną. Obserwatorzy 
życia politycznego w Niemczech 
twierdzą, że Hitler, przez roz
wiązanie parlamentu Prus, zig
norował 48 paragraf konstytu
cji Rzeszy, mówiący, że niektó 
re prawa władz pruskich nie 
mogą być zniesione nawet przy 
pomocy dekretów dyktator
skich. W czerwcu ub. roku ów
cześni rząd von Papena próbo
wał również rozwiązać parla
ment pruski i zaprowadzić rzą
dy dyktatorskie, lecz sprawa 
oparła się o najwyższy trybu
nał Rzeszy, który orzekł, że 
dekret rządu w tym wypadku 
nie był legalny.

Rząd Hitlera wystąpił wbrew 
ustawom konstytucji, jak rów
nież zignorował orzeczenie try 
bunału. Obserwatorzy widzą w 
tern dalsze posunięcie Hitlera 
w celu opanowania całych Nie-

\

ski, został zamianowany przez 
opozycję bloku narodowego 
kandydatem na prezydenta. 
Paderewski, obecnie w Amery
ce, nie przyjął kandydatury.

(Rozdział III, artykuł 39 
Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej w dziale „Władza Wy
konawcza” — powiada: — 
„Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej wybierają na siedm lat 
bezwzględną większością gło
sów Sejm i Senat, połączone w 
Zgromadzenie Narodowe. Zgro
madzenie Narodowe zwołuje 
Prezydent Rzeczypospolitej w 
ostatnim kwartale siedmiolecia 
swego urzędowania.

„Jeżeli zwołanie nie nastąpi 
na 30 dni przed upływem sied
miolecia, Sejm i Senat łączą 
się z samego prawa w Zgroma
dzenia Narodowe na zaprosze
nie Marszałka Sejmu i pod je
go przewodnictwem”).

ło daleko w tyle pod względem 
produkcji innych gałęzi prze
mysłu sowieckiego, rząd posta
nowił spędzić ile się da tysięcy 
chłopów do przymusowej robo
ty w lasach syberyjskich.

Moskwa, 8. lutego, — Na pod 
stawie nowego rozporządzenia 
Stalina, że kto z mieszkańców 
ośmiu największych miast w 
Rosji nie otrzyma paszportu od 
rządu, nie będzie .mógł miesz
kać w żadnem z tych miast, 
nadeszła tu wiadomość z Harko 
wa, że krewny księcia Swiato- 
poł-Mirskiego, będzie zmuszony 
wyjehać na prowincję i tam 
szukać środków do życia. Ta
kich jak Mirski jest tysiące. 
Wszyscy podejrzani o brak lo
jalności do Obecnego rządu 
Stalina, będą musieli opuszczać 
miasta i szukać schronienia na 
prowincji. W miastach miesz
kać będą mogli tylko ci, któ
rzy otrzymają paszporty.

mieć i w celu zaprowadzenia 
silnych rządów dyktatorskich. 
Hitler prawdopodobnie wie, że 
nie postępuje legalnie, lecz wie 
jednocześnie, że drogą legalną 
w republice nie można zapro
wadzić dyktatury, nie chcąc o- 
balic konstytucji i pozbawić o- 
bywateli prrwa głosu.

Rozwiązanie parlamentu pru 
skiego ustaliło również jedną 
rzecz, mianowicie, że prez. Hi: 
denburg jest zdecydowany iść 
dalej z Hitlerem jako kancle
rzem i gotów' jest wydawać po
trzebne dla zaprowadzenia dyk 
tatury dekrety. Obserwatorzy 
widzą teraz, że zamianować 
Hitlera kanclerzem było łatwo, 
lecz pozbyć się go będzie o wie
le trudniej.

Z oficjalnych kół wyszło wczo 
raj zaprzeczenie, jakoby kajzer 
zamierzał wracać do Niemiec. 
Owe kufry, o których depesze 
mówiły, mają być tylko skrzy
niami z żywnością i odzieżą dla 
biednych.

Ż ycie M ałego  
i W ie lk iego  Ś w ia ta

Niemcy Zarzucały Polsce, że 
Polska nie umie się rządzić. Te
raz sami przyznają się, że rzą
dzić krajęm bez kajzera nie u 
mieją.

Eks-kajzer pakuje już ma- 
natki i całe stosy kufrów wy
syła do Berlina. Sam pojedzie 
dopiero później, gdy się prze
kona, jak będą jego kufry prżyA 
jęte w Berlinie: entuzjastycz
nie, czy też z oburzeniem? Je
żeli kajzer nie wysłał dotych
czas swej korony w jednym z 
tych kufrów, byłoby dla niego 
lepiej, gdyby koronę wiózł ze 
sobą, bo Niemcy gotowi prze
prowadzić rewizję, koronę za
brać i ukoronować nią “kron- 
pinca,” albo Hitlera, a Wilusio- 
wi pokażą figę.

Wreszcie komitet 19 Ligi Na
rodów, rozpatrujący sprawę 
Mandżurji, zdecydował się o- 
świadczyć, że nie godzi się na 
uznanie Mandżurji pod butem 
Japonji. Obecnie Japonja będzie 
mogła prowadzić wojnę prze
ciw Chinom bez konieczności 
tłumaczenia się w Genewie ze 
swych “dobrodziejstw,” jakie- 
mi chce uszczęśliwić Chińy.

=s -:s=
Idea niepodległościowa dała 

zwycięstwo w ostatnich wybo
rach prez. Irlandjj de Velerze. 
Jednak, kiedy odbierano przy
sięgę od nowych posłów do par
lamentu irlandzkiego, który w 
olbrzymiej większości jest za 
oderwaniem się od Anglji, — 
wszyscy posłowie ślubowali 
wierność królowi Wielkiej Bry
tan j i, bo stara konstytucja, do. 
zreferowania której zabiera się 
obecnie de Valera — tak naka
zywała. — Domyślamy się, 
co myślał każdy z tych po
słów, gdy mówił: “Będę wier
ny i posłuszny i spełniać będę 
wszystkie polecenia Jego Kró
lewskiej Mości, Jerzego V, kró
la Wielkiej Brytanji i następcy 
jego.”
EK SPO N A TY  N A  W Y STA W Ę 

W O LN E OD CŁA.

W ash ing ton , 8. lu tego . —
Izba przyjęła wczoraj bil Chind- 
bloma pozwalający cudzoziem
skim wystawcom sprowadzać 
bez cła materjał na wystawę 
wszechświatową w Chicago. —: 
Bil przechodzi teraz do senatu.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, środa, 8-go lu teg o : —  
Św. J a n a  z M atty .

Ju tro , cżw artek , 9-go lu tego : 
—  Św. A polonji pn. m.
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W schód słońca o godz. 6:55. 
Zachód słońca o godz. 5:14.

Pogoda w C hicago i okolicy: 
W środę silny  m róz, tem p era 
tu ra  przez cały dzień poniżej 
z e ra ; w dalszym  ciągu zim no we 
czw artek  i praw dopodobnie w 
p ią tek . N aogół pogodnie, z w y
ją tk iem  praw dopodobnie dziś 
rano . Silny, północno-zachodni 
w ia tr  w środę.

★
T em p era tu ra  doby m in ionej: 

N ajw yższa w czoraj o godzinie 
3-ciej w nocy 26 stopni, n a jn iż 
sza dziś o godzinie 2-gie.j w no
cy 1 stop ień  pow yżej zera.

lltfĄ,

M iasto Odkopuje Się z Pod Śniegu; Nauka 
w Szkołach P rzerw ana Na Jeden  Dzień.

D z ie s ię ć  N iże j  Z era  -  Z a p o w ia d a  M e te o r o lo g .
Jedna z najgorszych zamieci 

śnieżnych w połączeniu z o- 
strym mrozem sparaliżowała 
niemal kompletnie ruch w ca
lem mieście. Dzisiaj Chicago 
odkopuje się ze śniegu. Ruch 
komunikacyjny na głównych 
arterja tramwajowych jest u- 
trzymywany. — Wczoraj naj
sprawniej funkcjonowały pocią 
gi górnej kolei, która zdołała 
utrzymać niemal, ruch normal
ny .Najbardziej został dotknię
ty ruch samochodowy, tak w 
mieście, jak na przedmieściach 
i drogach podmiejskich. Wiele 
samochodów kry ją zaspy śnie
gu. Kto wyjechał na miasto i 
zdołał dotrzeć z powrotem do 
domu, ten uważał się za szczę
śliwca. Komunikacja powietrz
na nie istniała.

Wskutek wielkich zasp śnie
gu na ulicach i sparaliżowanej 
komunikacji, oraz silnego mro
zu, nauka w szkołach paraf jal- 
nych i publicznych została 
przerwana na jeden dzień.

Podając wiadomość i przerwa 
niu nauki w szkołach paraf jal- 
nych, X. D. F. Cunningham, śu -  
perintendent archidiecezjalnej 
rady szkolnej, zaznaczył wczo
raj. że “zamierza się przerwać 
naukę na jeden dzień, to jest 
we środę. We czwartek będą 
szkoły otwarte.”

Superintendent szkół publi
cznych, p. William J. Bogan, o- 
znajmił wczoraj, iż został upo
ważniony przez prezesa rady 
szkolnej do przerwania nauki 
na jeden dzień z powodu śnie
gu i mrozu. Jutro szkoły mają 
być otwarte. A gdyby1 nauka 
była zawieszona i na jutro, to 
wiadomość będzie podana w pi
smach i przez rad jo dzisiaj wie
czorem}.

W dniu dzisiejszym szkoły 
są zamknięte nietylko w samem 
Chicago, ale również we wszy
stkich niemal osiedlach pod
miejskich w powiecie Cook. — 
Także z sąsiednich powiatów o- 
trzymanozwiadomość o przerwa 
niu nauki na jeden dzień. W po
wiecie Lakę, stanie Indiana, są 
dzisiaj zamknięte wszystkie 
szkoły miejskie i prowincjonal
ne.

W mieście jest mocno utrud
niona praca z oczyszczaniem u- 
lic z powodu braku funduszów. 
Wszystkie maszyny do śniegu 
były jednak w ruchu.— I tak

wczoraj przed wieczorem były 
uruchomione przez miasto wszy 
stkie pługi motorowe w liczbie 
40, wspomagane przez regular
nych robotników miejskich i 
300 ludzi, dostarczonych przez 
organizacje ratunkowe. Komi
sarz robót publicznych, p. 0- 
scar Hewitt, ma nadzieję, iż mo 
że uda mu się odkopać ulice bez 
specjalnej zaliczki z kasy miej
skiej. W lepszych latach, jak 
naprzykład w roku 1929 na usu
wanie śniegu miasto wydało 
$420,000 ekstra, gdy w roku 
1931-ym śnieg kosztował kasę 
korporacji miejskiej i podatni
ków $211,000.

Wczoraj wieczorem śnieg i 
zawiane na środku jezdni samo 
chody uczyniły nie do przeby
cia niektóre ulice w śródmie
ściu. Przy odkopywaniu ulicy 
Clark i Lakę było zatrudnio
nych paruset robotników miej
skich i kilkuset robotników z 
kompanji tramwajowej. Wiel
ką pomocą były także straże o- 
gniowe przy usuwaniu ugręź- 
niętych w śniegu samochodów 
na głównych arterjach ruchu 
kołowego.

Wszystkie trzy komisje par
kowe miały w ruchu swe kopa
czki i pługi do śniegu. Nadto 
komisja Parku Lincolna zatru
dniła 300 ludzi z łopatami przy 
oczyszczaniu bulwarów, a ko
misja zachodnich parków około 
500 robotników, dostarczonych 
przez organizacje ratunkowe.

Drogi podmiejskie w promie
niu sto mil od Chicago byty dzi
siaj rano przeważnie niemożli
we do przebycia samochodem, 
chociaż 65 pługów śniegowych 
pracowało wczoraj przez cały 
dzień i przez całą noc. Harry 
Sampson, inżynier stanowy o- 
kręgu chicagoskiego podaje, iż 
dzisiaj po południu lub wieczo
rem większość dróg będzie o- 
czyszczona.

Biuro meteorologiczne poda- 
je grubość opadu śniegu na 12 
cali. Dzisiaj przez cały dzień 
ma panować mróz poniżej zera, 
dochodzący w wystawionych 
na wiatr miejscach do 10 stop
ni niżej zera. Pęd wiatru docho
dził wczoraj w niektórych go
dzinach do 40 mil na godzinę.

Na stacje ratunkowe zgłosi
ło się w ciągu dnia 11 tysięcy 
bezdomnych. Śnieżyca utrudnia

ła wielce dostawę mleka i in
nych produktów.

Departament policyjny zano
tował zaś o wiele mniejszą liaz-, 
bę alarmów i rabunków. W cią
gu dnia skradziono w calem 
mieście 21 samochodów, co sta
nowi jedną trzecią część zwy
kłej liczby.

Mróz i śnieg spowodowały 
także kilka wypadków śmierci. 
W Fort Sheridan zmarł 'żoł
nierz, Richard Farrell, podczas 
pochodu w zamieci. Na przed
mieściu Oak Park, niejaki Pe
ter George, lat 30, zmarł w 
śniegu blisko swego domu. Na 
torze kolejowym Illinois Cen
tral Linę, w pobliżu 115-ej ul., 
został zabity przez pociąg Sta
nisław Garczyński, lat 53, ro
botnik kolejowy, zam. pnr. 
10754 Stevenson ave. Idący ra
zem, Peter Lopie, z pnr. 315 
Kensington ave„ wyszedł ran
ny z wypadku. Lopie podał, iż 
śnieg oślepił ich do tego stop
nia, iż nie widzieli nadbiegają
cego pociągu.

P a d e r e w s k i D z ię k u je
S tu d e n to m  P o lsk im .
Na pdwitalny telegram, wy

słany do New Yorku przez za
rząd Stowarzyszenia Studentów 
Polskich, w Chicago z p. Tadeu
szem Trzyną na czele, Mistrz 
Paderewski odpowiedział nastę
pującą depeszą:

“Z pow-odu ciągłych podróży 
ze znacznem opóźnieniem, ślicz
ny Wasz telegram otrzymałem. 
Treść jego głęboko mnie wzru
szyła. Nietylko za te piękne za
szczytne a ku mnie skierowane 
wyrazy składam Wam najgoręt 
sze dzięki. Serdeczną wdzięcz
nością przejmuje mnie zapew
nienie, iż pragniecie służyć do
bru Stanów Zjednoczonych i 
Ojczyźnie przodków. Dumny z 
Was jestem, drodzy ukochani 
i z całej duszy zamiarom i prag
nieniom Waszym błogosławię.

P aderew sk i.”

IN D N IA N A PO L IS  D O STA JE 
NOW EGO B ISK U PA .

Washington, 8. lutego. — De
legat Apostolski dostał z Wa
tykanu uwiadomienie, że X. 
Elmer Ritter, S. T. D„ pro
boszcz katedry śś. Piotra i Pa- 
wda w Indianapolis, został mia
nowany tytularnym Biskupem 
Hippo i biskupem-sufraganem 
diecezji Indianapolis.

SENAT DAJE SZEROKA
WŁADZĘ ROOSEVELTOWI.

P rezyd en t-e lek t W zyw a 4 8  G ubernatorów  N a N aradę.

S e n a to rz y  D a ją  D y m is ję  
S w o je m u  K ry ty k o w i.

Nie M ogą Straw ić Zarzutów  “ K orupcji” .

W ash ing ton , 8-go lu tego . —
Senat uchwalił wczoraj dykta
torską władzę dla Prezydenta- 
elekta Roosevelta w zakresie 
zreorganizowania administra
cyjnych agencyj rządu w inte
resie ekonomj i i sprawności.

Poprawka do bilu budżętowe- 
go skarbu i poczty daje nowe
mu Prezydentowi szeroki auto
rytet łączenia, znoszenia i re
organizowania biur, wydziałów 
i komisyj federalnych. Bil pocz
towo - skarbowy został za
twierdzony i odesłany na kon
ferencję z Izbą, gdzie władze 
nadane Prezydentowi będą bez 
żadnej wątpliwości zatwierdzo
ne.

Według brzmienia poprawki, 
kongres mógłby przeszkodzić 
działalności reorganizacyjnej 
Prezydenta tylko przez przyję
cie wspólnej rezolucji, a gdyby 
ją zawetował, potrzeba by było 
dwóch-trzecich głosów w kon
gresie do obalenia tego weta.

W ashing ton , 8-go lu tego. —

Nie tracąc czasu w przygoto
waniu ogólnokrajowego progra
mu ratunkowego, Prezydent- 
elekt Roosevelt zwołał wczoraj 
konferencję wszystkich gńber- 
natorów stanowych do Białego 
Domu na 6-go marca.

Konferencja zajmie się omó
wieniem takich zagadnień, jak 
opodatkowanie, pomoc bezro
botnym, roboty publiczne i po
krewne sprawy wymagające 

[kooperacji rządu krajowego i 
rządów stanowych.

Wśzyscy, albo prawie wszys
cy gubernatorzy skorzystają z 
zaproszenia p. Roosevelta. Pod
kreślono, że wszyscy, z wyjąt
kiem dziesięciu, są demokrata
mi i są oczekiwani na ceremonji 
inauguracji w Washingtonie 
4-go marca. Z pozostałych 
dzesięciu gubernatorów repu
blikańskich, oczekuje się przy
bycia ośmiu lub siedmiu.

Konferencja będzie miała — 
według brzmienia zaproszenia, 
charakter nieformalny.

W ashing ton , 8. lu tego. —
Senat Stanów Zjedn., 53 głosa
mi do 17, dał wczoraj dymisję 
Dawidowi S. Barry’emu, swoje
mu woźnemu, za jego artykuł 
w czasopiśmie „The New Out
look”, w którym ogólnikowo 
zarzucił, że członkowie kongre
su sprzedawali swoje głosy.

Głosowanie poprzedziła ostra 
dyskusja, podczas której sena
torzy skakali sobie wzajemnie 
do oczu, a przewodniczący mu- 
siał stale powoływać zacie
trzewionych członków do po
rządku i przypominać im regu
ły parlamentarne.

Barry, 73-letni urzędnik se
natu, znalazł niespodziewanych 
obrońców w senatorach Glen- 
nie, rep. z 111., Loganie, dem. z 
Ky„ i Binghamie, rep. z Conn.

W gwałtownem przemówie
niu, sen. Glenn oskarżył swo
ich kolegów o teroryzowanie 
świadków przed swojemi ko
misjami, o robienie nieumoty- 
wowanych zarzutów przeciw ko 
mukolwiek im się podoba, a

P L A N  E K O N O M II W Y B O R C Z E J D O S T A JE  
P O P A R C IE  W  SP R IN G F IE L D .

Śnieżyca  O późnia Spraw ę Podatku Od Sprzedaży.

S pringfield , 111. 8. lu tego.—
Komisja wyborcza Izby po
słów aprobowała wczoraj bil 
ekonomji wyborczej, przyjęty 
już w senacie, który pozwoli 
miastom, wioskom, dystryk
tom szkolnym i parkowym po
łączyć swoje następne wybo
ry 5. czerwca.

Poseł Benjamin Adamow- 
ski, dem. z Chicago, naglił o 
szybkie przeprowadzenie bilu 
podkreślając, że setki tysięcy 
dolarów możnaby zaoszczędzić 
przez połączenie wyborów. A- 
damowski miał poparcie kilku 
posłów z prowincji, ale demo
kraci nie zdołali zmobilizować 
dostatecznej liczby głosów do 
posunięcia bilu.

Zawieja śnieżna spowodo
wała wczoraj nieobecność wie
lu członków senatu stanowego 
i zapowiedziane na wczoraj po
prawianie bilu o 2-procejiŁo-

przytem o chorobliwą czułość 
na każde słowo krytyki pod ich 
adresem.

Kilka ostrych słów prawdy 
powiedział senator Logan z 
Kentucky, który zawołał, że w 
jego stanie „tego rodzaju postę
powanie nazywają prawem mo- 
tłochu”. Wyraził on powątpie
wanie, czy senat, ma prawo usu
wać swoich urzędników, bo kon
stytucja nie daje mu takiego 
autorytetu. Daje ona senato
rom prawo wyrzucania człon
ków, ale nie urzędników. Logan 
oświadczył, że sam nie czuje się 
dotknięty artykułem Barry’c- 
go i nie wierzy, aby jego zarzut 
korupcji był skierowany pod a- 
dresem którego członka obec
nego kongresu. Rad jestem — 
mówił — że moja reputacja nie 
jest tak krucha, aby ją  mógł 
uszkodzić będący w mowie ar
tykuł.

Zdaniem Logana, .sąd musi 
osądzić, czy Barry pogwałcił 
jakie prawo, czy są przyczyny 
usprawiedliwiające jego wyda
lenie.

wym podatku od sprzedaży 
musiano odłożyć do dzisiaj.

Śnieżyca opóźniła pociągi z 
Chicago, a wielu członków, 
którzy Zwykle przyjeżdżają 
automobilami do stolicy, u- 
grzęzło w zaspach śnieżnych 
w okolicznych wioskach. Wice- 
gubernator Donovan, prezy
dent senatu, wyraził nadzieję, 
że będą oni jnogli dobić się do 
stolicy najpóźniej dzisiaj ra
no, tak że ustawodawstwo o 
podatku od sprzedaży będzie 
mogło być posunięte naprzód 
bez dalszej zwłoki.

PO C EN C IE  K A RY  ZA ZŁA 
M A N IE SUCH EG O  PRA W A .

B ay C ity , M ich., 8. lu tego .— 
Sędzia federalny Tuttle skaza 
ostatnio czterech gwałciciel 
prohibicji każdego na 1 cen 
grzywny. Wszyscy czterej prz> 
znali się do. winy i sąd musia 
ukarać ich jakąś grzywną.
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NAUKA I WYCHOWANIE 
MŁODZIEŻY.

W SPÓŁCZESNE K IERU N K I NAUCZANIA H ISTO RJI.

Zy jemy w czasach reform 
pedagogicznych, które między 
innemi objęły i nauczanie hi
storji. W wszelkich reformach 
nowoczesnych zauwayć można 
pewną rozbieżność, brak jednej 
stanowczo wytkniętej linji. — 
Obecny okres powojenny cha
rakteryzuje szukanie nowych 
dróg i niewiadomo jeszcze, któ
ry kierunek w przyszłości 
zwycięży.

Reformy nauczania historji 
rozpoczęły się ze zmianą zapa
trywań na tę naukę. Nie jest 
już dzisiaj historja tą dawną 
„mistrzynią życia”, pozytywizm 
wypowiedział jej zaciętą walkę 
jako „nauce romantycznej”. Po
sunięto się nawet tak daleko, 
że starano się j ej odmówić god
ności nauki i domagano się u- 
sunięcia jej z programu szkół. 
Była to oczywiście przesada. 
Niemniej trzeba przyznać, że 
dzięki pozytywizmowi historja 
zmieniła swoje oblicze. Powięk
szyła swój zakres, badając 
prócz dotychczasowych dziejów 
politycznych i ustrój społeczny 
i gospodarczy, uwzględniając 
nawet historję kultury. Zajęła 
się nietylko jednostkami-boha- 
terami, ale stała się pod wpły
wem wzrastającej demokraty
zacji społeczeństw i historja 
mas. Teorje Marksa wniosły 
znowu do historji pogląęl, że 
ewolucja dziejowa jest uwa
runkowana zmianami gospodar- 
czemi. Uznanie tego poglądu za 
dogmat zapoczątkowało kieru
nek materjalistyczny w histo
rji. Te najrozmaitsze poglądy 
na historję jako naukę musiały 
mieć oczywiście swoje odbicie 
w samem nauczaniu historji.

W niniejszym artykule nie 
chodzi mi jednakże o owe kie
runki zapatrywań na naukę hi
storji, raczej o samą metodę, 
a  więc jak pod wpływem no
wych warunków życia i nauki 
zmieniły się metody nauczania

historji, jak współcześnie peda
godzy różnych krajów starają 
się w dzieciach urobić pojęcia 
historyczne.

Wielki wpływ na zmianę me
tod mają badania psychologicz
ne. Od połowy XIX w. zajęto 
się dzieckiem więcej aniżeli 
poprzednio. Stwierdzono różni
ce między niem a człowiekiem 
dorosłym, a tern samem prze
konano się, że sposób podawa
nia wiedzy musi być inny u 
dziecka aniżeli u człowieka do
rosłego. Współczesna pedagogi
ka stoi pod znakiem szkoły czy
nu, szkoły pracy, szkoły twór
czej, szkoły życia. Chodzi więc 
o' rozbudzenie spontanizmu 
dziecka. Skończyło się bez
względne panowanie wykładu; 
metody wspóczesne wzbogaci
ły się mianowicie doświadcze
niami i eksperymentami, wy- 
konanemi przez same dzieci, 
uwzględniającemi funkcje mo- 
toryczne. uczniów. Dzieci same 
zdobywają wiedzę, podczas kie
dy dawniej przez słuchanie i 
pamięciowe opanowanie przyj
mowały ją od swych nauczy
cieli.

Pozornie wydaje się, że w 
nauczaniu historji najmniej u- 
względnić można nowe metody, 
wszak eksperymentowanie jest 
tu niemożliwe, najwyżej można 
lekcję uzmysłowić jakim obra
zem historycznym. Czynności 
rąk też nie przyczynią się do 
zdobycia nowych wiadomości, 
musi więc nauczanie historji 
nadal pozostać werbalnem, me- 
chanicznem wkuwaniem fak
tów i dat.

Że tak nie jest, o tern prze
konują nas prace reformato
rów współczesnych i zdobycze 
nowych szkół. Jerzy Kerschen- 
steiner uważa za punkt ciężko
ści nowego wychowania zwró
cenie się do sił fizycznych dziec
ka. Propaguje roboty ręczne i 
rysunki, aby przez to przygoto-

F R E E  SEED S DISTRIBUTION, 1933. nych inaczej „spólnotami szkol- 
nemi”, (Gemeinschaftssehu- 
len) odbywa się nauka wspól
na dla wszystkich uczniów da
nej grupy oraz na kursach dla 
ucznjów a specjalnych zainte
resowaniach. Uczniowie, którzy 
się szczególniej zainteresowali 
historją, mają możność zapisa
nia się na kurs historji.

• (Dokończenie nastąpi).
Luwik Bandura,

„Przyjaciel Szkoły” Poznań, 
ul. Dominikańska 4.

S C O T T S  S C R A P B O O K B y  R. J . Scott

SIKIUNKA TYLKO DLA 
MŁODSZYCH.

Anw Adams Modelka 2347.

Zamówić można tylko w wielko- 
M-iacii ii, * 10, 12, 14. Na wielkość 10 
potr '.eha 2 i pół jarda 36 calowej ma- 
f«rjł.

BARDZO MŁODOCLANA 
SUKIENKA.

Modelka 905.

Nabyć można w wielkościach 11, 
13, 15, 17 l a t  Na wielkość 15 potrze
ba 2% jarda 39 calowej m aterji na 
"jumper”, 2 jardly 39 calowej kon
trastowej m aterji na bluzkę i % ja r
da 35 calowej materji na podszewkę.

P przysiąc PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na
kto należy w yraźn ie  w ypisać Imię i nazw isko, ad res, num er fasonu  I
wieJŁô ć.

Zdin .w ienia p rzysy łać  na  a d re s :  D ziennik C bieagoskl, 1465 W. Divi«lou 
8Ł. Chicago. 111.

KATALOG MÓD, p rzed staw ia jący  najnow sze fasony  popołudniow ych, 
•portow ych i dom owych sukien, dam sk ie j bielizny, kosz tu je  ty lk o  P IĘ T N A 
ŚC IE  CENTÓW . K atalog  w raz  z Jednem  m odelkiem  D W A D ZIE ŚC IA  PIĘ Ó  
CENTÓW .

W szelk ie w  D zienniku Chicagoskim  podane m o
delka rozsyłam y na żądanie za nadesłaniem  15 cen 
tów  w  srebrze lub znaczkach p ocztow ych  i w y 
pełnieniem  p on iższego  kuponu:

PROSZĘ O N A D ESŁA N IE MODELKA

N r................................

W i e l k o ś ć .............................................................................................

Imię i N azw isko..................................... ...........................

Adres ...................... .............

M ia s to ....................................................S tan

wać ucznia do zawodu, a przez 
wdrożenie gc^ do wykonania 
prac fizycznych rozwinąć w nim 
siły i chęci doskonalenia swej 
specyficznej wartości osobistej. 
Prace ręczne i rysuki mają 
więc znaleźć uwzględnienie i w 
nauce historji. Można je połą
czyć z  pogadankami historycz- 
nemi jako przygotowanie do 
nauki historji. Rysunki i prace 
ręczne są jednak o tyle tylko 
wyrazem zasady pracy, przyję
tej w duchu szkoły pracy, o ile 
umożliwiają dorobienie się jas
nego przedstawienia o jakimś 
przedmiocie i jego walorach 
konstrukcyjnych. Ilustracje, 
modelowanie gmachów stylo
wych, szkice bitew itp. są do- 
bremi środkami wyrażania, są 
sprawdzianem, czy podany ma
teriał został zrozumiany; nie 
mają jednak nic wspólnego z 
duchem szkoły pracy. Dlatego 
zaleca też Kerchensteiner zdo
bywać materjał historyczny w 
ten sposób, jak go zdobywa hi
storyk, tj. korzystać ze źródeł 
historycznych. Czytanie i ana
lizowanie tychże ma przyczynić, 
się do poznania historji.

Jest to sposób dobry dla ucz
niów starszych, którzy przeszli 
już kurs propedeutyczny histo
rji. Przyznać jednak musimy, 
że taka metoda, używana w sto
sunku do uczniów szkoły po
wszechnej, mijałaby się z ce
lem. Dzieci nie są jeszcze przy
gotowane do takiej pracy, któ
ra jest za trudna w stosunku 
do ich rozwoju umysłowego. 
Język tekstów źródłowych jest 
dla. nich często niezrozumiały, 
trudności są więc bardzo wiel
kie. Źródła obfitują w wyrazy, 
które są im zupełnie nieznane. 
Taki sposób pracy pozostałby 
więc nadal werbalny, choć w 
innym rodzaju: nie wyjaśni 
mnóstwa pojęć, jakiemi opero
wali autorowie dokumentów hi
storycznych, nie zdoła też ucz
niów zainteresować i wzbudzić 
miłości i zapału do pracy. — 
Uwzględnienie tylko metody 
tekstów byłolfy szkodliwe.-Dla 
urozmaicenia Iekcyj można 
jednak niekiedy przeczytać łat
wiejszy tekst i omówić go, co 
przyczyni się do ożywienia na
uki i wypowiadania własnych 
zdań. Przesada pod tym wzglę
dem wywołałaby jednak znu
dzenie, co byłoby kardynalnym 
grzechem szkoły.

Bezwzględnie wyrzuca 'ze 
szkoły wykład a wprowadza 
samodzielne badania twórczyni 
laboratoryjnego planu daltoń
skiego Helena Parkhurst. Szko
ła jej nie dzieli się na klasy, 
lecz ną pracownie i bibljoteki 
W zastosowaniu do nauki hi
storji opiera się system daltoń
ski na samodzielnem wczyty
waniu się w źródła i książki hi
storyczne. Nauczyciel jest tu 
tylko pośrednikiem w wyszuki
waniu odpowiednich materja- 
łów do studjów. Każdy uczeń 
otrzymuje cały .szereg tema
tów, które musi samodzielnie 
opracować na podstawie wska
zanej lektury. Czas oddania re
feratu jest ściśle oznaczony. 
Plan ten ma wiele zalet: jest 
nadzwyczaj plastyczny, pozwa
ła na uwzględnienie indywidu
alnych zainteresowań uczniów, 
da się zastosować do wielora
kich uzdolnień uczniów, pozwa
la im pracować samodzielnie i 
wszechstronnie zapoznać się z 
danemi zagadnieniami, /  Nie 
można mu jednak odmówić i 
wad. Plan ten jest zbyt jedno
stronny, przeciąża uczniów pra
cami pisemnemi. Za najwięk\ 
szą wadę tego systemu w sto 
sunku do nauczania historji u

ważam, że nie daje gwarancji, 
czy przestudjowany materjał 
został zrózumiany. Referaty 
dzieci będą niczem innem, tyl 
ko powtórzeniem materjału, 
wyczytanego z lektury pomoc
niczej. Wątpię, czy w wypra- 
cowaniach dzieci znajdą się ja
kieś myśli samodzielne. Nauka 
historji obfituje w pojęcia, któ
rych nie można wyjaśnić i zro
zumieć tylko na podstawie 
książki. System daltoński wy
daje mi się zbyt oddalony od 
życia i dlatego nie usuwa zu
pełnie niebezpieczeństwa wer- 
balizmu. Wyrabia raczej inteli
gencję bierną aniżeli czynną, 
twórczą; zbyt mało przygoto
wuje do połączenia materjału 
historycznego z życiem współ- 
ozesnem. Celu tego dopiąć nie 
może, gdyż jest zbyt indywidu
alistyczny, zbyt mało uwzględ
nia w nauczaniu zżycie się spo
łeczne uczniów.

Szczęśliwszą drogę obrały 
sobie nowe szkoły w Niem
czech. Niema tu ściśle opraco
wanego rozkładu Iekcyj. Pra
cuje się w zależności od współ
czesnych zainteresowań dzieci, 
które najczęściej są wywołane 
bodźcami zewnętrznemi, W ten 
sposób szkoły te są ściśle zwią
zane z życiem współczesnem. 
Lekjcę są ożywione i nadzwy
czaj ciekawe, są wspólnemi po  
gadankami. Czasami opowiada 
nauczyciel, innym razem dzieli 
się uczeń wiadomościami, zdo- 
bytemi na podstawie własnej 
lektury, to znów czyta się ja 
kąś książkę lub artykuł treści 
historycznej. Następuje wspól
ne omówienie tematu, dysku
sja, dzieci same stawiają pyta
nia, inne odpowiadają, .a nau
czyciel prostuje mylne zapa
trywania, dyskretnie kieruje 
lekcją i doprowadza do właści
wego jej rezultatu. Lekcje nie 
są ograniczone czasem, dane 
zagadnienie tak długo się oma
wia, dopóki nie zostanie zupeł
nie wyczerpane. Tok myśli nie 
zostaje tem samem przerywa
ny’1 dzwonkiem. Bodźce, skła
niające dzieci do zajęcia się hi
storją, są najrozmaitsze: arty
kuł polityczny w gazecie, jakaś 
uroczystość, przeczytana książ
ka, oglądane zabytki na wycie
czce. W nowych szkołach, zwa

S P O R T
--------------------------------i

W PIĄTEK WEBEROWCY 
GRAJĄ Z KLUBEM >

JA D WIGOWIAN.

W przyszły piątek, dnia 19 
lutego, piątki lekkiej i ciężkiej 
wagi z Weber High zmierzą się 
z piątkami Jadwigowan, z To
warzystwa Najświętszego I 
mienia. Pierwszy kontest w pił
kę koszykową rozpocznie się o 
godzinie. 7:30 wieczorem. Oba 
kontesty grane będą w sali 
Francis Gordon Gym, przy Had 
don avenue, blisko Milwaukee 
avenue. Bilety do nabycia przy 
kasie.

Loyola pokonali Weberowców.

Obie piątki lekkiej i ciężkiej 
wagi z Weber High zostały po
konane przez piątki szkoły Lo
yola, pierwsza punktami 29 do 
10, a ostatnia punktami 30 do 
21. Cyfry:

B. FT. P. 
4 2. 6 

11 6 3 
9 4 4

13 4 5
Referentem kontestów obu 

Jbył Cónlin, sędzią Fallon a czas 
raportował E. Bocian.

Weber Lights 
Loyola Lights 
Weber Heavies, 
Loyola Heavies

u g a -T o n e
l l a  ty & ię c y  m ę ż c z y z n  1 k o b i e t  j e s t  
ź r ó d łe m  p r z y w r ó c o n e j  r a d o ś c i  i s z c z ę 
ś l iw e g o  ż y ę l a  z a  p o m o c ą  t e g o  P R A W 
D Z IW E G O  T O N I K U . G d y  m ę ż c z y ź n i  

k o b i e t y  p r z e j d ą ,  l a t a  ś r e d n i e g o  w i e 
k u  ż y c i a  o r g a n y  w  n i c h  m a ją ,  d ą ż 
n o ś ć  d o  o s ł a b i e n i a .  D l a t e g o  t e ż  N U -
T A -T O N E  “ p o s t a w i a  i c h  n a  n o g i ’’. 
K a ż d y  a p t e k a r z  s p r z e d a  w a m  t r z y -  
I z i e s t o d n i o w y  z a p a s .  U ż y w a j c i e  p r z e z  
I w a d z i e ś c i a  d n i ,  w e d ł u g  p r z e p i s ó w ,  

j e ż e l i  n i e  j e s t e ś c i e  z a d ą w o l e n i ,  w a s z  
d e n l ą d z  b ę d z ie  w a m  z w r ó c o n y — b e z  
a « d n e g o  k o s z t u  d l a  w a s .  ( O g ł . )

N O W A  CYO. LIGA  
N A  KAZIM IERZOW IE.

Dnia Igo b. m., w paraf ji św. 
Kazimierza Królewicza powsta
ła nowa liga C . Y. O. (Organi
zacji Katolickiej Młodzieży), 
do której obecnie należą nastę
pujące piątki graczy w piłkę 
koszykową: Paprockiego, z ka
pitanem Teodorem Świerad na 
czele; Jeziernego z kapitanem 
Staybakiem; Trembacza, któ
rej kapitanem jest W. Koziel
ski; Wildcats z kapitanem S. 
Wiśniewiczem; Marshall, z ka
pitanem Ray Klyberem; św. Ka 
zimierza, której kapitanem jest 
W. Kot; Silvercups, z kapita
nem Józefem Bochenkiem i Tro
janów z kapitanem H. Czerwie- 
•niem. Ci stanowią oddział pią
tek lekkiej wagi.

Istnieje w lidze także dywi
zja koszykarzy ciężkiej wag}, a 
do tej ligi należą piątki Paproć 
ckiego, Hooten Owls, Romeos, 
Pułaskiego, Jeziernego, C. Y. 
O., Parkway, Bruin, H. 0 / i Clip 
pers. Kapitanami tychże są: 
Czesław J .  Kulis, H. Łabus, Syl 
wester Hajdak, A. J. Stayback, 
Ć. Renkiewicz, Józef Drąg, Jó
zef Jendrzejewski i Franciszek 
Kurpiel.

Z kontestów rozegranych Igo 
i 2go b. m. raporty w cyfrach 
otrzymaliśmy takie:

Piątka Paprockiego 13; klub 
Jeziernego 8.

Klub Trembacza 20; Wild— 
cats 6.

Klub Marshall 16; Silvercups 
15.

Rlub Paprockiego 18; Hooten 
Owls 16.

Romeos 26; Clippers 16.
Klub Jeziernego 16; Klub 

Pułaskiego U.
T H E  O L D  H O M E  T O W N ~  R»g1«terp<ł li 8  Patent Office B y  S T A N L E Y

IM O P E , S T F Ł A N G E R  - I  D O N T  T H IŃ K  
T O U  Ll_  S E T  F A R  T R Y IN G  t o  o r g a n i r e  

A  S A Y O P H O N E  C L A S S  M E i a E '- W E M A b  
T W O  S A X O P H o n e  P L A Y E R S  M E R E  u p t o

LSIX \ N E E K S  A & O   -TM EM  T H E  T & W N
BOYS 5TAK TED A  <SDN C L U B -  AND i ‘

<  /  x
1939 łlee W. Stanley Central Pre««

ST A T lO N  .A G E N T  P A D  K E Y E S  E A S E S  S O M E  
INFORMATic M T o A  S T R A M & E R  MY HO 
J l lS T  S T O P P E B  O F F  B E T A ’E E N  T W A  IMS 
T O  D A Y -

Z
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w A b  NEVEF 
B E E N  SEE.M  B E F O R E  

BÓB FITZ.IMMÓMŚ USED 
i- fo N  g o r beTU inTheir 

FiGH< at cArson c r fy , nev,
MAMHtT, 1897

B ,  A S  A M  I M H lA L  , 1S U S E D -

IN  D ESIG NA-iI n g  U N W E R S r fy  
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Oszuści z Ameryki Oszukali 
Banki Polskie Na $21.300.
Katowice, 8. lutego. — Wiel

kie poruszenie w sferach finan
sowych wywołała z początkiem 
października ub. r. wiadomość 
o oszustwach, popełnionych w 
kilku bankach większych kwot 
dolarowych na podstawie sfał
szowanych amerykańskich cze
ków turystycznych znanej fir
my okrętowej „Cunard.”

I tak w dniu 3 października 
ub. r...w  Banku Spółdziełczo- 
kredytowym w Nowym Sączu 
podjęto na podstawie 71 sztuk 
sfałszowanych czeków kwotę 
>7,100 dolarów, w dniu 4 paźdz. 
ub. r. w Międzynarodowym 
Banku Handlowym w Katowi
cach zrealizoano 83 sztuk tych 
fałszywych czeków na kwotę 
8,300 dolarów, zaś w dniu 5 
paźdz. ub. r. w Gdańskim Ban
ku handlowo - przemysłowym 
w Łodzi zrealizowano 59 sztuk 
czeków na kwotę 5,000 dola
rów.

Suipy Je, jak się okazało, pod 
ęli dwaj chwilowo przebywają

cy w Polsce emigranci amery- 
kąńcy Kivkovic Moszek false 
Moryc i Dawid Edward Quin 
rei Lazar Broditz. Oczuści po 
odjęciu tych kwot w wymie- 
Monyeh bankach, wyjechali na- 
ychmiast przez Niemcy i 

Francję do Nowego Yorku, 
;dzie stale mieszkają. 

Katowickie władze odniosły 
ię telegraficznie do polskiego

konsulatu w Nowym Yorku i 
dzięki jego interwencji władze 
nowojorskie przeprowadziły do 
chodzenie i obu oszustów aresz
towały.

Okazało się, że obaj wyje
chali do Ameryki, jako mali 
chłopcy, tam byli karani szereg 
razy, a ostatnio zbiegli z zakła
du' dla umysłowo chorych w 
Nowym Yorku, postarali się o 
fałszywe paszporty amerykań
skie i zabrali ze sobą 1,000 
sztuk sfałszowanych czeków 
turystycznych firmy „Cuanrd”. 
Za paszportami tymi przybyli 
do Polski, gdzie ich ofiarą pa- 
dły trzy wymienione banki.

Prokurator sądu okręg, w 
Katowicach dr. Nowotny otrzy 
mał z Nowego Yorku wiado

LITEW SK A
“SPR A W IE D L IW O ŚĆ ” .

Kowno, 8. lutego. — Przed 
sądem okr. w Kownie zakoń
czył się proces przeciwko 5 Li- 
winom, oskarżonym o napad 

na kinoteatr „Saturn” w czasie 
wyświetlania filmu polskiego

Akt oskarżenia stwierdza, ii 
14 lipca 19128 r. grupa młodych 
mężczyzn wtargnęła do kina w 
czasie wyświetlania polskiego 
ilrnu. Napastnicy zamknęli 

wszytskie drzwj, prowadzące 
do sali, przecięli przewodniki 
elektryczne i zniszczyli aparat 
projekcyjny i poranili, do krwi 
maszynistę. Wśród publiczno
ści wynikła panika i doszło do 
bójki. Świadkowie stwierdzili 
tożsamość oskarżonych z uczest 
nikami napadu. Prokurator za
żądał ukarania winnych, pod
kreślając niewłaściwy sposób 
demonstrowania „uczuć patrjo- 
tycznych”, któńemi kierowali 
się napastnicy, oskarżeni w o- 
statniem słowie jednogłośnie c- 
świadczyli, że nie poczuwają 
się do winy, ponieważ działali 
z pobudek ideowych/!!).

Sąd niewinni! wszystkich o- 
skarźónych

mość, że Kivkovic i Broditz 
znajŚują się już w drodze dc 
Katowic, wydani przez władze 
amerykańskie. Po przybyciu 
oszustów do Katowic, będą oni 
przewiezieni do więzienia sądu 
karnego i oddani do dyspozy
cji sędziego śledczego dra 
Strzelczyka.

Sensacyjna rozprawa przeciw 
ko oszustom odbędzie się w 
Katowicach z końcem lutego 
br. Dodać przytem należy, że 
Międzynarodowy Bank Handlo
wy w Katowicach żadnej szko
dy nie poniósł albowiem udałc 
mu się zająć w NoWym Yorku 
oszczędności jednego z oszu
stów.

KONGRES UWIADOMI 
ROOSEVELTA O 

W YGRANEJ.
Washington, 8. lutego. —

Izba i senat na wspólnej sesji 
sprawdzą dzisiaj wykazy ko- 
legjum elektoralnego z wybo
rów na prezydenta i -wiceprezy
denta, poczem ogłoszą form'ał- 
nie wybór Roosevelta i Garne- 
ra. '

In fla cja  D o la ra  
W y stra sz y  Z ło to  z 

A m e ry k i.
Washington, 8-go lutego. —• 

Inflacja pieniądza w Stanach' 
Zjedn., wyszłaby na korzyść 
Europie, osobliwie Anglji. Mó
wi się, że wystraszyłaby ona 
złoto, nagromadzone w tym kra 
ju, do innych centrów finanso
wych.

Komentując uwagę Cham
berlaina, że Anglja nie wróci 
do podstawy złota, dopóki nie 
będzie sprawiedliwszego po
działu żółtego kruszcu pomię
dzy riarodami, eksperci mówią, 
że Anglja śledzi pilnie działal
ność inflacjonistów w tym kra
ju w nadziei, że złoto zaczęłoby 
wtedy odpływać z Ameryki.

Stany Zjedn. mają teraz naj
większy w świecie zapas złota, 
$4,548,000,000 —. podczas gdy 
Anglja ma nieco więcej jak 
$600,000,000 w zlocie. Po za
płaceniu raty grudniowej $95,- 
550,000 w zlocie, Anglji pozo
stało tylko $583,000,000, ale od 
tego czasu odkupiła już to zło
to’.

Francja, jako czołowy naród 
poza Stanami Zjedn., pozosta
jący jeszcze na złotej podsta
wie, skorzystałaby również na 
inflacji w Ameryce. W ub. ro
ku odpłynęło do Francji blisko 
600 milj. doi. w zlocie amery- 
' ańskiem w następstwie pogło
sek 'o finansach i pieniądzach 
amerykańskich, jakie puszczo
no w obieg zagranicą. Francja 
ma, po Stanach Zjedn., najwię
kszy zapas złota — $3,258,000,- 
000.

•Eksperci mówią, że Anglja 
ma nadzieję, iż Ameryka i 
Francja dadzą się namówić, w 
zamian za przywrócenie pod
stawy złotej w Anglji, do poży
czenia jej dodatkowych zapa
sów złota. Pożyczka złota —- 
eksperci wskazują — byłaby 
jednak tylko chwilowem lekar
stwem, jeżeli chodzi o redy
strybucję złota. Anglja musia- 
laby albo zwrócić tę pożyczkę w 
zlocie, albo nabyć je przez 
przychylny bilans handlowy.

W ARSZTATY HUDSON, 
ESSEX , ZAM KNIĘTE

PO STRAJKU.

O d R bku  D o  5  L at.

“Doe” Lester Tilton, specjalista od 
leczenia choroby raka, został skaza
ny na więzienie od roku do pięcia lat 
i §2,000 girzywny za swe praktyki.

Detroit, Mich., 8. lutego. —
W następstwie strajku 3,00C 
robotników w Warsztatach ka- 
roseryj Hudson Motor Car Co., 
zarząd ogłosił zamknięcie ca
łych zakładów fabrycznych — 
Hudson i Essex, zatrudniają
cych 6,000 ludzi.

Robotnicy w fabryce karose- 
ryj porzucili pracę, domagając 
się 20 procentowej podwyżki 
płac, wyższej o połowę płacy za 
“overtime” i inriych ustępstw 
od kompan ji. Zarząd kompan j i 
spodziewał się powrotu robotni
ków w paru dniach.
POŻAR NA CONEY ISLAND.

New York, 8. lutego. —  0-
gień, podsycany silyym wich
rem, zniszczy) pięć wielkich 
koncesyj na wyspie Coney wy
rządzając szkody oszacowane 
na $250,000.— Był to czwarty 
wielki pożar na Coney Island w 
siedmiu miesiącach. Do walki 
z szalejącym żywiołem stanęło 
250 strażaków z aparatem po
żarnym z 45 stacyj w Brook
lynie.

T H E  T U T T S By C R A W F O R D  Y O U N G
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J A K  W  Z A C Z A R O W A N E J B A JC E  W Y G L Ą D A Ł O  C H IC A G O .

C złow iek W ielk iej P ra c y  i W ielkiego S erca  
G eniusz M uzyczny  i T w ó rca  P ań stw a

n a p is a ł

Dr. Józef O rło w sk i

TOM TRZECI.
R o k  R z ą d ó w  P a d e r e w s k i e g o  

w  P o l s c e .
IX.

ODBUDOWA POLSKI W SOJUSZU Z ALJANTAMI. 
(Ciąg dalszy)

E.
PADEREWSKI O SOJUSZU Z ALIANTAMI. 

JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA SEJMU.
Sama zapowiedź o przyjeździe Paderewskiego do Paryża, 

nastąpiła w formie niezwykłej, zdolnej wywołać wśród Aljan- 
tów i członków przewodnich Konferencji Pokojowej głębokie 
wrażenie. .

dniach 26 i 27 marca, 1919 r. Sejm Polski na przedsta
wienie Paderewskiego uchwalił jednogłośnie przy uroczystej 
zgodzie całego nawet tym razem P. P. S. i posłów z “Wyzwole
nia” “sojusz z Aljantami.”

Paderewskiego mowa, która wytworzyła u najskrajniejszej 
nawet opozycji poczucie budującej zgody wewnętrznej była mi
strzowskim aktem wysoce dyplomatycznego pokroju i porywała 
rzeczowemi argumentami o zszeregowanie się pod sztandarem 
narodowego obowiązku.

Paderewski mówił:
“Od stanowiska jakie zajmiemy, od stosunków jakie sobie 

potrafimy wyrobić i znowu przytoczę słowa wymownego po
sła Daszyńskiego, zależą losy przyszłych polskich pokoleń, (bra- 
u o). Uznana przez światowe potęgi Polska dziś już wstąpiła do 
grona narodów wolnych i państw niepodległych, a że nie jest 
małym narodem, a że nie chce i nie może był małem państwem, 
przeto powinna tern śmielej zaznaczyć swoje stanowisko wzglę
dem cywilozowanego świata, tern odważniej powinna wypowie
dzieć się jakie i z kim chce mieć stosunki. Stosunki te muszą 
być dobre i trwałe, stanowisko zaś musi być wyraźne i jasne 
(słusznie). Poważnie zagrożone o byt swój walczące narody nie 
mogły zrozumieć, że nas, Polaków, pomimo najszczerszej i naj
serdeczniejszej przyjaźni dla Francji ,mimo najwyższej sym- 
patji dla jej sprzymierzonych Państw, że nas konieczność dzie- 
iowa zmusiła do chwycenia za oręż przeciw ich sprzymierzeń
cowi, który przecież był najdzikszym naszym wrogiem. Miano 
to nawet za złe i dziwić się temu nie można. Z biegiem czasu 
poglądy Ententy na sprawę Polski uległy zmianie.

“Otóż, podczas, gdy się toczyły ostatnie na Zachodzie roz
strzygające już bitwy, wśród walczących wojsk sprzymierzo
nych znalazła się na szczęście nasza Armja Polska we Francji 
(brawa). Wielki to i ofiarny czyn Wychodźtwa polskiego w A- 
meryce (brawo), za który naród nasz powinien im zachować 
nieskończoną i najserdeczniejszą wdzięczność, (brawa).

Armja ta  stała się pierwszym węzłem łączącym państwa 
Ententy z Ojczyzną naszą.

"Wspomniałem o tern dlatego, że, wówczas kiedy, jak słu
sznie zauważył p. Daszyński, nie było tu jeszcze Rządu, który
by mógł był wprowadzić jakąś politykę zagraniczną, tego aktu 
Pizy mierzą pożądanego jednak dla narodu całego dokonał Na
rodowy Komitet Polski w Paryżu, (brawo). Komitet ten więc 
ma zasługi. Ten Komitet jest złożony z ludzi, a więc z ludzi u- 
lomnych jak my wszyscy, i, jeżeli tam ktoś pobłądził, to go 
ski y tyków ać można, ale instytucji potępić nie wypada, ze 
względu choćby na to, że spełniła już i sumiennie spełniła swe 
Historyczne zadania (słusznie). Dziś Komitet Narodowy, a mogę 
(o słusznie powiedzieć, gdyż byłem jego członkiem, nie ma racji 
bytu (słusznie). Mamy tutaj Sejm, mamy Rząd.. Na drugi rząd 
niema miejsca (huczne brawa), tam może być tylko instytucja, 
kontrolowana przez Rząd pod rozkazami Sejmu, (brawa). O po- 
ż> czkach na pomoc Ojczyźnie nie chcę tu mówić szczegółowo,
(o są prawy osobistego poczucia wobec kraju i jednostek. Naj
przód nie jeden ćzłowiesk tylko trzech ludzi zaciągnęło dług, 
sprzedawało klejnoty, oddawało wszystko co miało, (cześć, 
cześć). Francja i Anglja pożyczyła tym ludziom pieniędzy 
(cześć), tam nie było panów, tam nie było hrabiów, tam byli 
Pplacy (brawa) i jak nie pozwolę, aby kiedykolwiek chłopu pol
skiemu ubliżono, nie pozwolę również żeby powiedziano, że sur
dut nie wart tyle co sukmana, wszyscyśmy równi, niema przy
wilejów ani ugory ani też u dołu (brawa).

“Mówiono tu Panom: w imię jakich haseł sojusz z Ententą 
nia się odbyć, nie dla sentymentu. I ja  to zdanie popieram, my 
nfe żądamy od nikogo łaski, my nikog-o nie prosimy o jałmużnę. 
Świadomi naszych wartości fizycznych i moralnych możemy 
śmiało powiedzieć, że sojusz ten z Państwami Sprzymierzonemi 
jest nietylko dla Polski potrzebą, lecz dla Europy koniecznością 
(słusznie), myśmy nie nędzarze, myśmy bogacze, (oklaski).

“Tylko musimy się śpieszyć. Zwyciężone państwa i narody 
Europy — Rosja, Niemcy, Węgry, poniekąd Austro-Węgry +- 
szukają zbawienia w ramionach rewolucji. Zwycięska Polska 
zbyt drogo za tryumf swojej idei zapłacić musiała, zbyt ciężkie 
poniosła straty, zbyt dotkliwie ucierpiała, ażeby sobie na ten 
eksperyment pozwolić mogła. Chronią ją dotychczas zdrowe 
instynkty społeczne, wysoki poziom moralny ludu i robotników, 
chronią ją także rozum i patrjotyzm prawdziwy, rzeczy wisty 
przywódca z tamtej i z tej strony, ale, powtarzam, musimy się 
spieszyć. L’ d, a zwłaszcza robotnik ucierpiał zbyt wiele i wciąż 
jeszcze cierpi, musimy mu dać i to jaknajprędzej to, co mu się 
słusznie należy (brawa), niezależnie od tych reform, nad któ- 
remi, jak wiadomo, gorliwie komisje nasze pracują.

“Wysoki Sejm jest najdostojniejszym sternikiem i obroń- 
'•ą. Polska nie może przyjmować jedną ręką amunicję, żywność 
dostarczane jej na długo terminowy kredyt, nie może tą samą 
ręką sięgać po uznanie państwa, po miljardową pożyczkę jed
nocześnie trzymając drugą lękliwie, bojaźliwie .ostrożnie za ple
cami. Polska musi szczerze, serdecznie, wyciągnąć ku przyja
ciołom obie swe ręce, aby pokazać, że są czyste (brawo), że są 
niezdolne do poszarpania traktatu na strzępy papieru i że są 
krzepkie i potrafią bronić się same i przyjaciół bronić (brawo).

“Poseł Daszyński, który w burzliwem, zmiennem, agitator- 
skiem, drażniącem życiu swem parlamentamem, od czasu do 
czasu umiał się wznieść w wyjątkowych sytuacjach do wyżyn 
konieczności chwili, odsłaniającej w nim nawet, pod zeszytym 

lat obcych płaszczem nawpół bolszewickiej anterpryzy lubel
skiej republiki, serce w gruncie rzeczy polskie, zastanowił wszy

stkich gdy, w odpowiedzi na mowę Paderewskiego rzekł: “woj
na wykazała nam, że dążeniem zarówno 70 miljonów Niemców 
jak i tyluż miljonów Rosjan było zgotowanie nam niewoli, dla
tego przeciw’ tym dążeniom bez względu na sztandar, pod jakim 
ku nam idą, Polska musi szukać pomocy.”

Sejm uchwalił nietylko wmiosek sojuszu z Aljantami, ale 
także wniosek wzywający rząd do mianowania przedstawicieli 
w państwach sprzymierzonych i neutralnych. Uchwała ta miała 
donośne znaczenie praktyczne, gdyż wobec tej uchwały, musiało 
nastąpić zlikwidowanie dotychczasowej działalności Komitetu 
Narodowego w  Paryżu i zastąpienie go przez poselstwo polskie. 
Paderewskiego zasługą było, że dokonał tego w formie nie przy- 

j noszącej żadnej szkody sprawie polskiej, gdyż z uznaniem cią
głości myśli politycznej i zabiegów w tym kierunku przez P. K. 
N. wr Paryżu prowadzonych i w uznaniu faktu, że Polska doszła 
już dzięki Paderewskiemu do prawowitego rządu.

Drogą niezwykłą zapowdednia przyjazdu Paderewskiego do 
Paryża była jednomyślnie powzięta uchwała w sprawie wewnę
trznej pożyczki państwowej na odbudowę kraju. Uchwała ta 
praktycznie, ze względu na widoczne jawne zniszczenie kraju 
przez długotrwałą wrnjnę nie mogła rokować olbrzymiego suk
cesu, ale wobec Aljantów i całego świata stwierdziła gotowość 
narodu użycia także własnych swych środków do podźwignię- 
godniejszym pomocy i poparcia ze strony wielkich mocarstw 
aljanckich.

F.
NA CZEŚĆ PREZESA MISJI ALIANCKIEJ, 

AMBASADORA NOULENSA.
W wigilję swojego odjazdu do Paryża, podejmował Pade

rewski na uroczystem u siebie w hotelu Bristol przyjęciu amba
sadora francuskiego i przewodniczącego misji aljanckiej do Pol
ski Noulens’a, z którym razem w podróż się wybierał. W przy
jęciu wzięli udział wszyscy członkowie międzysojuszniczej misji, 
Naczelnik Państwa Piłsudski, ministrowie, dyplomaci, posłowie, 
ziemianie, włościanie, kupcy, przemysłowcy, artyści, literaci, 
korespondenci pism zagranicznych i redaktorzy pism warszaw
skich.

Długi szereg przemówień rozpoczął Paderewski polskim i 
angielskim toastem na cześć całej misji i państw przez nią re
prezentowanych. W ślad za nim, mówili po francusku p. Henryk 
Radziszewski, o wielkich narodach Zachodu, p. Stanisław Grab
ski o Francji, Zygmunt hr. Wielopolski o Anglji, Władysław 
Jabłonowski w pięknej literackiej włoszczyżnie o polsko-włoskiej 
przyjaźni, wreszcie ks. Lutosławski po angielsku o Ameryce.

I odpowiadali kolejno: pp. Noulens w porywającym toaście 
na cześć wolności i zjednoczenia polskiego, Sir Eśme Howard 
w imieniu Wielkiej Brytanji, p. Montagna w imieniu Włoch, ge
nerał Kernan w imieniu Stanów Zjednoczonych. Każda mowa 
miała cechy indywidualności narodowej poszczególnych mów
ców.

Serdeczne były głosy w imieniu Francji, Anglji i Stanów 
Zjednoczonych.

Ambasador Francji Noulens podniósł wagę chwili obecnej. 
“Oto zbierają, się — mówił — przedstawiciele Rządu i Sejmu 
wraź z delegatami Ententy zaraz następnego dnia po solennem, 
jednomyślnem ogłoszeniu projektu sojuszu przez Sejm Polski, 
sojuszu, który oddawna odpowiada życzeniom państw sprzymie
rzonych.

“Ta uczta pożegnalna zdaje się być jakby doniosłem echem 
tej manifestacji niezapomnianej, w której złączyły się wszyst
kie stronnictwa sejmowe, wyrażają przez to nietylko swe wyro
bienie polityczne, ale zarazem zrozumienie prawdziwych intere
sów polskich.”

Imieniem Anglji, Sir Esmond Howard wyraził radość, że 
Polska weszła do związku ludów, rządzących się wolnością i 
sprawiedliwością, poświęcił kilka gorących słów ludowi pracu
jącemu w Polsce, chwalił jego cierpliwość i to umiarkowanie, z 
jakiem znosił okropne warunki wojenne, dowodząc przez to, że 
rozumie sprawy narodu.”

Pułkownik Grove, szef amerykańskiej misji aprowizacyjnej 
powiedział:

“Polska otoczona zewsząd wrogami, ze wschodu zagrożona 
dziczą barbarzyńską, z drugiej strony maszyną pruskiego mili- 
taryzmu, okazała moc utrzymania w swych granicach ładu i 
spokoju. Paderewski Polsce przypomniał, co mówił nasz Benja
min Franklin: “albo utrzymacie się w więzach zgody, albo każdy 
z was osobno wpadnie w więzy nieprzyjaciół.”

Przypomniał następnie liczne dowody patrjotyzmu, ofiar
ności i dojrzałości politycznej Poznania, szef misji włoskiej, p. 
Montagna. Gorąco mówił o Polsce przedstawiciel Stanów Zjed
noczonych, Kernan, podnosząc, że Polska oparła się przemocy 
krzyżackiej i rozwaliwszy skorupę niemiecką, wyszła na świat 
niepokonana w swym patriotyzmie, wielka i mądra w swym 
ostatecznym tryumfie nad dziedzicznym wrogiem.

Kulminacyjnym punktem wieczoru było jednak przecudne 
w swym entuzjazmie i czarąjuce formą retoryczną przemówie
nie Paderewskiego, na cześć pracy Polaków z za morza, którzy 
w miljonowych rzeszach schronili się w Ameryce przed wrogów 
uciskiem. Gdy prezydent rządu niepodległej Polski wyliczał, co 
Polska zawdzięcza 4 i i/ś miljonowej kolonji polskiej na drugiej 
półkuli, gdy przypomniał w płomiennych słowach, że Polacy a- 
merykańscy wznieśli pierwsi protest publiczny przeciw aktom 
5 listopada, że oni wspierali materjalnie Komitet Narodowy w 
Paryżu, polskie jedyne ministerjum Spraw Zagranicznych w 
czasie okupacji, że on wystawili Armję Narodową do świętej 
walki z Niemcami, że miljonowe sumy składali na ratunek oj
czyźnie, zrozumieli wszyscy, że im przedstawił Paderewski wy
soką godność rodzinnego narodowego poczucia nawet przez dłu
gie lata poza Ojczyzną żyjących Polaków, przez co sam Naród 
wykazał, jak rzetelnie i usilnie dla wolności pracował. Cała sa
la zahuczała na to burzą oklasków.

Odpowiedział pułk. Fronczak imieniem wychodźtwa pol
skiego w Ameryce, wyrazem głębokiej wdzięczności dla Pade
rewskiego, podnosząc jako czteroletnią, ofiarną, pełną poświę
cenia pracę dla wychodźtwa i Polski w Ameryce, za pracę całego 
jego życia dla Ojczyzny. Złożył potem hołd, w prześlicznej mo
wie, Paderewskiemu Ks. Arcybiskup Teodorowicz, a na cześć 
Aljantów bardzo pięknie przemawiał poseł włościański Kowa
lewski, a, wreszcie, na pożegnanie misji, prezes Rady miejskiej 
Ignacy Baliński.

Zakończył przemówienie Prezydent Ministrów Paderewski

X piątku na sobotę Chicago było podobne do m iasta z zaczarowanej bajki, gdy śnieg pokrył ulice i w swą szatę przyozdobił drzewa i budowle. Sc. 
na przez rezydencją prn. 1445 N. S tate Parkway.

toastem francuskim na cześć naczelnika Państwa Piłsudskiego, 
co przyjęte było gorącemi oklaskami, gdyż było dla wszystkich 
uczestników pamiętnego tego wieczoru dowodem współdziała
nia obydwu tych mężów i siły narodu na wewnątrz'.

Wspaniałe to przyjęcie było doskonałym w śt^w - do kąm- 
panji jaką miał podjąć Paderewski w Paryżu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
C o p r r ie h f  • T e v t n n d  I l ln s tm t in n s  ■ hv II r  U ookert i ’l,i i t n j

L E K A R Z E  P O L S C Y
D R .  Ż U R A W S K I  — P o w r ó c i ł

H O M E  B A N K  B L I I G .  —  S kó r t e  p i ę t r o .  —  1 2 0 0  N . A S H L A N D  A V B , 
P r z y j ę c i a  o d  12 — 2 i 6 d o  8 ' p r ó c z  ś r o d y  w i e c z o r e m ,  n le d z i- e i  i ś w i ą t .  

C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e .  —  W a 4 y  c e r y  i  s k ó r y  —  m o c z o - p ł c f o w e

Z JÓ Z A F A T O W A .
Agenci cd pisemka- „Exten- 

sion Magazine” chodzą po pa
raf j i zbierając• nowych prenu
meratorów. Pisemko to jest po
żyteczne i godne poparcia. Do
chód z tego pisemka idzie na 
cele misyjne.

*
Miesięczne posiedzenie Tow. 

Imienia Jezus, oddziału młod
szego, odbędzie się dzisiaj wie
czorem o godzinie 7 :30, w sali 
zwykłej. Obecność wszystkich 
członków jest pożądaną.

W przyszłą niedzielę, o go
dzinie 3ej po południu, odbędzie 
się posiedzenie Klubu Dziew
cząt, na którem 45 nowych
członkiń będzie doń przyjętych.

*
Staraniem Klubu Dziewcząt 

odbędzie się zabawa serduszko- 
wa „Yalentine Party” we wto
rek. dnia 14go lutego, w sali 
parafialnej, do której czynione
są skrzętne przygotowania.

*
Odnowienie przyrzeczeń i 

przyjęcie nowych członków do 
Bractwa Wstrzemięźliwości od
było się w ubiegłą niedzielę w 
kościele podczas nieszporów.

Dzisiaj wieczorem, w sali zwy 
kłej. odbędzie się regularne po
siedzenie Tow. św, Wincentego 
a Paulo. Członkowie wszyscy 
proszeni o przybycie, gdyż są 
ważne sprawy, do załatwienia.

Kółko Dziewic zapowiada 
wielką zabawę taneczną mającą 
się odbyć we wtorek, dnia 28go 
lutego, na zakończenie karna
wału, w sali parafialnej,

*
W przyszłą niedzielę zbiorą 

się na posiedzenie członkowie 
Tow. św. Jana Chrzciciela, o 
godzinie 1:30 po południu. W 
przyszły poniedziałek odbędzie

U W A G A !
W Y R W A N IE  

T R Z E C H  7.EBÓ W

CR. BRONISŁAW  J .  MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z . : 1— 2 p o  p o ) ..  7 :3 0 — 9 w i t c x .
T e l.  R n m iw iz l t  2422

posiedzenie Tow. św. Klary, we 
środę Tow. św. Wincentego a 
Paulo a w czwartek, Dwór Nie
wiast św. Jozafata.

T e le fo n  R e z y d e n c j i:  L a w n d n le  3710.

DR. L. M. CZAJA
T e le f o n  B iu r a :  B r u n s w ic k  2771 

L e c z e n ie  Z ł a m a ń  o r a z  
C h o r o b y  K o 4 t i  I S ta w ó w

G o < jz Jn y  41—-8 p o - p o ł .  W i e c z o r e m  t y l k o  w .e w t o r e k  i c z w a r t e k  o d  7 d o  8,
W IC K E R  P A R K  M E D IC A L  B t lL D lN G  1530 N. Ita m e n  A v e . (R o b e y  n i.

D R . M IC H A Ł  C. ( łO Y
S P E C J A L I S T Ą  C H O R Ó B  W E W N Ę T R Z N Y C H  I N E R W O W Y C H
1610 W. NOoTH AYE. !| TELEFON ARMITAGE 3230

p rz y  Ą s h lą u d  A ye. G o d z in y : I d o  3
nad  a p tek ą . || 7 do S

I zn u m ó w ie n ie m .

Z C hóru  “ D u d z ia r z ” .
Nowa administracją chóru 

j Dudziarz im. I. J. Paderewskie- 
igo na rok 1933'przedstawia,się 
jak następuje: Sosin Stan., pre
zes; Sulma Stan., wice-prezes; 

j Bolsiewicz J., sekr. prot.; Hen- 
sel Jan, sekr. fin .; Figiel Anto
ni, kasjer; Skrzyniarz Michał, 
bibljotekarz; Pawłowski Izy
dor, gospodarz. Rada muzy
czna: Figiel Antoni, Twardy 
Antoni, Ludwig Antoni i Dur
ko Marjan. — Kol. G. Chrza
nowski, nasz dyrygient, po- 

I kłada wielkie nadzieje w obec- 
i nym zarządzie chóru i że praT 
. ca tegoż w tym roku będzie 
sukcesem pod każdym wzglę
dem.

* .
Wszyscy życzący sobie żaba 

wić się dobrze przy dobrej mu 
jzyce i nasycić się dobrze sma
cznymi pączkńmi, niechaj przyj 
dą na nasz „Bal Pączkowy”, w 
sobotę 25go lutego, do sali ob. 
J . Stefanika, przy Noble i Su
perior ul. Początek o 7:30 wie
czorem.

Po prawie dwu-miesięcznych 
wakacjach z powodu choroby 
naszego dyrygienta, chór Du
dziarz im. I. J. Paderewskiego 
wziął się energicznie do pracy, 
przygotowując się do koncertu 
wiosennego, który się odbędzie 
w niedzielę, 23go kwietnia, 
1933, w pięknej sali Zjednocze
nia przy Milwaukee ave. i Au
gusta Blvd.

*
Wszyscy kochający śpiew i 

życzący sobie zapisać się do na
szego chóru, jak również sta
rzy członkowie i kandydaci 
chóru naszego, proszeni są o 
przybycie TERAZ i uczęszcza
nie stale na lekcje śpiewu, w in
nym bowiem razie każdy przy
bywający do nas w miesiącu 
marcu, pod żadnym warunkiem 
nie będzie dopuszczony do wzię
cia udziału w koncercie wiosen
nym.

U lt .  JA N  P. W Ó JT A  L E W IC Z
L E K A R Z  I  C H I R U R G  

O fis: 1608 M ilw a u k e e  A v e ., 10 p i ę t r o  
G o d z . :  1 d o  3 p o  p o ł .  1 7 d o  8 :3 0  w le c z

o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .
T e l. O f i s u :  A r m .  2 3 0 0 — r e z .  I r v in c  5200

D R .  F . A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O czu . Uwxu, N o»a i ( ia r d la  

O fis i  Ht()S M ilw a u k e e  A v c .  
T e le f o n  I tr n u a w ie k  0040.

N o r t b - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o  
W p o n . i P i ą t k i  o d  4 -6  i d d  7 -9  w i e r z  
W e  W t o r k i ,  c z w a r t k i  I s o b o t y  o d  1 -5

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f i s io  w  Ś r ó d m i e ś c i u ;  W  p o n . ,  Ś r o 
d y  i w  , 'o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł  R e z  • 
3956 E o n a n  B Iv d . —  T e l .  B e l m o n t  5217

D R . L. G R O T O W SK I
L L k A I I Z .  ( f l l k S t  K G  i A K IS J K K R  

1 1 1 3  W. CHICAGO AVE.
T e le fo n  H n y m u r k r t 536S

G O D Z . O F I S O W E :  O d  11 -1 2 . o d  1 -3  
i  7 d o  9 w ie c z .  W  n ie d z .  o d  10 d o  12.

R E Z I  I łE N C J A  3016 LO G AN B I A O .  
T e le f o n  B e lm o n t  70S6.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
SpeA\i«iuo4<‘ C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Kea. 2301 Ccrłez. 14.—Bruuswick 2532 

1530 N. DAMEN AYENUE 
Wicker Pk. Mediral Budynek 

T e łr f o n y  B K C n sw it-k  2708-2770  
G o d z . 11 d o  12—-3 d o  4— 7 d o  8 w le c ą .

T e le f o n  o f is u :  A R M IT A G E  0200.
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
O E 1 Ś : O F I S :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.
W  B u m u  Z jed n . W ic k e r  P a r k  

G od z.: 12-3  po p o ł. M ed le a l Biricu
i 7 - 8 :3 0  w le c z .  T e l.  B r u n a w . 2770  
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . :  1 J -1 2  w  p o ł.

T e l.  m le a z k ftn in  B R U N S W IC K  4376.

D r. JO ZEF F . K O N O P A
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
x-ray Ł' s ; (łr ? r ^ 4 e ceh, “i : b’ 
Ofi$:I628W.DiviSionSt.?,"n'” ^ I^ :
G o d z i n y :  o d  i 0 d o  i 2 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  io  d o  12

Telefon ARMITAGE 6145

Z eb ra n ia  i P o s ie d z e n ia
Z Hanson Park.

tu , '/  drX M } LAKĘ VIEW 580
D R . T. Z . X E L O W SK I

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U  
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R C

P O K Ó J  4 0 0 .
1200 \ .  A nhian.1 A v e ., rÓK I l i . i e l o n  U l
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  1 o< 
7 d o  9 w ie c z .  z  w y j f t t .  Ś r o d y  i p i ą t k u  

T E L E F O N  A R M I T A G E  0 2 4 7 .

D R . F . W O J N I A K
S P E C J A L I S T A  'C H O R Ó B

Oczu. Uszu. N osa i G ardła 
4649 8. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 - ł  i 6 -8  z  w y j ą t k i e m  ś r o d y .

Telefon BOUleo.rd 3990 Tel. Rez. HEMIeeh 2787

D r. S. R . PIETROW ICE
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O  
R Ó B  W E  W N Ę T R Z .  I  N E R W O W Y C H

L a b o r a t o r i u m  1 O f la i  
1200 N. Ashland Ave. nar. Diyisioi
O d 11 d o  2 p o  p o ł .  i o d  6 d o  S w ie c u  

T e ł .  A r m l t a g e  112 9 .
Rez. 2730 Slteridan Rd„ Evans(on

T e l .  S h e l d r a k e  5 2 8 5 .

T e ł.  H a y m n r k e t  3SO3 
T e l.  ren. M on roe  403*

D R . O LG A  M . L A T O
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZEI 
Choroby kobiece moją speejalnośrii 

Pokój 4— 747 N . P au lina ul.
G o d e h t y :  2  d o  4  p o  p o ł .  I 6  d o  S  w ie e x

BRUNSWICK ' 2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . W ARSZEW SKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po poł.; od 6 do 8 wiec 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE L '

T E L E F O N  O F IS U  C A N A 1 . 8 3 2 3  
T E L E F O N  R E Z . C A N 4 L  O(!Ó2

Dr. J. P. G ardzielew ski
LEKARZ. ( H IR l Rii I AKUSZEI
G o d z in y  O f i s o w e  O p r ó c z  P i ę t k u  2—  

p o  p o ł u d n i u  7 — 9 w i e c z o r e m .
A S H L A N D  S T A T E  B A N K  B L D G . 

1SOO S. A SH L A N D  AVK.
Rezydencja 1700 S. PAULINA UL

członek tegoż Tow. jest proszę 
ny na to posiedzenie, poniewa 
są bai-dzo ważne sprawy d 
załatwienia, tyczące się każde 
go członka. — B. Sitkiewicz 
prezes; J. Zawiszewski. sęki 
prot., 2941 N. Mason ave.

*
Tow. Rat. Gminy Borzęcin 

ma swoje posiedzenie w czwar 
tek, dnia 9go lutego, o godzinh 
8mej wieczorem, w sali Moska 
la, 831 Ashland ave. na które si 
zaproszeni wszyscy członkowh 
o przybycie. Będą ważne spra 
wy do załatwienia. — J. Jan 
czura, prezes; St. Chmioła, se
kretarz prot.

Stów. ..American Homestead 
Protective Association”, będzie 
miało posiedzenie dzisiaj 8-go 
lutego, o godzinie 7:30 wieczo
rem w sali św. Jakóba, przy 
Fullerton i Mango ave. Sprawy 
ważne będą omawiane. — J. Ko 
ralik, prezes; K. Pinkowski, se
kretarz prot.

-X
Towarzystwo św. Szczepan: 

Męcz. No. 318 Zjednoczenia od
będzie swoje posiedzenie mie
sięczne w czwartek, dnia 9go b 
m., o godzinie pół do 8mej wie 
czorem w hali No. 3ciej. Każd;.

$1.00
$6.00KOMPAKT

C a ta -R ó ir m -n , D o s k o n a le  
D o p a s o w a n n , N ie ta n i ta m  s ię

HECOLITE PŁYTA
$100 W a r to ś c i ...................$38.50
Z a  W y r w a n i e  Z ę b ó w  N ie  L i c z y m y  

P r z y  Z a m ó w i e n i u  P ł y t y .

$25Plęfcn

ROBOTA MOSTKOWA . . . $5.00
KORONY, 22 K A R A T____ $5.00
CORAIATE PŁYTA . . . .  $24.50

84 L e t n i e  D o ś w i a d c z e n i e  w  W y r a 
b i a n i u  D o b r y c h  P ł y t .

B iu r a  O tw a r te  C o d s ie n n le  d o  O-e.1 
W le c Ł o r e m , a  w  N ie d z ie le  d o  1 -e j .

Boston Dentists
47TH & ASHLAND

W e j ś c i e  4668  S o . A s h l a n d  A y e .

3023 E. 92nd St.. blisko Commercial 
Avc., South Chicago.

Jeszcze raz zwracamy uwagę 
wszystkich towarzystw, grup, 
klubów, kółek amat., chórów' i 
t. p. że aby uniknąć nieporozu
mień z powodu odmowy i aby 
nam dać więcej czasu do przy
gotowania się, prosimy konie
cznie, nie później jak jeden 
miesiąc przed czasem, nadsyłać 
piśmienne zaproszenia na jaki
kolwiek występ ze śpiewem. — 
Wszystkie korespondencje a- 
dresować: J. Bolsiewicz, 5236 
Montrose ave:, Chicago.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia
l i .  ż e  ; c z y t a l i  o g ł o s z e n i e  w

“Dzienniku Chicagoi-kim.”

WIFE PRESERV£RS

Iron your best L.blc liiien first on tbc 
wrong side to smootli. ifień on the rifht side' 

j to dry and finiń.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓY 
POLSKICH.

Jeden zloty polski kosztuj 
11 i ćwierć centa. Bondy poi 
skie 8-proc. $65.00; bondy 7 
proc. $56.25; bondy 6-pro< 
$57.25.

— Biura Konsulatu Rzeczy 
pospolitej Pilskiej w Uhicagi 
mieszczą sic p. nr. 1500 Nortl 
Dearboin Parkway,



STRONA CZWARTA

D ZIE N N IK  GHICAGOSKI
TH E POLISH DAILY NEW S

tssu e d  every  day excep t Sundays 
a n d  H olłdays.

TER M S O P  SU B SC R IPT IO N
One y e a r ................................. $5.00
Wx m o n th a ........................................  3.00
Fhree m o n th a ....................................  1.75
In Chicago by m ail fo r  1 m onth  .85
To E u ro p ę  fo r one y ear .............. 8.00
to  C anada  fo r  one y e a r .......... 5.00

AU le tte rs  ahall be addressed  to

W ychodzi codziefi z  w y ją tk iem  
niedziel i  Św iąt uroczystych.

PR Z E D PŁ A T A  W YNOSI
Rocznie ............................................... $5.00
Półrocznie.......................................3.00
K w arta ln ie  ...........   L76
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
Do E uropy  rocznie ................... , .  8.00
Do K an ad y  toczn ie  .......................  5.00

W szelkie lis ty  adresow ać n a leży :

THE POLISH PU BLISH IN G  COMPANY 
1455-57 West Division Street

CHICAGO, ILL.
T elefon B runsw ick  7040.

W Y P R A W A  P O  
“D Z I A B Y ”. .

Pan burmistrz Cermak udał się wczoraj do Florydy, 
gdzie się znajduje pan James A. Farley, kierownik kam- 
panji wyborczej prezydenta F. Roosevelta i przewodniczący 
krajowego komitetu demokratycznego. Jako taki, pan Farley 
ma najwięcej do mówienia w sprawie rozdawania nagród w po
staci „dziabów” federalnych i, jak to prasa śródmieścia zazna
cza, wyjazd naszego pana burmistrza do Florydy jest właśnie 
wyprawą po „dziaby.”

W związku z wyjazdem pana Cermaka przypomina się dwa 
wakanse na sędziów federalnych, jakie będą do obsadzenia. Po 
dobno te wakanse mają być, między innemi, przedmiotem roz
mów między panem Cermakiem i panem Farley’em.

Otóż właśnie temi wakansami na sędziów federalnych inte
resujemy się żywo, gdyż mamy usprawiedliwione nadzieje do
czekać się zamianowania tam powiatowego sędziego Jareckiego. 
Jego kandydatura na sędziego federalnego już była wysuwana 
wielokrotnie, pospołu z kandydaturą sędziego Fishera.

W tej chwili chodzi nam o przypomnienie panu Cermakowi, 
że sędzia Jarecki jest kandydatem na urząd sędziego federalne
go, że Polonja chicagoska chce go tam widzieć i że dobrze bę
dzie, gdy pan Cermak nie zapomni o tern podczas rozmowy z pa
nem Farley’em.

Takie przypomnienie uważamy za -wskazane dlatego, aby 
przy rozdawaniu „nagród” federalnych nie „objechano” nas tak, 
jak „objechano” podczas rozdawania posad stanowych, kiedy 
to drobnej garstce obywateli polskiego pochodzenia dano do pi
cia serwatkę, a innym postawiono śmietankę do spijania, a 
wszystko to stało się podobno dzięki tej wyjątkowej życzliwo
ści,jaką okazywali nam w czasie kampanji wyborczej nasi po
bratymcy i serdeczni przyjaciele.

Dziś, kiedy najlepsze i najwpływowsze „dziaby” w stanie 
są j|iż prawie rozdane, a Polacy zostali na mieliźnie, roztropnie 
będzie ze strony pana Cermaka, gdy ten błąd zechce jakoś na
prawić i choć częściowo wynagrodzić krzywdę, jaką wyrządzono 
obywatelom polskiego pochodzenia. Może to wyjść na korzyść 
i panu Cermakowi, który wszak został wybrany .tylko na czte
ry lata.

K łopoty  A utom obilow e 
w Detroit.

W Detroit wybuchł strajk w fabryce „Briggs”, która wy
rabia karoserje (bodies) dla automomilów Forda. Wiadomości 
pierwsze kazały podejrzewać istnienie jakiegoś spisku konku
rencyjnego. Telegram aż z Londynu, powołując się na osobisty 
wywiad z panem Fordem, donosił o rozpoczętej jakiejś gigan
tycznej walce, jaką rzekomo miał podjąć konkurent Forda. Echo 
wywiadu i zarzutów odbiło się o ściany kongresu, gdzie podnio
sły się głosy, domagające się śledztwa w tej sprawie. Jak fak
tycznie jest, trudno się dowiedzieć, albowiem pan Ford więcej 
wywiadów nie robi, a inni także sprawy tej nie rozmazują.

Tymczasem zauważa się, że znaczenie wymienionego straj
ku w fabryce Briggsa nie ogranicza się do tego, czy fabryki 
Forda dostaną wkrótce karoserje, żeby wypuścić na rynek no
we auta, czy też Ford musi długo na nie czekać, lub wreszcie 
uniezależnić się od Briggsa. Daleko większe i zasadnicze zna
czenie strajku tkwi w ustosunkowaniu się Forda do zarobków 
robotniczych i do tęgo, co się nazywa wysokim poziomem ży
cia.

Ford nie jest wmieszany w strajk bezpośrednio, albowiem 
strajk wybuchł w innej fabryce jako protest przeciw nieznoś
nym warunkom a przedewszystkiem przeciw obcinaniu zarobków 
bez umiaru. Ford obciął zarobki w fabrykach w r. 1931 z sied
miu dolarów dziennie na sześć. Od tej pory robotnicy jego nie 
spotykali się ze zniżką. Ale w tym samym czasie Ford uciekł się 
do innej „ekonomj i”, mianowicie coraz częściej i w coraz wię
kszych rozmiarach począł korzystać z dostaw innych fabryk, 
które przeprowadziły u siebie głębszą reduckję płac. W rzędzie 
tych fabryk znajduje się wymieniona wyżej fabryka Briggsa.

Ford więc zarobków nie obcinał, ale coraz więcej korzystał 
z usług fabryk, które zarobki obcinały i obcinają i stąd właś
nie strajk w fabryce Briggsa ma znaczenie daleko głębsze, jak
by się napozór zdawało.

Dlatego fabrykanci śledzą bacznie każdy krok pana Forda, 
każde jego powiedzenie, ażeby się przekonać, czy jego dawniej
sze pojęcie o robotniku i pracy pozostanie to samo, czy też ule
gnie zmianie pod wpływem depresji, a jeśli ulegnie, to jakiej ? 
Dziś na to odpowiedzi jeszcze niema. Przyjdzie ona później.

Strajk w fabryce Briggsa jest także znakiem czego innego, 
mianowicie niewątpliwego niepokoju, jaki się w Detroit daje 
wyczuwać — jak to podaje prasa — a jakiego manifestacją stal 
się strajk. Fabryki automobilowe w Detroit są pilnie strze
żone. Fabryki Forda i Hudson są strzeżone pilniej, jak podczas 
wytwarzania pierwszych nowych modeli.

Strajk Briggsa daje się także innym we znaki. „Plymouth” 
dostaje swoje karoserje (bodies) od Briggsa, niektóre karose
rje „Chryslers’a” są tam również fabrykowane, oraz karoserje 
dla Hudson. A ponieważ fabryka „Murray Córp.” ma kontrakt 
z Briggs’em i nie może dostać potrzebnej blachy, przeto i ona 
także została zamknięta.

Niektórzy uważają strajk za wybuch spontaniczny, inni 
dopatrują się w tern ręki komunistów. Strajk musiał wybuchnąć 
spontanicznie jako protest przeciwko ciężkim warunkom pra
cy i płacy, co znalazło potwierdzenie w uwagach gubernatora 
detroickiego. Ale mojjła tam być także ręka bolszewicka, albo
wiem komuniści wciskają się wszędzie tam, gdzie powstaje nie
zadowolenie.

D Y M I Ą C Y  K O C I O Ł  
C H I Ń S K I .

Przed wojną światową — nie schodziło z ust ludzkich zda
nie o — kotle bałkańskim. Na Bałkan oglądała się przez dzie
siątki lat cała Europa, upatrując w nim grozę i niebezpieczeń
stwo jakie stamtąd wyjść miało dla — Europy.

I moment taki nastał. Dwa, trzy lata przed wybuchem 
wojny światowej, -wynikły zatargi i wojny bałkańskie, biła się 
Turcja z Grecją, Bułgarją, Rumunją i Serb ją, później znowu 
ostatnie państwa pobiły się między sobą, aż w końcu — dramat 
w Serajewie z czerwca 1914 r. spowodował wybuch największego 
od wieków kataklizmu w świecie —r powszechnej wojny świa
towej.

Tak oto zakończyła się historja — kotła bałkańskiego. — 
leszcze jednak dymiło i warczało niebezpieczeństwem w kotie 
o którym wyżej mowa, a już rozpoczęły się dymy i grzmoty w in
nej części ziemi, nie w Europie, a na Dalekim Wschodzie—Azji, 
Japonja, Rosja, Korea, Chiny — oto teren drugiego olbrzymiego 
kotła, z którego wybuch niebezpieczeństwa grozi ludzkości już 
od lat dziesiątek. W r. 1904 —•. wybuchła wojna rosyjsko-japoń
ska, zakończona klęską pierwszych a zwycięstwem drugich. Na
stępnie — Japonja zajmuje — czyli jak się to mówi w języku 
dyplomatów — anektuje Koreę.

W wojnie światowej, bierze Japonja udział po stronie 
państw koalicyjnych, a przeciwko Niemcom, wychodząc z wojny 
tej wzmocniona mocarstwowo, gospodarczo i finansowo.

Ostatnio — już od dłuższego czasu dymi ten kocioł wschod- 
nio-azjatycki, gdzie nieustannie wrą walki między małą, lecz li
czebną i silną Japonją a ołbrzymiemi terytorjalnie lecz słabemi 
wojskowo — Chinami. Walczą z sobą żółci z żółtymi, walczą 
również o żółtych o — Mandżurję. Pisaliśmy o tej wojnie już 
przed rokiem, pisaliśmy o bezsilności, w tej kwestji genewskiej 
Ligi Narodów, wysiano nawet na teren wojny w ub. lecie spe
cjalną komisję z ramienia tejże Ligi, wszystko atoli na nic — 
bo — niby tam jest wojna, a właściwie jej niema, bo — nikt 
przecież nikomu wojny — nie wypowiadał. A tymczasem działa 
grzmią w dalszym ciągu, krew się leje, trupy padają. Japończy
cy wkroczyli „pokojowo” bez wypowiedzenia wojny i przy 
grzmocie dział do Mandżurji, obsadzając coraz dalsze tereny.

Należałoby obecnie postawić pytanie, co się stanie z Man- 
dżurją w wyniku tej walki? Czy zostanie obszarem podbitym' 
przez Japonję i podstawą dla dalszej jej ekspansji polityczno- 
militarnej, czy też terenem, na który dokona się pokojowe przy
stosowanie Japonji do dążeń silniejszych ostatecznie w perspek
tywie rozwoju od niej Chin? W każdym razie Japonja nie zej
dzie już z tego kontynentu, na którym postawiła swoją stopę. 
Powstaje pytanie, jaki będzie dalszy przebieg zetknięcia się 
bezpośredniego obu żółtych potęg? Czy Japonji uda się zorga
nizować według własnych zamierzeń i dążeń czy też immigracja 
japońska zostanie wchłonięta przez większą od niej społeczność 
chińską?

Japończycy zagrażają już dzisiaj Pekinowi. Ale Pekin nie 
jest już dawną stolicą państwa, a stał się w Chinach miastem 
kresowem. Leningradem nowych Chin republikańskich. W Tokio 
pomyślano i o tem ; wiedzą tam dobrze, że zajęcie Pekinu nie ma 
znaczenia deydującego. Planom japońskim przyświeca, jeśli 
o ten krok chodzi inna idea: imperjaliści japońscy marzą o stwo
rzeniu wielkiej Mandżurji z Pekinem, w którym rezydowałby 
Pu-Yi, ostatni potomek dynastji mandżurskiej. Pu-Yi, formalny 
władca Mandżurji, mógłby się stać legitymistycznym cesarzem, 
całych Chin, odnowić jedność tego państwa pod berłem cesar- 
skiem, zorganizować pokój między obu państwami pod dykta
tem z Tokio...

Jakkolwiekbądź w przyszłości ukształtuje się sytuacja po
lityczna na Dalekim Wschodzie, Chiny nie wrócą już do staną 
swej dawnej śpiączki, będą szły dalej naprzód. Żółta wojna, prę
dzej czy później, doprowadzić musi do zupełnej emancypacji 
kontynentu wschodnio-azjatyckiegó, do powstania nad brzegami 
Pacyfiku nowego przeorganizowanego tworu państwowego.

Państwo takie — może wcześniej czy później — odegrać 
jeszcze poważną rolę wobec — starej, jakgdyby kostniejącej 
dziś Europy.

Do czego doprowadził dymiący kocioł bałkański, o tem dziś 
już wszyscy wiemy, co spowodować może dymiący kocioł chiń
ski, któż to przewidzieć potrafi?

Czy miałby mieć rację b. cesarz Wilhelm, który hen przed 
wojną światową nawoływał ludy całej Europy do pilnowania 
najświętszych dóbr przed „grożącem żóltem niebezpieczeń
stwem” ?

W odza W ychodztw a N am  
Potrzeba. '

( P i t t s b u r c z a n i n  w  P i t t s b u r g h u ) .

Przed śmiercią (1643) Jakób Sobieski, ojciec Jana, kasztelan krakow
ski taki obowiązek włożył na dzieci swoje: „Potomstwo moje z urzędu me
so, pod ojcowskimi błogosławieństwem obowiązuję i napominani, aby wiary 
i Kościoła katolickiego rzymskiego i jego wolności prerogatyw i honoru 
duchowieństwa, ile się poda okazja, radą, mową i ręką bronili.

Ks. S. Barącz.

Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
iv “Dzienniku Chicagoshim.”

W ubiegłym tygodniu zebra
ło się w New Yorku, grono wy
bitnych rodaków, stojących je
dnak zdała od wielu spraw wy- 
chodźtwa.

Byli tam. przeważnie ci, któ
rzy, gdy Paderewski w czasach 
wojennych tworzył wśród Po- 
lonji’ tutejszej grunt pod bu
dowę niepodległości Ojczyzny, 
powychodzili z ukrycia i stanę
li przy mistrzu i jego małżonce 
z rozmaitych powodów i przez 
pewien czas pracowali, w mniej 
lub więcej wydatny sposób, dla 
sprawy ogólnej, a często i dla 
siebie.

Po wojnie, niektórzy z nich 
pojechali do Polski, myśląc 
przeważnie o zrobieniu dobrego 
interesu, niektórzy odwiedzili 
rodziców i wracali, pospiesznie, 
wreszcie znalazły się i jednost
ki, które w najlepszej wierze, 
robiły najrozmaitsze głupstwa 
polityczne.

Dziś ci “przygodni” patrjoci, 
wysiadujący przed laty piętna
stu, godzinami, w Hotelu Go- 
tham, z nader małym wyjąt
kiem, usunęli się ze środowiska 
polskiego i tylko od czasu do 
czasu związani stosunkami to
warzyskimi, schodząc się, oma
wiają pobieżnie sprawy pol
skie.

Do tych, którzy by chcieli 
wciągnąć tę kategorję rodaków,' 
do jakiejśkolwiek pracy naro
dowej, należy zaliczyć prof.

ale na ogół, z powodu ciężkich 
czasów siedzi cicho.

— A kto teraz wśród Pola
ków po wyjeździe Paderew
skiego ma główny głos?

— Wszyscy, po troszeczku.
— Jakto, wszyscy ?
— No tak, naprzód prezesi 

organizacji, potem prezesi to
warzystw, następnie księża, 
wreszcie redaktorzy, a w koń
cu gromada rozmaitych wardo- 
wych politykierów, którzy też 
głoszą iż są . . . liderami wy- 
chodźtwa...

— Dobrze. Ale kto jest 
“boss” tego całego interesu?
_ ? ? ? \
— To smutne, bo ja właśnie 

miałem zamiar z kilkoma pa
nami omówić pewną sprawę 
która .byłaby z korzyścią dla 
wszystkich, ale gdy niema gło
wy, kierującej, to z kim za
cząć?

— Niestety, dziś mamy wie
lu wybitnych i nawet dobrych 
działaczy, ale,, jak pan nazywa 
“boss’a” — nie mamy.

— Dlatego też właśnie — 
wtrącił się jakiś starszy jego
mość — Polacy na Wychodź- 
twie do niczego nie dojdą, do
póki nie stworzą programu i 
nie podporządkują się jednej 
dyrektowie. Musicie sobie zna
leźć jakiegoś Piłsudskiego, bo 
inaczej będzie źle.

-— To będzie dość trudne, bo 
Piłsudski ma w rękach siłę, a 
tutejsi prowodyrzy muszą się 
nieraz bardzo nisko kłaniać 
tym, którym winni rozkazy
wać.

— A nie znalazłoby się 
wśród Polaków, naprzykład, 
takich trzech ludzi mądrych, 
uczciwych i niezależnych, poli
tycznie i materjalnie, by ci 
stworzyli pewnego rodzaju 
triumwirat do spraw wychodź- 
twa.

— Bardzo wątpię. Próbowa
no już to, ale bez skutku. Sprze
ciwiły się temu od razu organi
zacje, które twierdzą, że ich

najwyżsi urzędnicy otrzymają 
przy wyborze, pewnego rodza
ju “łaskę” mądrości i nieomyl
ności w wielu sprawach.

— Trzeba więc chyba na to 
machnąć ręką i czekać aż móz
gi rodaków naszych raczą funk
cjonować poprawniej,

Naraz wtrącił się do dyspu
ty człowiek, którego znąmy 
dość dawno i uważamy za na
der zrównoważonego obywate
la amerykańskiego polskiego 
pochodzenia i rzeki tak:

— Nie narzucam nikomu 
swego zdania, ale z tej rozmo
wy, której byłem świadkiem, 
widzę tylko jedno, a to, że Wy- 
chodźtwo potrzebuje wodza, a 
niema na to stanowisko kandy
data. Więc ja bym zapropono
wał, by omówić tę sprawę z b. 
premjerem Paderewskim.

On przyjeżdża co rok do A- 
meryki, i przy jego systemie 
życia możemy się tym wielkim 
rodakiem cieszyć jeszcze długie 
lata. Polaków tutejszych zna 
on doskonale, bo przecież pro
wadził znaczną ich większość 
przez lat kilka. A gdy wyrzu
ci się z programu storokraj- 
skie party jnictwo, a zostawi 
nracę dla Polaków i Polski tu 
i za morzem, to jestem przeko
nany, że zwołany Sejm, czy 
Kongres wychodztwa, mimo 
ciężkich czasów miałby powo
dzenie, gdyby, rzecz naturalna, 
zwołał go Komitet z Paderew
skim na czele.

Nikt inny tylko Paderewski, 
przez pobudzenie ofiarności i 
stworzenie Armji, wysunął wy- 
chodźtwo na front. Dziś było
by to może trudniej, ale gdy
by omówiono spfawę z przed-- 
stawicielami rządu Rzeczypo
spolitej rozważnie, tak jak to 
czynią inne narodowości, ma
jące liczniejsze grupy swych 
obywateli tu w Ameryce, toby 
Paderewski miał ułatwione za
danie i na ponownie objętem 
stanowisku Wodza Wychodź- 
twa, mógłby wytworzyć nietyl-

ko zupełną harmonję pomiędzy 
immigracją i Macierzą, ale 
wskazać rodakom drogę do zy
skania w Stanach Zjednoczo
nych równouprawnienia na po
lu politytcznem”.

N a z w is k o  Paderewskiego 
jest pewnego rodzaju magne
sem. Nic więc dziwnego, że 
na temat rozwinęła się bardzo 
ożywiona dyskusja, która przy
znała projektodawcy najzupeł
niejszą rację.

O d p ow ied ź R ed a k cji.
PA N U  Z. B. —  W szelkie za

py tan ia zwrócone do Redakcji 
m uszą być podpisane pełnem 
nazwiskiem  i im ieniem , oraz z 
podaniem adresu  i załączeniem 
3-centowego znaczka pocztowe
go- ______________

GŁOSY NASZYCH  
CZYTELNIK Ó W .

OGÓŁOWI TEŻ SIĘ COŚ NALEŻY, 
NIE JENO LIDEROM.

Fo przeczytaniu “głosu’’ p. Płazia- 
ka, trzeba przyznać, że nasi liderzy 
polityczni powinni pamiętać nietyl
ko o “dziabacli”, dla siebie i podzia
le reszty posad między mniej lub wię
cej zasługujących na to “robotników” 
wardowycłi czy precynktowycli, ale 
również obowiązani są pamiętać o bó
lach, krzywdach i potrzebach swych 
mas, wyborczych. Ogółowi wybor
ców też chyba się coś należy, a może 
nawet należy się mu najwięcej. Nie 
ogół powinien podporządkować się i 
służyć interesom urzędnika, ale wy
brany urzędnik obowiązany jest słu
żyć temu ogółowi przez cały termin 
—- od początku do końca. Tymcza
sem w światku politycznym, może 
słuszniej politykierskim, nachyla się 
często wszystko do coraz wyższych 
asplracyj wybrańca, jego dobrobytu i 
zaszczytu, gdy o dobrobycie ogółu 
mówi się mniej lub nic się nie mówi, 
ile ten urzędnik przysporzy szczęścia 
ogółowi.

Dlatego całkiem słusznie p. Płaż- 
niak pisze, że nasi liderzy v powinni 
dać coś niecoś więcej słyszeć ludowi 
o sobie i ten lud wiedział, czy jego 
wybraniec żyje i coś robi.

Należy sądzić po ciągły clYskanćla-
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Wiktor

Przecławski

lach i nadużyciach, wykrywanych pu 
czasie, że, gdyby wszyscy nasi urzęd- 
c-y i prawodawcy polskiego i niepol
skiego pochodzenia robili i mówili 
tyle, co naopowiadali ludziom na 
wiecach wyborczych, gdyby tani moc
no i szczerze o ten ogół dbali, jak o- 
biecują w ostatnim tygodniu przed 
elekcją, to nie byłoby wygórowanych 
podatków i hurtownych konfiskat le
galnych domów i ludzkich oszczędno
ści w zamkniętych bankach. Nie by
łoby także potrzeby zamykania ban
ków. Nie byłoby jednej setnej tego 
nieszczęścia. Dzisiaj przecież ogół 
niszczą i rujnują wysokie opłaty i 
•podatki według najwyższej skali za
robków, gdy przeciętny wyborca o- 
trzymuje zapłatę według najniższej 
skali lub tylko część albo nie ma 
możności otrzymania żadnej pracy.

Ale co komu się należy, trzeba od
dać, jak powiada przysłowie: Co ce
sarskiego oddaj cesarzowi, a co bo
skiego Bogu. Trzeba więc witać każ
dy objaw zrozumienia obowiązków u 
naszych liderów. A mówiąc o tem, 
wypada oznaczyć, iż Polska Organi
zacja Demokratyczna, założona przez 
p. Szymczaka, w miesiąc po swem za
łożeniu, zajęła się sprawą zrówno
ważenia wysokich podatków od nie
ruchomości m ajątku personalnego. 
Jak  na początek, to wcale nieźle. 
Trzeba jednak, aby wszyscy liderzy 
zabrali ‘ się do pracy i robili coś w 
tym kierunku. Jan Paluch.
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HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

G w ia zd k a .
Wypracowanie małego Jasia.

Gwiazdki som rozmaite. Jedne sie- 
dzom sobie na niebie, patem ogłasza- 
jom upadłość kryzysowom i spadają 
na ziemie. Inne som na ramionach, 
wtedy .{tost pułkownik, czyli tfur- 
czość radosna. Taka gwiazdka wzno
si się na ministra, opada na jenera
ła, a gaśnie na emeryturze. Czasami 
som gwiadzki w oczach, jak przynio- 
som nowy podatek. Som tagże gwia
zdy kabaretowe, które awansujom od
raził na hrabinę, lub księżne, a opa
dają na śmieciarkę. Są gwiazdki na 
butelce, wtedy jest koniak, monopol, 
czyli skarb państwa.

Czasami jest znowu taka gwiazd
ka, kiedy się powinno dawać prezen
ty a. przychodzi ta tuś i mówi, że jest 
kryzys i radzi zaczekać rok na ro
wer...

SAMOTNY NARÓD
CZĘŚĆ DRUGA 

PĘDZĄCA SŁAWA.
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Stojowskiego, sławnego piani
stę, który rzeczywiście sięga 
wyżej i w miarę sił i środków 
pomaga robić dobrą robotę dla 
interesów Rzeczypospolitej.

Otóż, jak wyżej wspomnieli- 
śmy, miało miejsce zebranie, a- 
by omówić pewien projekt, ma
jący na celu dobro obecnych.

Znalazł się tam, zupełnie wy
padkowo, również działacz z 
czasów wojny, który stykał się 
dość często z ‘luminarzami” 
wychodztwa.

Zgromadzeni, omówiwszy 
bezpośredni cel przybycia, za
siedli do stołów, a następnie, 
jeden z obecnych zwrócił się 
do rzadkiego w ich gronie' go
ścia i zapytał “Cóż tam sły
chać w polityce” ?

— Jakiej ? — odparł zapyta
ny.

— No, jakiej. Przecież nie 
amerykańskiej, którą znamy 
dobrze/ aló’w polityce polskiej, 
tu i w starym, kraju.

— Wszystko w jaknajlep- 
szym porządku.

— Jakto? A przecież w Pol
sce biją Żydów, a tu rozdziela
cie ®ię coraz bardziej i w końcu 
trzeba będzie machniąć ręką na 
wszystko.

— Co do tego bicia Żydów — 
to właściwie mówiąc tylko Po
lak został we Lwowie zabity, 
a hałasu narobiła zagranica. 
Wychódźto zaś, jak zwykle, tro
chę się kłóci, trochę sejmikuje.

(Ciąg dalszy.)
XI.

Zdawało się, że nareszcie nadszedł moment rozstrzygający.
Długa bezczynność głównej armji polskiej wywołała niepo

kój powszechny, a niepokój ten zmusił do działania przedstawi
cieli rządiu i sejmu. Niestrudzony, acz słaby, ks. Adam Czarto- 
ryski zaczął usilnie nalegać na Skrzyneckiego, aby przez rozpo
częcie działań na większą skalę zapobiegł zawczasu nietylko 
przesileniu wewnętrznemu,, ale też unicestnił w zarodku groźne 
fermenty, szerzone już przez część prasy i przez klubistów. 
Lecz Skrzynecki nie dał się ubłagać. Zrazu odpowiadał na pisma 
prezesa rządu obszernie i uprzejmie, tłumaczył się nawet i uspra 
wiedliwiał, lecz rychło ton swój na ostry zamienił, i dawał wy
raźnie do zrozumienia, że w myśl ustawy w styczniu uchwalo
nej rząd nie posiada prawa wtrącania się do operacyj wojen
nych, za które naczelny wódz odpowiada jedynie przed sejmem. 
Sejm zaś jeszcze milczał, jeszcze miał do Skrzyneckiego zaufa
nie całkowite, i tak dalece zresztą nie znał położenia, że zaj
mował śię sprawą urządzenia zajętych przez wojska nasze czę
ści prowinźyj zabranych, choć te prowincje już nie były w na
szej mocy, i nie było nawet nadziei powtórnego ich odzyskania.

W takich to warunkach generał Prądzyński, wiedząc, że 
nie zdoła nakłonić swego wodza do walnej rozprawy z Dybiczem, 
„zmienił swoje baterje” i wbrew własnemu przekonaniu, nawró
cił do dawnego planu Chrzanowskiego wyprawy na gwardje. 
Rozumiał jednak, że pobicie gwardji, którą car w tej wojnie nad
zwyczajnie poprostu chronił i oszczędzał, wywołałoby nietylko 
w Rosji, ale i w całej Europie ogromne wrażeń ję, i mogłoby 
spowodować następstwa wielkiej, może nawet przełomowej do
niosłości. Także zresztą rozłożenie gwardji, zachęcało do wypra
wy na nią. Dwie dywizje piechoty stały w Łomży i na szosie 
pomiędzy Łomżą i Ostrołęką, gdzie na zachodnim brzegu Narwi 
osłaniał je od zachodu i południa oddział Sackena. Dywizja kira- 
sjerów zajmowała okolice Śniadowa, Grabowa, Kolna, Szczuczy
na i Augustowa. Łączność z Dybiczem utrzymywała przez Nur 
dywizja kawalerji lekkiej, obserwująca klin Bugu i Narwi i zaj
mująca Rzekuń, Susk (ped Ostrołęką), Przełycz, Pyski, Ostrów 
i Andrzejów. Ogół sił gwardji wraz z Sackenem wynosił około 
30,000 ludzi i 80 dział. W razie energicznego ataku naszego z 
klina Bugu i Narwi w stronę Nura, gwardja rosyjska miała tyl
ko dwie drogi odwrotu : bardzo trudną przez Łomżę za Narew, i 
równie niebezpieczną na Gać, Tykocin i Białystok. Ale nie dosyć 
na tem. Gwardja była przecież siłą reprezentacyjną Rosji, zna
ną i sławną w Europie, i wreszcie za liczną na to, by się beż boju 
cofać przed silnym choćby przeciwnikiem. Obserwacja zaś lesi
stego klina Bugu i Narwi, prowadzona nawet z wielką bystroś
cią i ostrożnością, nie mogła dać nigdy zupełnej pewności, czy 
ma się do czynienia z partyzantką, z demonstracją, czy też po
ważną akcją większych sił przeciwnika. Łatwość więc zaskocze
nia gwardji była zupełna. Były jednak także i znaczne trud
ności.

Nasza armja główna stała tak blisko Dybicza, że „wykra
dzenie jej” z pod obserwacji Moskali było rzeczywiście zada
niem trudnem. Ale było możliwem. Prądzyński tedy zabrał się 
do roboty. Gra, którą teraz poprowadził, była grą ostateczną i 
bardzo niebezpieczną. Należało się liczyć nietylko z siłami i ak
cją przeciwnika, ale także, i to bodaj przedewszystkiem, z nie
spodziankami nieszczęsnego charakteru Skrzyneckiego, z intry
gami generalicji i z fermentem w armji. , Prądzyński jednak 
wierzył głęboko, że w chwili decydującej obudzi się w Skrzyne
ckim wielka żądza zwycięstwa, i że wspaniały duch armji por- 

5 wie za sobą wodzów.
P o d s t a w o w y  w a r u n e k  p o w o d z e n i a  p l a n u ,  t o  j e s t  „ w y k r a 

dzenie” głównej armji polskiej z nad Kostrzynia udał się cał
kowicie. Aż do dnia 20 maja Dybicz nie ruszył się z miejsca, 
podczas gdy już w dniu 17 maja gwardja znalazła się nad Ru- 
żem w położeniu takiem, w którem poprostu musiała przyjąć 
decydującą bitwę, nie mając niemal żadnych widoków powodze
nia. Miała tu bowiem wszystkiego około 23,000 ludzi i 7Q dział 
podczas gdy siły polskie przenosiły 30,000 ludzi i 80 dział. Był 
to więc stosunek sił, o którym sztab polski nawet marzyć nie 
mógł na początku wojny.

Dzień jednak 17 maja zmarnowano. 18go wieczorem roze
grała się w Troszynie straszna posępna, demoralizująca tra- 
gedja, która rozstrzygnęła o losach wojny i o losach Polski na 
lat prawie sto.

Była późna noc. Oficerowie kwatermistrzostwa, adjutanci 
i oficerowie, przysłani z dywizyj po rozkazy, w burzliwym, nie
mal buntowniczym nastroju zapełniali pokoje, sąsiadujące z 
komnatą, zajętą przez naczelnego wodza i oczekiwali na wyjście 
Prądzyńskiego. Wypad! wreszcie blady, podniecony, zmęczony 
lecz radosny.

— Atakujemy jutro! — krzyknął donośnym głosem. — 
Naczelny Wódz wydał już rozkazy. Panowie, siadać i pisać!

I podyktował natychmiast „dyspozycję do bitwy na dzień 
19ty maja.”

Nigdy chyba nie pisano z taką starannością, a zarazem z 
taką szybkością. W obszernej komnacie zapanowała uroczysta 
cisza, w której równo i radośnie brzmiał głos generała, a odpo
wiadał mu suchy skrzyp piór i przyciszony oddech oficerów. 
Kiedy skońcozno i kiedy wszystkie egzemplarze znalazły się w 
ręku Prądzyńskiego, ten zmierzył barwne koło rozpalonem wej
rzeniem, i rzekł krótko, z głębi serca:

— Panowie, być może jutro zdecydują się losy Polski. Nie 
d  własnej myślcie sławie i ambicji, lecz o zwycięstwie. Wiedz
cie, daję wam na to słowo honoru, że zwycięstwo jutrzejsze 
wstrąsnąómoże posadami Rosji. Bez wiwatów — zastrzegł się 
nagle — cisza i spokój! Idę po podpis. Za kilka minut rozdam 
rozkazy. Spokój!

Odwrócił się i odszedł. Zapukał do drzwi. Raz i drugi. Nie 
było odpowiedzi. Zawahał się, jednak po chwili nacisnął klamkę 
i wszedł.

—1 Kto? — Skrzynecki poderwał głowę I niechętnie spoj
rzał sennemi oczyma. — A, to pan, generale? Dobrze. Cóż? Są 
te rozkazy?

— Tak jest, panie generale. Wszystkie.
— Dobrze. Proszę położyć tu. Dziękuję. Więc dywizja 

druga ?
Prądzyński zdziwił się. Jakto? Już zapomniał?
—■ Dywizja druga piechoty, panie generale — recytował 

na pamięć — wzmocniona oddziałem Dembińskiego oraz drugą 
kompan ją artylerji pozycyjnej o dziewiątej przejdzie Ruż, spę
dzi Sackena, zajmie Miastków. Stąd wyślę oddziały do Łomży 
i Nowogrodu, a siłą główną uda- się w 2ch kolumnach przez Tar
nowo i Usznik ku Sniadowiu i natrze na nieprzyjaciela. W r» 
zie jego odwrotu ku Łomży, starać się będzie uprzedzić go na 
trakcie łomżyńskim i pod Łomżą. Dalej: trzecia dywizja pie
choty i trzeci korpus’ kawalerji w chwili, gdy kolumny drugiej 
dywizji piechoty zaczną mijać Tarnowo, przejdą Ruż pod Kle- 
czkowem i przez Kamionowo ruszą ku Sniedowu, równając się 
na wysokość kolumn drugiej dywizji piechoty. Wreszcie pier
wsza dywizja piechoty, zauważywszy ruch trzeciej od Kleczko- 
wa, przeprawi się i natrze na Jakać. O ile wróg cofnie się Ra 
Białystok, skieruje się ku wschodowi i zagrodzi mu drogę do 
Gaci. O ile zaś odwrót gwardji skieruje się na Łomżę, nacierać 
będzie na nią z całą natarczywością z frontu.

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)
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KW EST JA  STA RO ŚCI. K SIĄ Ż Ę  W Ł O SK I W  C H IC A G O .

N a p i s a ł  C a r n e y  L a n d i s ,  G łó w n y  P s y c h o l o g  w  Z a k ła d z i e  
P s y c h o l o g i c z n y m  w  S t a n i e  N e w  Y o r k .

Starych ludzi można nauczyć 
wielu rzeczy. Niektórzy z tych, 
co liczą po 60 lub 70 lat, mogą 
się uczyć tak dobrze, jak i ci, 
co mają zaledwie 20 lat. Jeżeli 
zdolności, charakter i spraw
ność są pożądanemi cnotami 
ludzkiemi, w takim razie nie
którzy z tych, którzy liczą po 
80 lat, powinni górować nad 
młodzieńcami pod tym wzglę
dem. A ponieważ nikt nie za
przeczy, że to jest prawTda, dla
czego wobec tego pojawiły się 
takie reguły, jak “przymusowe 
usuwanie się w domowe zaci
sze po 65 roku życia,” lub “nikt 
hie będzie wynajęty do pracy 
po 45 roku życia.” r

Społeczeństwo wydaje wiel
kie sumy na kształcenie mło
dego pokolenia. Dopóki student 
nie ukończy niższej, czy wyż
szej szkoły, oddajemy poważną 
część swego dochodu na jego 
naukę. Staramy się wyrobić w 
nim charakter, sposób myśle
nia i tak urobić jego uczucia, 
by były w zgodzie z przyj ęte- 
mi ideałami społeczeństwa. Po 
ukończeniu tego wszystkiego 
pozostawiamy go jego własne
mu losowi, a właściwie jego si
łom własnym.

Ale czas szybko ucieka. — Z 
przygotowania i wykształcenia 
naszego korzystamy przez ja
kie 30 lat, a następnie odkry
wamy, podobnie jak i wszyscy 
inni ludzie, że się starzejemy. 
Spostrzegamy, że nasze poglą
dy, nasze upodobania, a nawet 
nasz smak nie jest ten sam, ja
ki był i nie odczuwamy ścisłe
go związku z młodą generacją. 
Zaczynamy rozumieć, że jesteś
my czemś innem. Czasami u- 
słyszymy nieprzyjemną uwagę, 
“ po co ten stary tu się pcha.” 
Wiele ze starszych osób zaczy
na wówczas badać siebie, a nie
którzy zwracają się do nauki 
psychologji, szukając u niej od
powiedzi. Doświadczenia psy
chologiczne wykazały, że nie
m a istotnej przyczyny dla ni
kogo, by się czuł za starym do 
nauki, jeżeli tylko ma wolę po 
temu i czas.

Psycholog dzieli życie czło
wieka na trzy okresy, pierwszy 
od 20 do 45 roku życia, drugi 
od 45 do 65 roku życia, a trze
ci po 65 roku życia. Przed u- 
kończeniem 45 roku życia, wie
my z doświadczenia, że zdol
ności do nauki zmniejszają się 
zaledwie w małym stopniu. Z 
drugiej strony korzystamy z 
tego, że w tym samym okresie 
zdobyta przez nas wcześniej 
nauka dojrzewa w naszym u- 
myśle i nabiera pewnej stałości. 
Prof. Thorndike i jego współ
pracownicy, przeprowadzili po
ważne studja nad sprawą zdol
ności do nauki u starszych o- 
sób. Rezultaty tych badań wy
kazują, że zdolności naukowe 
starszej osoby odgrywają więk
szą rolę w jego powodzeniu, niż 
jego wiek. Znaazy to, że zdol
na jednostka, licząca lat 50, — 
może nauczyć się i skorzystać 
z tego, podczas gdy młody, ale 
nie interesujący się nauką, lub 
o tępym umyśle osobnik, nie 
postąpi ani kroku naprzód.

Pomiędzy rokiem 35 i 60 — 
przebywamy okres, w którym u 
stalamy nasze nałogi myślenia
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1. Friday gencrally is considered an unlucky
day because it was the day of thc 
crucifixion, and is a fast day of thc 
c h u rę h ......................................................... ......

2. The scientific term for basie living mat-
te r  is protoplasm ...........................................

3. The 200th anniversary of Abraham Lin
coln^ birthday was celebrated in 1932....

4. The painting Of inanimate things such as
fruit, furniturc, etc., is callcd true life....

5. Soporific is a medicine which produces
dcep sleep .........................................................

6. Caracas is the Capital of Bolivia.......................
7. Pastols is another name applied to

crayon d raw ings..............................................
8. Eros was the maiden beloved by Cupid.........
9. The Chicago National league baseball

team is known as thc “Tigcrs” .....................
10. The longest.day  in the year occurs in

June, around the 21st.....................................
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i działania. Prawda, że możemy 
wyrobić w sobie nowe nałogi, 
ale w starszym wieku przycho
dzi to z coraz większą trudnoś
cią. W okresie tym ujawnia się 
oszczędność ekonomiczna i psy
chologiczna. Dlatego też w tym 
czasie powinniśmy sprzyjać 
formowaniu się nawyknień i 
nałogów, które okażą się dla 
nas dobroczynnemi nietylko w 
średnim wieku, ale i w samot
ności. Los przemysłowca, kup
ca, czy profesjonalisty, który 
po wycofaniu się z pracy zawo
dowej nie może nic znaleść in
teresującego w życiu, jest naj
lepszym dowodem, jak roztrop
ni powinniśmy być przy for
mowaniu się naszych nałogów 
w średnim wieku.

W tym samym okresie, t.f. w 
średnim wieku, następuje tak
że zmiana i odpowiedni stopień 
ustalenia w zakresie naszych u- 
czuć. — Zmiana ta  jest nawet 
głębsza, aniżeli w sferze umy
słowej. Zadowoleni wówczas 
jesteśmy, chociaż mamy mniej 
uciech, mniej podniet i uroz
maicenia. Jest to oszczędność 
uczuciowa, pokierowana przez 
naturę. Urozmaicenie, zmiany 
podniety, mają doniosłe bjolo 
giczne znaczenie, gdy rośniemy 
i dojrzewamy, ale po przejściu 
tego okresu są niszczeniem sił 
Równocześnie z tą zmianą w 
naszych uczuciach idzie ustale
nie się naszego stanowiska w 
wielu sprawach i naszego po 
glądu. Szybkie i ochotne przyj 
mowanie przez młodzież skraj 
nych stanowisk, czy to rady 
kalnych, czy konserwatywnych 
— zamienia się na powolne za 
stanawianie się w średnim wie 
ku. Zdolności nasze do zmiany 
poglądów, stanowiska i wie
rzeń, stają się coraz słabsze.— 
Innemi słowy, zmiana naszych 
poglądów i stanowisk i wie
rzeń, dostosowanych do na
szych uczuć i sposobów myśle
nia, jest bardzo trudną.

Ale nasze zwyczaje j  nałogi 
umacniające się w średnim wie 
ku i stające się coraz wygod
niej szemi, powodują często 
trudności. Dziesięciolecie po
między 60 i 70 rokiem przed
stawia rzeczywiste trudności. 
Ogólne mniemanie, zwyczaj i 
tradycja mówią nam, że jest to 
okres powolnego upadku, że 
jest czas, w którym powinniś
my wycofać się z życia zawo
dowego i żyć z oszczędności. — 
Według ogólnego mniemania 
człowdek po 60 i 70 roku życia, 
powinien być zwalniany coraz 
bardziej z trosk i odpowiedzial
ności. Niektórzy ludzie stosują 
się do tego i są zadowoleni z ży
cia. Ale jest wielu takich, któ
rzy albo nie chcą, albo też nie 
mogą się zastosować do podob
nego trybu życia, narzuconego 
im przez społeczeństwo. — Pod 
względem umysłowym czuja się 
oni dostatecznie silni, by dalej 
zabiegać i brać czynny udział 
w życiu. — Zupełnie słusznie 
twierdzą oni, że przedstawiają 
wartość dla społeczeństwa, — 
gdyż posiadają wielką dozę do
świadczenia. Protestują prze
ciwko wycofywaniu ich z życia 
codziennego. Czy można psy
chologicznie usprawiedliwić to 
wycofywanie starszych osób z
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życia i skazywanie ich na bez
czynność, jeżeli cieszą się jesz
cze zdrowiem fizycznem i umy- 
słowem ?

Profesor Walter Miles i cały 
sztab psychologiczny przy Uni
wersytecie Stanford, przepro
wadzili studja psychologiczne, 
oparte na odpowiednich do
świadczeniach, nad okresem ży
cia pomiędzy' 50 a 90 rokiem 
życia. Przy odpowiednich egza
minach z uzdolnień umysło
wych przekonano się, że naj
wyższe uzdolnienie osiąga czło
wiek około roku 18. Pomiędzy 
18 a 85 rokiem, przeciętne u- 
zdolnienia zmniejszyły się o ja
kieś 65 procent. Okazało się to 
zarówno na mężczyznach jak i 
na kobietach. Obliczenia co do 
szybkości orjentacji umysłowej 
wykazują, że najwyższe uzdol
nienie pod tym względem wy
kazują ludzie pomiędzy rokiem 
16, a 29. Pomiędzy rokiem 29. 
a 45 uzdolnienie to ulega bar
dzo małej zmianie, pomiędzy 55 
a 59 spadek tego uzdolnienia 
wynosi 14 procent, pomiędzy 60 
a 64, wynosi już 18 procent: 
pomiędzy 70 a 74, 33 procent 
a pomiędzy 85 a 90, 50 procent 
Nie ulega zatem wątpliwości, 
że po roku 50 zaczyna się córa- 
szybszy upadek w szybkości or 
ientowania się i dostosowywa 
nia się do nowych sytuacyj.

W niedawno wydanej książ 
ce pt. “Salvaging Old Agę ” 
dr. Lillian Martin, która liczy 
iuż 81 lat, opisuje pracę, któr- 
wykonuje,w swej klinice w» Sar 
Francisco, a która zmierza dc 
rozwiązania problemów związa 
nych ze starym wiekiem. Prze 
konała się mianowicie, że wiek 
trudności i przykrości, jakie s r 
'zęsto udziałem starców, nalc 
ży przypisać temu, że młode 
łonkowie rodziny nie rozumi 

zagadnień i trudności starości 
a z drugiej strony temu, że sta 
rzy bardzo często zapominają 
iż i oni mieli za młodu inne o<7 
starszych poglądy na życie. A 
zatem wzajemne niezrozumie 
nie się. Książka dr. Martin ob 
fituje w przykłady, wykazują
ce, jak często starzy ludzie nie
nawidzą, gdy się czeka na nich 
gdy się im okazuje staranie o 
nich, i gdy się im wykazuje, że 
są zależni od młodych. To po
winni wziąć sobie dobrze pod 
rozwagę synowie i córki. Wiek 
nostępków starszych osób, poj 
mowanych przez młodych jakc 
pewnego rodzaju nadzór i kry
tyka niepotrzebna, należy tłu
maczyć jako pewnego rodzaju 
samoobronę ich przed posądze
niem ich o zależność od mło
dych, bezuźyteczność, niezarad
ność i niepewność egzystencji.
■Dotychczas zastanawialiśmy 

się nad mniej wdęcej normalne
mu zmianami psychologicznemi 
które zachodzą z postępem lat. 
Ale w niektórych wypadkach 
podeszłego wieku mamy także 
do czynienia z pewnego rodza
ju przesadą w zachowywaniu 
si$, a znaną w psychologji jako 
“senile dementia.” Niektóre ro
dzaje tej choroby są rezulta
tem skutków chorób, czy cho
roby fizycznej, inne znów na
leży przypisać zmianom i de
zorganizacji, jaka zachodzi w 

i mózgu w starszym wieku. Nie
które psychologiczne zmiany, 
spowodowane tym ostatnim wa 
runkiem, są bardzo powszech
ne. Z takimi np. faktami, jak 
gubienie wątku opowiadania 
nieraz obserwowanego w roz
mowie, utrata pamięci co się 
tyczy niedawnych wypadków, 
nieznoszenie wszystkie nowego 
czy odmiennego, złudzenie co do 
prześladowania przez inne oso-

Komisarz rządu włoskiego do spraw związanych z wystawą, książę Spada Yeralli di Potenziahi, były gu
bernator Rzymu (w środku), w ita się z burmistrzem Cermakiem (po lewej). Po prawej stronie znajduje się 
p. Giuseppe Castruecio, włoski konsul generalny w Chicago.

by, zazdrości czy też czyhania 
na daną osobę, aby ją zrujno
wać ,często spotykamy w życiu. 
W wysoko rozwiniętym stopniu 
tej choroby jednostka bardzo 
często jest zupełnie bezradna i 
umysłowo zupełnie nieodpowie
dzialna, jak małe dziecko.

Na zakończenie możemy po
lać kilka rad i wskazówek, któ
re mogą pomóc niejednemu do 
zapewnienia sobie spokojnego i 
szczęśliwego życia w śtarości. 
Po pierwsze — zajmuj się za
wsze temi rzeczami, które naj
lepiej wykonujesz i tak długo, 
lak na to pozwala ci zdrowie. 
Ale gdy idzie o decyzje w spra
wach nowych, należy oddawać 
'oraz więcej odpowiedzialności 
lłodym. Po drugie — zainte

resuj się nowemi sprawami i 
-zeczami, a także nowemi idea
mi, o ile tylko możliwe przed 
tadejściem czasu, gdy już mu- 
isz się'wycofać z życia. Jeżeli 

te rzeczy i sprawy dobrze sobie 
wybrałeś, zajmować one będą 
coraz więcej twego czasu z bie
giem lat i z chwilą wycofania 
się z kompetycji życiowej, ce
chującej średni wiek. Po trze
cie — nie dopuszczaj do tego, 
by czekano na ciebie, lub by się 
obchodzono z tobą jak z dziec
kiem. Powinieneś dopilnować 
sam swych osobistych spraw 
tak długo, jak tylko możesz. W 
końcu — każdy z nas musi ba
dać swe własne zagadnienia i 
bsam je rozwiązywać. Zadowo
lenie i szczęście są rezultatem 
dostosowania się do kierunku, 
czy planu życia, który zaspa
kaja pragnienie każdego czło
wieka, a to dlatego, że plan ten 
był rozsądnie i zgodnie z dany
mi warunkami życia wybrany i 
zadecydowany.

Powyższy artykuł jest stresz 
czeniem odczytu, wygłoszonego 
przez dr. G. Landisa, członka 
instytutu psychjatrycznego w 
stanie New Yorku i departa
mentu medycznego Uniwersy
tetu Columbia, na temat “Za
gadnienie starzenia się.” — Od
czyt ten wygłoszony był dnia 
23 stycznia, za pośrednictwem 
sieci radjewej National Broad- 
casting Co., jako część wykła
dów pod tytułem „Nasze zmie
niające się charaktery,” pod 
egidą National Advisory Coun- 
cil on Radio in Education.

F. L. I. S.

U s u w a  p r z e z ię b ie n ie
n ie k o s z t o w n y m  ś r o d k ie m  

“ Mój trzechletni synek był bardzo 
przeziębiony. Po zmieszaniu Pain-
Expelleru z olejkiem oliwkowym, 
wysm arowałam  jego piersi i plecy. 
N astępnego rana przeziębienie znik
ło. Polecam Kotwiczny Pain-E x- 
peller jako  najtańszy  i najlepszy 
środek na usunięcie przeziębienia, 
zbolałych muszkułów, sz ty w n y c h  
członków i zbolałych nóg .”

P a n i S te fan ia  D ie tr ic h . 
T r a t is ,  S ta te n  Is la n d .

PfllN-EXPELLER

U S T A W Y  C E N T R A L N E J O R G A N IZ A C JI  
W  G R A N D  R A P ID S , M IC H .

(K orespondencja w łasn a  D ziennika C hicagoskiego).

Przesyłając prenumeratę za 
“Dziennik Chicagoski”, korzy
stam z okazji i jednocześnie 
dzielę się wiadomością o wiel
kiej, zaszłej zmianie w ustroju 
społecznym naszej Polonj i w 
Grand Rapids, Mich., która w 
ostatnich czasach podała sobie 
dłonie w pokonywaniu trudno
ści, wyłaniając wspólne cen- 
sralne przedstawicielstwo. Być 
może akcja naszej kolonji za- 
sugestjonuje i zachęci naszych 
po innych miastach do łącze
nia się w sprawach lokalnych. 
Dlatego dzielę się z ogółem 
czytelników zakresem ustaw, 
prócz rutynowego porządku, 
przedstawiają się jak następu
je:

“Rada Nadzorcza składać się 
będzie z przedstawicieli orga
nizacji i towarzystw polskich 
w Grand Rapids, Michigan, re
prezentowanych przez jedne
go delegata na 25 członków.

“Ponieważ w jedności jest 
siła, zadaniem Rady będzie po
łączyć wszystkie organizacje 
polskie w Grand Rapids istnie
jące, jak paraf je, towarzystwa 
kościelne i narodowe, męskie i 
żeńskie, kluby obywatelskie, 
oświatowe, dobroczynne , prze
mysłowe, sportowe, chóry pa- 
rafjalne i narodowe i zachęcić 
do wspólnej i jednolitej pracy 
pod jej przewodnictwem, dla 
korzyści moralnych i materjal- 
nych całej Polonji. «

1. Praca ta  polegać będzie na 
bronieniu i podtrzymaniu za
sad katolickich narodowych i 
obywatelskich, na zachowaniu 
imienia polskiego, zwyczajów 
narodowych i mowy ojczystej, 
na pppieraniu swoich parafji 
katolickich, jednynych twierdz 
i ostoi wiary i polskości.

2. Następnie, staraniem Ra
dy będzie wszystkich rodaków 
jednoczyć i skupiać w miejsco
wych towarzystwach kościel
nych i narodowych, w Zjedno
czeniach katolickich czy w 
Związku Narodowym i krzewić 
między nimi zgodę i miłość 
bratnią w myśl zasady że 
“Zgoda buduje a niezgoda 
rujnuje.”

3. Celem Rady będzie zachę
cać rodaków aby starali się o 
obywatelstwo amerykańskie, 
aby interesowali się sprawami 
społecznemi, aby obowiązki o- 
hyw*atelskie dzielnie pełnili, 
prawa sumiennie zachowali i 
przez to swą lojalność temu 
krajowi okazywali. Rady obo
wiązkiem też będzie brać czyn
ny udział w sprawach politycz
nych i narodowych, sprawach 
społecznych wszechstronnie ba

dać je i obywateli o ich znacze
niu i doniosłości informować; 
wyskorzywać kandydatury i 
poszczególnych kandydatów, a 
■zcżególnie tych, których wy
bór na urzędy publiczne dodat 
nio odczuje wspólne dobro ogó
łu i sławę i chlubę Polonj i przy
niesie. Tych Rada bedzie czyn
nie popierać, to jest w razie 
potrzeby moralnie i finansowo 
wspierać.

4. Na polu handlu i przemy
słu Rada zachęcać będzie ro
daków do popierania interesów 
w myśl hasła “Swój do swego” 
i pobudzać będzie do solidar
ności i rzetelności tak przemy
słowców jako też i odbiorców.

5. W zakresie religji i oby
czajów Rada usilnie bronić bę
dzie, popierać i podtrzymywać 
instytucje krwawicą polską 
zbudowane, mianowicie szkoły 
i kościoły, aby te wiernie za
chowywały ducha katolickiego 
i narodowego. Starać się bę
dzie aby wszyscy rodacy nie 
do obcych, lecz do swoich para- 
fji należeli i je  moralnie i ma- 
terjalnie popierali.

6. Na polu oświaty Rada po
pierać będzie szkoły polskie pa
raf jalne i nakłaniać będzie ro
daków, aby dzieci swoje do 
nich posyłali, gdzie oprócz jęr 
zyka krajowego nauczą się 
mowy polskiej i nabiorą praw
dziwego ducha. Pod przewod
nictwem Rady dla publiczności 
urządzane będą obchody pa
miątek narodowych.

7. W zakresie dobroczynno
ści, wszelkie towarzystwa do
broczynne w pracy na dobre 
cele, jak i potrzebujący wspar
cia, znajdą w Radzie moralne 
poparcie.”

Ignacy  M azurkiew icz. 
101 Valley Ave. N. W.,

Grand Rapids, Mich.

N iedaleko pada jabłko...
— Mamusia twoja gniewać

się będzie, kiedy ujrzy cię w 
tak wydekoltowanym kostju- 
mie kąpielowym. . .

— Oczywiście, bo to jest jej 
własny kostjum!

L e c z e n ie  A s tm y  
na Próbę Darm o!

ST. MAKYŚ, Kan. — D. .7. Lane 
aptekarz, pnr. 751 Lane Building, St. 
Mary’s, Kan.. wyrabia lekarstwo na 
astmę, w którem pokłada tyle zaufa
nia, że wysyła $1.25 butelkę pocztą 
każdemu kto do niego napisze. Ofer
ta  jego polega na tem, że za tę  bu
telkę płaci mu się tylko w razie zu
pełnego zadowolenia, o czem decydu
je sama osoba używająca lekarstwo. 
1’rzyfilijcie swe nazwisko i adres 
dzisiaj. (Ogł.)

Poradnik D obrego Z drow ia.
Referuje Specjalnie Dla Dziennika Chicagoskiego Dr. Michał C. Goy, Którego 

Biuro Mieści Się Pod n r , 1610 W. Norih Are., Przy Ashland Ave. Tej. Arm. 3230 .

D z i a ł  z a w i e r a  a r t y k u ł y  t r e ł c l  o g ó ln o  -  p o u c z a j ą c e j  w  d z i e d z in ie  z d r o 
w ia  o r a z  o d p o w ie d z i  n a  p y t a n i a  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  t r a k t o w a n e  
o g ó l n i e .  N a  p y t a n i a  a n o n i m o w e  n ie  o d p o w ia d a m y .  Z a p y t a n i a  a d r e s o w a ć  
n a le ż y  w p r o a t  d o  d o k t o r a  G o y , a  o d p o w ie d z i  s z u k a ć  w  D z ie n n ik u ,

POM IDORY JA K O  POKARM  I LEK A RSTW O .

Do roślin zasługujących na 
większą uwagę i szersze roz
powszechnienie, należy bez- 
przecznie pomidor. Na surowo 
spożywa się pomidor zwykle z 
małą domieszką soli kuchennej 
lub soku cytrynowego, lub też 
oliwy i cukru. Najdelikatniej
szy smak posiadają jednako
woż surowe, bez wszelkiego do
datku, do owoców tych w sta
nie surowym można się bardzo 
łatwo przyzwyczaić. Przede- 
wszystkiem jednak używają 
pomidorów w kuchni, używane 
być mogą na surowo ze zwy- 
klemi przyprawami, albo duszo
ne nadziewane siekanką na ja
rzynę. Rozgotowane w rosole 
dają właściwego smaku zupę 
kwaśną orzeźwiającą. Można 
także robić zupę pomidorową 
ze śmietaną kwaśną z dodat
kiem ryżu. Przyrządzają z po
midorów ulubione przez sma
koszów podlewki do mięs, ryb 
makaronów itp.

W krajach, w których pp 
midory dziko rosną używane 
bywają nietylko jako pokarm 
ale także jako lekarstwo i ja 
ko takie są wysoko cenione 
Pomidor bowiem zawiera w so 
bie dużo siarki, ale siarki przez 
przyrodę najczulej odważonej 
i odmierzonej i to w takiem 
chemicznem połączeniu, w któ 
rem system nasz może ją  so 
bie należycie przyswoić i zu 
żytkować. Organizm nasz po 
trzebuje niezbędnie pewny ci 
minerałów odżywczych. Ale G 
sole mineralne, znajdujące si. 
w ziem-i w stanie surowym 
muszą wprzód być przerobione 
w roślinie pa organiczne ma 
erjały, bo tylko w takiej for 

mie może nasze ciało je sobie 
przywłaszczyć. Do dziś dnia 
przepisują lekarze często siat
kę, żelazo, wTapno i różne inne 
sole mineralne sztucznie przez 
chemika sporządzone — zupeł
nie niepotrzebnie. Udowodnio
no, że sole te działają w orga 
niźmie człowieka tylko draż
niąco, obciążając go i zniżając 
jego silę żywotną. A zatem 
spożywanie roślin i owoców 
jak pomidorów i innych, zawie
rających rozmaite nader cen
ne sole odżywcze, jest polece
nia godne. Zalecamy przeto dc 
częstszego zastosowania pomi
dorów przy sporządzaniu po
traw i zwracamy zarazem u- 
wagę, że rozumna, umiejętna i 
z higjeną obeznana matka, 
znająca się i pilnująca kuchni, 
najlepiej może podtrzymać 
zdrowie swej rodziny, a jej 
kuchnia zastąpi często leka
rza i aptekę.

*
W odpowiedzi “otyłej” : — 

Zwalczanie otyłości jest zada
niem nadzwyczaj trudnem tak 
dla chorych jak i dla lekarza. 
Dodatni rezultat kuracji osiąg- 
nąć się da tylko drogą uregu
lowania życia, a ku temu zwy
kle wystarcza chorym ani cier
pliwości ani siły woli. Główne 
punkty kuracji są: wydatny 
ruch fizyczny w postaci dłu
gich przechadzek, możliwe o- 
graniczenie się w przyjmowa
niu płynów, zwłaszcza podczas 
obiadów, zmniejszenie porcji 
jadła, -wreszcie unikanie po
traw, zawierających mąkę, 
krochmal i cukier. Te właśnie 
węglowodany przemieniają się 
w ciele w. tłuszcz, wobec cze
go winna być ilość ich ściśle o- 
graniczoną. Natomiast mięso, 
ryba, jaja, ser, chleb razowy, 
zielone jarzyny, owoce i sała-

a są wskazane, gdyż nie wy
wołują nadmiaru tłuszczu. — 
Przy zastosowaniu potrzebne
go ruchu należy troskliwie ba
czyć na to, aby nie budził on. 
nadmiernego apetytu, gdyż 
zaspakajanie tegoż działałoby 
przeciw zamierzonej kuracj i 
odtłuszczającej. O rodzaju i 
granicach tej ostatniej winien 
zresztą rozstrzygnąć zawsze 
lekarz, gdyż laicy nieraz tak 
gwałtownie i radykalnie biorą 
się do dzieła, iż łatwo zapada
ją na wadę serca.

Z P rzed  C zterd ziestu  
L aty w  D zienniku  

C hicagoskim

Środa, 8go lutego, 1893 r .

P e te rsb u rg , 7-go lu tego. — 
S pecjalna k om isja  przy  m ini
ster jum  spraw iedliw ości w yprą  
cowała p ro jek t do p raw a, zno
szącego ch łostę  i nak ładan ie  
k a jd an  na nogi podczas t r a n s 
portu  dla kobiet skazanych  na 
Sybir.

------- o— _
Stanisław ów , P rzem yśl i T ar 

nów, obchodzić będą żałobę na- 
odową. M iejscowe pism a, prze

m aw iają  za n ią  gorąco.
------ o------

Z nakom ity  p isarz H enryk  
Sienkiewicz, będący ja k  w iado
mo, wdowcem, m a w ejść w po- 
lowne zw iązki m ałżeńskie. Do
noszą o tem  z K rakow a, gdzie 
tu to r  „P o topu” , baw i. Ślub
eszcze te j  zim y.

------ ❖ ------
Tow. tu te jsze  „Polonia” , po- 

tanow iły  w roku bieżącym  z 
towodu żałoby narodow ej nie 
-rządząc zabaw  i balów.

------ ó------
O grom ny m ró z ............

X. (p rzybysz z W iscónsin). 
Pow iadam  ci, ogrom ne u nas 
n an u ją  m rozy. O negdaj m ieliś
m y 20 stopn i n iżej z e r a . . . .

Y. (m ieszkaniec C hicago). — 
I i i . . . .  b agate la .

X. Jak to , b a g a te la ? ! . . . .
Y. A t a k . . . .  U  n as  w C hica

go było w czoraj 30 stopn i zi
m na.

Y. Czy podobna?
Y. Ależ t a k . . . .  U  Bardoń- 

skiego w  ap tece  15 sto p n i i u 
S zw a jk a rta  —  15 stopni. R a 
ntem —  trzy d z ieśc i. . . .

KAŻDY PRAWIE KASZEL

WYMAGA CREOMULSION
Uważajcie, aby nio zaczął Was du

sić. Zacznijcie natychm iast walczyć 
przeciwko zarazkom. — Óreomiilsiou 
okłada się z 7 najlepszych środków 
Iłomocniczyeh, które są znane w no
woczesnej nauce. Bardzo silno, lecz 
nieszkodliwe. Przyjemne do zażycia. 
Nie zawiera narkotyków. Wasz np- 
tekarz zwróci Wam pieniądze, jeżeli 
od Greomulslon flic nastąpi ulga w ja 
kimkolwiek kaszlu lub zaziębieniu i 
bez względu na ich przewlekłość.

-  (O g l.)

25  Ł a t  D o ś w ia d c z e n ia .  
B a d a n ie  Ocr.u, 

D o p a s o w y w a n ie  O k u la r ó w

D r. Joh n  J . Sm etana
O P T O M E T K Y S T A  

1801 S. A sh la n d  A v e . ,  rd ff  1 8 th  S t .
C o d z ie n n ie  o d  9 r a n o  d o  8 w le c z .

— KUPON
DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO

8-g o  LUTEGO, 1933

Za oznaczoną liczbę tych  
kuponów m ożna o trzym ać 
darm o książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.

, OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.



STRO N A  SZÓSTA DZIENNIK ĆHICAGOSKL ŚRODA. DNIA 8-GO LUTEGO. 1933.

W ielk a  D em o n stra c ja
P rz ec iw  H itlero w i.

Berlin, 8. lutego. — Wobec 
zaprowadzenia- rządów dykta
torskich w Niemczech, niemiec 
cy socjaliści i komuniści wzy
wają do współpracy w celu 
zwalczania zamiarów Hitlera i 
jego zwolenników. Wczoraj w 
Berlinie odbyła się największa 
w historji stolicy Niemiec de
monstracja wrogów idei faszy
stowskiej, socjalistów i komu
nistów. W demonstracji brało 
udział przeszło 200,000 osób. 
Wodzowie socjalistów i komu
nistów wzywali do zaniechania 
dawnych niesnasek między so
cjalistami i komunistami i dla 
dobra narodu proponować 
wspólną akcję przeciw obene- 
mu rządowi. Socjaliści zdołali 
pozyskać dla swej kampanji 
silną stację nadawczą w Holan- 
dji, której audycje słyszane są 
w całych Niemczech. Socjaliś 
ci będą prowadzić z tej stacj' 
swą propagandę wyborczą, 
gdyż zabroniono im używać 
iządowych stacyj w kraju.

P o lsk a  S p rzec iw ia  S ię  
F ran cu sk iem u  P la n o w i 

B roni.

N IG DY N IE Z A W 0 D Z 4 C A  LO K O M O C JA.

g; ■
-  - , W

8 * , l js-'

Ostatnia śnieżyca data jeden dowód więcej iż zaprzęgi konne są najbardziej pewną lokomocją nawet w 
wielkich miastach.

Z HAWTHORNE--CICERO

Genewa, 8. lutego. (New 
York Times.) — Na wczoraj
szej sesji konferencji broni 
przedstawiciel Polski, Raczyń
ski, odczytał deklarację Polski 
w sprawie planu rozbrojenia, 
przedstawionego przez Francję 
Polska, według tej deklaracji, 
nie godzi się z tym planem, na
tomiast Rosja sowiecka, mając 
na względzie Mandżurję, plar 
Francji popiera. Przeciw piano 
w i Francji wypowiedzieli się 
również przedstawiciele Włoch 
Wielkiej Brytanji i Niemiec.

IIR. APPONYI, DYPLOM AT? 
WĘGIERSKI, NIE ŻYJE.

Genewa. 8. lutego. —  Hr. Ap
pony i, lat 87, znany dyplomata 
węgierski i najstarszy czlonel 
zgromadzenia Ligi Narodów 
zniarł tu wczoraj po kilkudnio 
wej chorobie na influenzę.Przy 
łożu chorego do ostatniej chwi 
li życia znajdowała się jego 
małżonka i syn, któ.zy przyby 
li do G«new’y z Wiednia. Wia 
domość o śmierci dyplomatj 
węgierskiego podana została 
przez Hendersona na sesji kon 
ferencji broni. Zmarły by 
przewodniczącym delegacji W’ę 
gier na konferencję broni.

NOWE PODRÓŻE LOTNIKÓW 
ANGIELSKICH.

Londyn, 8. lutego. — Trzej 
lotnicy angielscy znajdować 
się wczoraj w południe w poło 
wie drogi z Londynu do połud 
niowej Afryki, zamierzając po 
bić rekord Amy Johnson-Molli 
son.

Słynny lotnik angielski, ka 
pitan James Mollison, miłżonek 
Amy, przybył wczoraj do Vilk 
( isneros, na zachodniem wy
brzeżu Afryki, skąd zamierza 
odbyć lot nad oceanem Atlanty 
ckim do Brazvlji.

PAPIEŻ KREUJE NOWEGO 
BISKUPA W INDIANAPOLIS

Watykan miasto, 8. lutego 
(Prasa Stów.) — Ojciec św 
Papież Pius XI. podniósł dc 
godności sufragana biskupa X. 
Elmera J. Rittera z Indianapo 
lis. Biskup Ritter otrzymał ró
wnież tytuł biskupa z Hippo w 
Palestynie.

Znany w kołach społeczno- 
larodcwych i byznesowych p. 
Stanisław Sikora, mieszkający 
pnr. 2632 So. Cicero ave., wy
brany został •wiceprezesem 
3tow. Polskich Kupców i Prze
mysłowców. Jest on kasjerem O 
xręgu 2go Sokolstwa Polskiego 

właścicielem firmy „Haw-
.horne Bewerage Works.”

*
Dzisiaj wieczorem o godzinie 

Sej, odbędzie się miesięczne po
siedzenie Leg jonu Pań, przy 
Posterunku Woodrow Wilsona, 
w sali parafjalnej św. Walen- 
ego, przy 13ej i 50 ave. w są- 
iednim Grant Works. Przyjdą 
od obrady ważne sprawy wy- 
i agające obecności wszystkich 
złonkiń. Pozatem członkinie 
roszone są o werbowanie no- 
.ych członkiń do szeregów, 
nająć dobro weteranów na ser 
cu. Głównym celem Legjonu 
?ań jest niesienie pomocy we- 
eranom inwalidoip. Prezeską 
est pani Katarzyna Peletz a se 
retarką prot. Małgorzata Łu-
a.

*
Klub św. Alojzego, skupiają 

:y się przy parafji,Matki Bos
kiej Częstochowskiej, urządza 
zabawę serduszkową „Valen- 
ine Dance” dzisiaj, wieczorem, 
v sali Hąwthor^ię Community 
Iouse, przy 29 Place i 52 ave. 
tarzy i młodzi wybierają się 

la tę zabawę, wiedząc o tern, że 
abawią się dowolnie w kółku
irzyjaciól i znajomych.

♦
W naszem Cicero odbyło się 

v ubiegły wtorek głosowanie 
;a wydaniem bondów. Sprawę 
ie poparli obywatele przez co 
ytuacja finansowa została u- 
atowana. *

Hasłem naszych kupców i 
przemysłowców jest, ażeby ro- 
lacy, polski pieniądz zostawiali 
w polskich rękaęh a wszystkim
am będzie lepiej.

<<
Kółko Dramatyczne im. Je

rzego Washingtona, nr. 33 Z 
?. K. L. D. urządza zabawę ta
neczną w środę, dnia 22go lute

go, w sali Hawthorne Commu
nity House, przy 29 Place i 52 
ave. Komitet dokłada wszelkich 
starań ażeby zabawa wypadła 
jak najpomyślniej ku zadowo
leniu wszystkich uczestników. 
Będzie dany tak zwany „door 
prize.”

*
Odbył się w ubiegłą sobotę z 

kościoła Matki Boskiej Często
chowskiej pogrzeb śp. Jana Ku
ty. zam. pnr. 3206 So. 54 ct. 
Po’ odprawionych ceremonjach 
liturgicznych, zwłoki zmarłego 
przewieziono na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego i 
złożono na wieczny spoczynek. 
Śp. Jan Kuta był członkiem 
Tow. Matki Boskiej Nieust. Po
mocy gr. 328 ZPRK. i Posterun 
ku nr. 96 Amerykańskiego Le
gjonu. Legjoniści oddali zmar
łemu przy należne honory woj
skowe. «

Został przed kilkoma dniami 
założony klub pod nazwą „Ci
cero Y'oung People Republican 
Club of Hawthorne.” Prezesem 
tego nowego zrzeszenia obywa
telskiego, jest Czesław Krzy
żaniak; wiceprezeską G. Polis ; 
sekretarzem prot. S. Kasper
ski; sekretarzem fin. Jan Kas
perski ; kasjerem Stanisław 
Daszlak, a marszałkiem Kazi
mierz Modrzejewski.

*
Na posiedzeniu rocznem zo

stał zaprzysiężony nowy za
rząd Tow. Alumnów szkoły 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Nowy zarząd tworzą: Józef 
Zgliczyński, prezes; E. Bart
kowska, wiceprezeska ; Wikto- 
rja Kominowska, sekr. prot.; 
Wilhelm Wycisło, sekr, fin.; L. 
Młyniec, kasjerka. Tow. Alum 
nów zabrało się energicznie do 
pracy nad urządzeniem żaba 
wy tanecznej, mającej się od
być we wtorek, dnia 28go lu- 
ego, na zakończenie karnawa

łu, w sali parafjalnej. Regu
larne posiedzenie tegoż klubu 
odbędzie się jutro w czwartek, 
dnia 9go lutego, w sali zwykłej, 
o godzinie 8ej wieczorem. Na 
tern posiedzeniu przyjdą pod o- 
brady ważne sprawy, wymaga
jące obecności wszystkich 
członków.

*
Odbywa się codziennie rano c 

9ej i wieczorem o 7 :30, w koś
ciele św. Walentego, nowenna 
do św. Walentego, patrona wici 
kich chorób. Kazania głosi mi
sjonarz z Polski. Lud wierny

N A  B U L W A R A C H  W E W TO R E K  PO  P O Ł U D N IU .

■s

Scena przedstawia jazdę po bulwarach nadbrzeżnych, gdzie we wtorek było zaangażowanych kilkanaście,
pfttfów motorowych p iły  oczyszczaniu jezdni. j

wypełnia świątynię Pańską, za 
nosząc korne modły do Boga o 
łaski potrzebne zarówno ziem
skie jak i duchowe. Dawane są 
każdego dnia wiernym relikwje
św. Walentego do ucałowania.

♦
Odbyła się niedawno temu w 

restauracji Antoniego Kralickie 
go instalacja nowo obranego 
zarządu Klubu Niewiast „Ju
trzenka” z parafj i św. Walen
tego. Przysięgę od nowych u- 
rzędniczek odebrał proboszcz 
X. Bernard Szudziński, który 
później w toku swego przemó
wienia, nie szczędził słów uzna
nia członkiniom za dotychcza
sową pracę, zachęcając je do 
dalszej.

*
Wszelkie wiadomości z Haw

thorne - Cicero, tudzież drobne 
ogłoszenia dla Dziennika Chi- 
cagoskiego zostawiać można u 
p. Stanisława W. Zientego, 
pnr. 5310 W. 30 PI. Wiadomo
ści cicerowskie podawane są w 
naszem Piśmie regularnie co 
środę.

*
Odbyła się instalacja zarzą

dów Towarzystw należących do 
Osady 65ej ZPRK., w sali pa
rafjalnej M. B. Częstochow
skiej. Sala była wypełniona. 
Program był bogaty i urozmai
cony. Na otwarcie programu 
orkiestra Hallerczyków odegra
ła kilka numerów. Orkiestra O- 
kręgu 2go WAP., przyczyniła 
się do upiększenia programu 
bezinteresownie, za co należy 
się jej staropolskie „Bóg za
płać.” Następnie p. Ludwik 
Dombkowski, prezes Osady 65 
ZPRK., powołał na przewodni
czącego X. Franciszka Zieliń
skiego, a na sekretarza p. An
drzeja Rolewicza, Przemówił 
X. Wincenty Nowakowski, a- 
systent parafj i św. Walentego 
z Grant Works. Po mowie, 
chór parafjalny (żeński) od
śpiewał „Marzenie” pod battitą 
miejscowego organisty p. Jana 
Fabisza. Poczem przemówił p. 
Ant. F. Maciejewski, superwi- 
or miasta Cicero. Następnie 

p. Józef Mucha, wiceprezes Zje 
dnoczenia na stan Illinois.

X. Fr. Zieliński, przewodni
czący powołał wszystkich urzę
dników z poszczególnych grup 
przy Osadzie do złożenia przy
sięgi. Do przysięgi stanęli u- 
rzędniy 12 towarzystw oprócz 
zarządu Osady 65ej a mianowi
cie : Tow. Rycerzy M. B. Często 
chowskiej no. 60; Tow. św. 
Stanisława B. M. no. 127; Tow. 
św. Józefa no. 544; Tow. M. B 
Nieust. Pomocy no. 328; Tow. 
św. Michała Arch. no. 301 
Tow. Polek św. Jadwigi no. 84 
Tow. św. Anny no. 593; Tow 
Polek św. Agaty no. 373, 
Grant Works; Tow. Polek śv 
Jadwigi no. 573; Tow. św. Sti 
nisława B. i M. no. 574 z paraf, 
Dobrego Pasterza; Tow. Dobi 
go Pasterza no. 484 i Tow. A 
B. Częstochowskiej no. 487. P 
złożeniu przysięgi X. Fr. Zi< 
łiński przemówił do urzędn 
ków.

Dalszym numerem na progr 
mie była mowa F. Motylev 
skiego. Uczennica Gołostosk 
wypowiedziała deklamację. - 
Przemawiali M. Miara, i p. Ju 
jusz Groszewski. Po mowie wi 
stąpiły dzieci szkolne wykom 
jąc numer pt. „Pioisett 
Drill.” Ostatnim mówcą ir 
Franciszek Waśkiewćcz, zal< 
życiel Osady 65ej. Na zakoi 
czenic X. Zieliński, podziękow; 
wszystkim za tak liczne zebr: 
nie na instalację. Śpiewem „B< 
że coś P o ls k ę ”  zakończono  wiei

W sali Hawthorne Communi
ty House, odbył się koncert mu 
zyczny uczniów szkoły p. Mat 
Rektorskiego, który udał się 
jod każdym względem. Na pro 
gram weszły utwory pierwszo
rzędnych kompozytorów.

*
Posiedzenia Towarzystw w 

Hawthorne ■. Dzisiaj wieczorem 
odbędzie posiedzenie regularne 
Gmina 55 ZNP.. w sali Soko
lej ; także dzisiaj wieczorem 
odbędzie posiedzenie Klub 
Wbite Eagle (Orzeł Biały) w 
sali ob. A. Kosobuckiego. Ju
tro, w czwartek odbędzie się 
regularne posiedzenie Tow. So
kół Polski im. Adama Osińskie
go grupy 826 ZNP. i Gniazdo 
49 w sali Sokolej o godz. 8ej 
wieczorem. Również jutro od
będzie się posiedzenie Tow. 
Dworu św. Kazimierza no. 796 
KZL. Foresterów’ w sali para
fjalnej M. B. Częstochowskiej. 
W piątek dnia lOgo lutego w 
sali Sokolej odbędzie się posie
dzenie Tow. Gwiazda na Wscho 
dzie gr. 495 ZNP. W niedzielę 
dnia 12go lutego odbędzie się 
regularne posiedzenie Tow. 
Najśw. Imienia Jezus w sali 
parafjalnej o godz. lej po po
łudniu. Także w niedzielę 12go 
lutego odbędzie się posiedzenie 
Tow. Leszek Biały gr. 302 UP. 
o godz. 2ej po południu, w sali 
ob. J. Kasperskiego pnr. 5043 
W. 31sza ul. Również w niedzie
lę 12go lutego będzie miało po
siedzenie Tow. św. Jadwigi no. 
84 ZPRK. w sali parafjalnej 
po południu o godz. 3ej. Zaś 
w poniedziałek dnia 13go lute
go odbędzie się posiedzenie 
Hawthorne Business Mens 
Ass’n. w sali Sokolej. Również 
w poniedziałek będzie miało 
swoje regularne posiedzenie 
Tow. Rycerzy M. B. Częstochow 
skiej nr, 60 ZPRK. w sali pa
rafjąlnej. Także w poniedzia
łek Tow. św. Agaty no. 373 Z 
PRK. będzie miało swoje regu
larne posiedzenie w sali para
fjalnej. We wtorek dnia 14go 
lutego będzie posiedzenie Tow. 
M. B. Nieust. Pomocy no. 328 
ZPRK. w sali zwykłych posie
dzeń. Tow. św. Anny no. 573t

PODZIĘKOW ANIE.
Pozostając jeszcze pod 

tchnieniem śmierci, poczuwamy 
się do obowiązku złożenia przez 
łamy „Dziennika Chicagoskie- 
go” słowa szczerej podzięki tym 
wszystkim, którzy w tych bo
lesnych dniach w jakikolwiek 
sposób starali się okazać nam 
współczucie i dopomóc do prze
trwania tego ciosu, oraz uświet
nić ostatnią przysługę, którą 
żeście oddali w dniu 24go sty
cznia naszej najukochańszej 
matce,

S. P.
EW Y JA SIŃ SK IE J 

(z domu Sapeta)
naszej nieodżałowanej pamięci 
jeszcze raz zasyłamy wszyst
kim najserdeczniejsze „Bóg 
Zapłać”.

W ciężkim żalu pogrążeni:
S tanisław  i H enryka Sikoro- 

wie. (ogł.)+
IN MEMOBIAM

Donosimy krewnym, iznajcł 
mym i przyjaciołom, iż w dru
gą rocunlcę śmierci najukochań
szej i nigdy niezapomnianej żo
ny mojej i maćki naszej,

Ś. P. .
MARJANNA NEUGEBAUER

będzie odprawiona Msza św. 
żałobnna w czwartek, dnia 9go 
lutego, o godzinie Sej rano w 
kościele Matki Boskiej od Nieu
stającej Pomocy.

Do licznego współudziału w 
nabożeństwie zapraszają :

Karol Neugebauer, mąż.
wraz z dziećmi.

REZOLUCJA
Dwór św. Kunegundy No.

8 536 Z. N. K. L. zasyła wyrazy 
szczerego współczucia rodzinie,

S. P.
Flogentyny Komatowsklej

1 .zarazem prosimy członkinie 
ażeby stawiły się przed kościo
łem św. Jadwigi w czwartek, o 
godzinie 9ej rano, ażeby oddać 
ostatnią usługę zmarłej człon
kini.

Marja Sniegocka, nad!. 
Leokadia Wolska,

sekr. prot.

ZPRK., będzie miało swoje po
siedzenie we wtorek, 14go lu
tego także.

*
Posiedzenia towarzystw w 

j Grant Works: W sobotę dnia 
ligo lutego będzie miało swoje 
posiedzenie Tow. św. Jerzego 
ZNP. W niedzielę dnia 12go lu
tego odbędzie posiedzenie Tow. 
św. Stanisława w sali parafjal 
nej. W póniedziałek zaś będzie 
miało swoje posiedzenie Tow. 
Najświętszego Imienia Jezus w 
sali parafjalnej św. Walente
go. We wtorek odbędzie się re
gularne posiedzenie Klubu 0- 
bywatelskiego w parafjalnej 
sali.

*
Jest spora liczba kandyda

tów na urzędy publiczne w Ci
cero. Z Polaków na kolektora 
z partji demokratycznej wysu
nięci zostali: Edmund J. Macie 
jewski, Kazimierz A. Sujak, 
Roman A. Delestowćcz; na sę
dziów pokoju: Stanisław Wiza; 
na konstabla; Jakób Kuchar
czyk, Czesław Łuczak. Z partji 
republikańskiej na kolektora 
Stefan Gendaszek; na sędziego 
policyjnego Karol Now’ak; na 
sędziego pokoju Wincenty E. 
Mikołajczyk i Alfons Jagielski; 
na konstabla Jan Bierma, Frań 
ciszek Szczęśniak,, Stanisław 
Gendaszek.

Jak  zwykle.

On: —  Czekam n a  ciebie już 
całą godzinę!?

O na: —  Mój drogi, przecież 
ci powiedziałam, że spóźnię się 
o pięć m inut!

BU R M ISTRZ CERM AK  
GROZI M ILICJĄ.

Zażąda W ojska, Gdy Nie 
Przejdzie Podatek  

Od Sprzedaży.

Burmistrz Cermak, jak po
dał w wysłanej depeszy do 
Springfield, planuje sprowadzić 
milicję stanową do miasta, je
żeli w legislaturze nie będzie 
uchwalony podatek od sprzeda
ży.

Wysłana depesza na ręce rze
cznika korporacji miejskiej, p. 
Sextona, forsującego w Spring
field podatek od sprzedaży, mię 
dzy innemi brzmi :

“Jest rzeczą konieczną, aże
by legislatura uchwaliła poda
tek od sprzedaży, ponieważ na
sze pożyczki rządowe na utrzy
manie bezrobotnych doszły bli
sko do zenitu.

“Zatem w dniu zamknięcia 
stacyj ratunkowych będę żądał 
od gubernatora przysłania mi
licji do Chicago. I będzie dro
żej kosztowało ludność utrzy
manie pokoju od płacenia po
datku od sprzedaży.”

W końcu depesza zaznacza :

“Policja obecnie czyni niemal 
wszystko, co tylko może, gdy 
bezrobotni otrzymują pomoc.”

ANGLJA ZATWIERDZA
POŻYCZKĘ DLA AUSTRJI.
Londyn, 8. lutego. — Angiel

ska izba gmin zatwierdziła 
wczoraj proponowaną pożyczkę 
dla Austrji. Uchwała izby 
gmin upoważnia angielskie mi- 
nisterjum skarbu do gwaranto
wania pożyczki dla Austrji w 
sumie $20,000,000. Taką samą 
sumę zagwarantowała już po
przednio Francja.

Współczucie.
— Moje współczucie, drogi 

przyjacielu.
— Z jakiej racji?
—  Ż ona m o ja  m a  now e fu tro .
— To co z tego?
— I dzisiaj wybiera się do 

twej małżonki.

CICERO
Dziennik Chlcagoski można 

nabyć w następujących  m iej
scach: K anikuła, roznosicie), 
3232 So. 54th A ve.; w  składzie 
pnr. 5108 W. 31sza u l.; w sk ła
dzie Ligm anowskiego, pnr. 4900 
— 30ta ul., gdzie również moż
na podawać drobne ogłoszenia.

»

i

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosim y tę  sm u tn ą  w ia 
domość, iż  na ju k o ch ań szy  b r a t  n asz , S. p.

Ks.FRANCISZEKKOZŁOW SKI

+
Wszystkim krewnym 1 znajo

mym donosimy tę smutną wia
domość, iż najukochańsza żona 
moja i matka nasza,

Ś. P.
MARJANNA SKRENTNA 

Członkini Tow. Króla Jana So
bieskiego, grupa 668 Z. N. P. 
Niewiasta Różańca św. 1go 
Drzewa, 3ciej Róży przy para- 
fji św. Tekli — po krótkiej cho
robie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra
mentami, dnia 6go lutego, 1933 
roku, o godzinie 9 :4O rano w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar
tek, dnia 9go lutego, o godzi
nie 9ej rano z zakładu pogrze
bowego Franciszka Sadowskie
go, pnr. 5066 Milwaukee Ave. 
do kościoła św. Tekli, a stam
tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po
grążeni :

Józef, mąż: Katarzyna, F ran
ciszka. Juljanna i Helena, cór
ki; Michał, Teofil. Jan. Antoni 
i Stanisław, synowie; Wiktorja. 
Bronisława, Jadwiga i Micha
lina, synowie; Wm. I/w gren, 
Dr. J . V. Kleezewski 1 Broni
sław Drzewiecki, zięciowie; 
wnuki, wnuczki i prawnuki. 8

+
Wszystkim krewnym i znajo

mym donosimy tę smutną wia
domość, iż najukochańszy syn i 
brat nasz

S. P.
JOZEF A. PIW NICKI JR.

po krótkiej lecz ciężkiej cho
robie, pożegna! się z tym świa
tom; opatrzony św. iSakramen- 
ta!mi, 4nia 7go lutego, 1933 ro
ku, o godzinie 3:20 rano, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę, duła lig o  lutego, o godzinie 
10:80 rano; z domu żałoby pnr. 
2134 West 18ty Place, do ko
ścioła św. Anny, a stamtąd na 
cmentarz Zanartwych wstaniu 
Pańskiego na łatę familijną.

Na ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu po
grążeni :

Józef i M arja Piwniccy, ro 
dzące; Amsa V. Marja, Wanda 
i Jadwiga, siostry; Edward, 
Franciszek i Rajmund, b racia; 
Jan J. Dulski, William Woiien- 
berg, Franciszek Fisher i Ste
fan Jarzyna, szwagrowie; Jó
zefa, Józefa i Pelagja, brato
we, wraz z całą rodziną.

TeSefcn Oanal 1973. 10

t
Wszystkim krewnym 1 znajo

mym donosimy tę smutną wia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój 1 ojciec nasz '

S. P.
ANTONI KLEPACKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
paitrzony św. Sakramentami, 
.tliła 8go lutego. 1933 roku, o 
godzinie 2giej rano, w średnim 
wdoiru.

Zwłoki spoczywają w zakła
dzie pogrzebowym , Franciszka 
Mocnego, 5365 Fulłorton ave.

Bliższe sacSegóły o pogrzebie 
później.

W ciężkim żalu pogrążeni :
Józefa Klepacka, żona: Bo

lesław, b ra t: Marjanna. brato
wa, wraz z całą rodziną.

po długiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 6go lutego. 1933 roku, przeżywszy la t 45.

Eksportacja zwłok z domu żałoby pnr. 8310 Baker ave. w 
środę, dnia 8go lutego, o godzinie 3 :30 po południu do kościoła 
Św. Michała Archanioła.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9go lutego, z kościoła 
św. Michała Archanioła, a stamtąd na cmentarz św. Krzyża.

N a te n  sm utny  ob rządek  zap raszam y  w szystk ich  k rew nych  
i  znajom ych, w ciężkim  żalu  p o g rą ż e n i:

Walenty Kozłowski, b ra t; Józefa Wojciechowska, Francisz
ka Zock i Siostra M. Dominika z Zakonu Sióstr Nazaretanek, 
siostry ; Magdalena Kozłowska, bratow a; Stanisław Surondee- 
kl i Jan  Zock, szwagrowie, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Franciszek Kuźniar, Tel. South 
Shore 1206. 8

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia
domość, iż najukochańsza żona moja, matka i babcia nasza, ś. p.

Członkini Bractwa Różańca św. Róży 36ej. 2go Drzewa. Apostol
stwa Modlitwy, I I I  Zakonu św. Franciszka, Tow. św. Kunegun
dy, Foresterek, Grupa Seweryny Duchińskiej, Związek Polek, — 
po ciężkiej chorobie spowodowanej przez nieszczęśliwy wypadek, 
zasnęła w Pamu, opaitraona św. Sakramentami, dnia. 5go lutego, 
1933 roku, o godzinie 8.12 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9go bitego, o godzinie 
9ej rano, z domu żałoby pnr. 2425 N. Campbell ave. do kościoła 
św. Jadwigi, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Konstanty, m ąż; Marta, Marjanna. Modesta, Józef, Teresa, 
Kazimiera i Tadeusz, dzieci; Maciej Walicki. Ronian. Hołysz, 
Walter Fox, zięciowie; Teresa, z Gruszczyńskich, synowa, wnu
ki, wnuczki i prawnuki wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Wojtyła, Tel. Brunswick 2373. 8

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

STANISŁAW MILARSKI
Członek Tow. św. Cecyljl Gr. 183 8tow. Polaków w Ameryce— 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 7go lutego, J.933 roku, o go
dzinie 3:10 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia lOgo lutego, o godzinie 
9ej mono, z domu żałoiby ipnr. 3931 N. Nottingham ave. do ko
ścioła św. Jadwigi, a stamtąd na cmentnra św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążdni:

M arja Milarska, żona; Antonina, Władysława, Edward, Ka
tarzyna, Idzi, Felis, Teresa. Leokadja, Stanisław, Eleonora, 
Janct i Harold, dzieci: Bronisława, Piotr i Józef, pasierby; 
7x»fja, K lara i Anna, sinaw e: Jan  KaiBubowski. John Budleman, 
(łtiorge Uarr i Ijawrence Thorpe, zięciowie; wnuki i wnucaki,

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, syn mój i brat 
nasz, ś. p.

ANTONI HINTZ
nagle pożegnał się z tym światem, dnia 6go lutego, 1933 roku, o 
godzinie 5 :45 wieczorem, przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia lOgo lutego, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby, pnr. 3528 Wolfram ul. do kościoła św. 
Jacka, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

M arja (z domu Kmieć), żona; Ludwik, Irena, Stanisław, 
Franciszka i Juljanna, dzieci; Bernard Hintz, ojciec: Józef, 
brat ; Elżbieta i Józefa, siostry wraz z ęałą rodziną.

Pogrzebowy K aro l L uka. S pau ld ing  6886.

i
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B u rm istrz  A . C erm a k  
W y je c h a ł  D o  F lo ry d y .

N a południu  zabaw i 
około 10 dni.

Burmistrz Cermak wyjechał 
wczoraj po południu do miasta 
Miami, we Florydzie, gdzie za
mierza zatrzymać się około 10 
dni. W ciepłych stronach burm. 
ma się spotkać z Prezydentem- 
elektem Rooseveltem i przewód 
niczącym krajowego komitetu 
partji demokratycznej, p. Far- 
ley’m. Z wymienionemi pan bur 
mistrz ma omówić możliwości 
otrzymania pożyczki rządowej 
z Rekonstrukcyjnej Korporacji 
Finansowej na wypłatę zaleg
łych poborów urzędnikom i pra
cownikom miejskim, oraz nau
czycielom.

Przed odjazdem pociągu z 
dworca p. burmistrz polecił 
swym podwładnym zastępcom 
pozostałym na miejscu, ażeby 
starali-się usunąć śnieg z mia
sta bez wydatku z kasy miej
skiej.

“Ci, co otrzymują pomoc z 
podatków — rzekł burmistrz na 
pożegnanie — powinni chętnie 
pomóc miastu w usuwaniu śnie 
gu.”

W y sta w a  w  A k a d e m ji  
N a jś w . R o d z in y .

P an ie  są  proszone do obejrzenia 
eksponatów  k u rsu  ku li

n arnego  i szycia.

Jutro i w piątek w Akademji 
Najśw. Rodziny przy Division 
i Cleaver ul., odbędzie się wy
stawa eksponatów kursu kuli
narnego i kursu szycia, dodat
kowo prowadzonych przez Sio
stry Nazaretanki. Zwiedzać mo 
żna od godz. 3-ej po południu 
do 8-ej wieczorem. Wystawa, 
będąca zarazem egzaminem pół
rocznym uczestniczek kursu, 
obfitować będzie w wiele rze
czy interesujących dla naszych 
pań starszych i młodszych.

Siostry Nazaretanki i uczen
nice zapraszają rodziców do

dęmji i tych, którzy zamierzają 
przysłać swe córki na naukę w 
przyszłym roku lub poszukują 
odpowiedniej szkoły wyższej.— 
Proszone są wszystkie panie i 
panienki, zainteresowane kuch
nią i robótkańii ręcznemi.

T R Z E J B A N K IE R Z Y  
OCZYSZCZENI.

O becna Prokuratoria  Nie
M ogła  Z naleźć W iny.

Trzej urzędnicy upadłego 
banku Lakę View State, pnr. 
3179 N. Clark ul., oskarżeni 
przez byłą prokuraforję o do
puszczenie się nadużyć, zostali 
oczyszczeni z zarzutów w sądzie 
kryminalnym, gdy pomocnicy 
prokuratora Courtney’a oznaj
mili o braku dowodów winy.

Podprokurator Edwin J. Ra- 
ber, stojący na czele inwesty 
gacyj bankowych, wytłumaczył 
zajęte stanowisko prokuratprji 
stanowej na powiat Cook tern,

Swansona, w czem obecna pro
kurator ja nie znalazła żadnego 
przekroczenia.

Takiemu twierdzeniu prze
czy były podprokurator stano
wy, Henry E. Ayers; kierownik 
inwestygacyj bankowych za 
rządów prok. Swansona. Pan 
Ayers miał spędżić wiele czas: 
na badaniu sprawy i miał od
kryć wiele przekroczeń krymi
nalnych, dokonanych przez u- 
rzędników banku przez długi o- 
kres czasu.

Oczyszczonymi z zarzutów u- 
rzędnikami banku są: Edward 
D. McCabe, przewodniczący d 
rekcji; William G. J. H att- 
steadt, były prezes banku, i E. 
ward F. McCabe, 26-letni syn 
pierwszego, były wiceprezes, 
banku. Była prokuratorja za
rzucała wszystkim trzem przyj
mowanie depozytów, gdy bank, 
był zarwany, a przewodniczą
cemu dyrekcji, nadto, składa
nie fałszywych raportów finan
sowych.

iż oskarżenia bankierów miały 
zwiedzenia wystawy, tych, któ- i podłoże polityczne ze strony by- 
rych córki uczęszczają do Aka-1 łego prokuratora Johna A.

Czytajcie Ogłoszenia w 
“Dzienniku Chicagoskim’

S e n a t  U c h w a li ł  5  P r o c .
R e d u k c j i w  W y d a tk a c h  

R zą d u .
Washington, 8. lutego. — Se

na t uchwajił wczoraj przymu
sową 5-procentową redukcję 
we wszystkich wydatkach rzą
dowych; w następnym roku fis
kalnym.

Pensje funkcjonarjuszy rzą
dowych nie będą podlegały żad
nej redukcji. Propozycję przy
jęto, po wystąpieniu sen. Bing- 
hama, rep. Conn., zatwierdze
niem,, żę.zSzefowie departamen
tów, chcący uskutecznić 5-pro
centową redukcję, będą musie- 
li uciekać, się do oddalania funk 
ejonarjuszy, jeżeli obcinanie 
pensyj będzie wzbronione. Se
nator, Costigan, dem. z Colo., 
ofiarował poprawkę zabrania
jącą obniżek pensyj.

Wniosek o wyłączenie armji 
i floty od przymusowego zasto
sowania się do redukcji wydat
ków odrzucono 46 głosami do 
34.

Senator Hull, dem. z Tenn.,

Z im a Ś c is n ę ła  C a ły  
K r a j J a k  w  K le s z c z e .

Od Gór Skalistych aż do 
Alleghany i od Kanady do Tek
sas, zima okryła cały kraj ca
łunem śnieżnym grzebiąc dro
gi i linje kolejowe pod 20-sto- 
powemi zaspami. Temperatura 
spadła w niektórych punktach 
do 55 stopni poniżej zera.

Szkoły pozamykano w wielu 
miastach, i prawie wszystkie 
szkółki wiejskie przerwały 
naukę.

Zawieja śnieżna posuwała 
się ku południowym stanom, 
które db tej pory cieszyły się 
ciepłą pogodą. W Miami, Fla., 
termometr pokazywał 70 stop
ni nad zerem, podczas gdy w 
Moran, Wyo„ temperatura 
spadła do 55 stopni niżej ze
ra. Ostre mrozy panują w 
Minnesocie, Montanie, Nebra- 
sce, Kansas, a nawet w nie
których okolicach w Teksas. 
Wzdłuż granicy Kanadyjskiej 
termometr wskazywał prze
ciętnie od 30 do 40 stopni ni
żej zera.

OSTATNIA SPOSOBNOŚĆ

PIĘKNE I PO ŻYTEC ZN E KSIĄŻK
ar T reści R elig ijn ej

Ślicznie ilustrowane —  w eleganckich oprawach i większych rozmiarach. Te książki są interesujące ja- 
koteż pouczające, odpowiednie dla każdego stanu, świeckiego lab duchownego.

Zakupiliśmy ogromny zapas tych książek na warunkach nader korzystnych i dlatego ofiarować je może
my Szan. Publiczności po bajecznie niskiej cenie, a mianowicie, po $1.00 za sztukę. Zwykła cena wynosi $3.00 
za sztukę. __

Chleb Ż yw ota
Pokarm dusz w czasie ziemskiej pielgrzymki. Szczegóło

wy wykład o Najśw. Sakramencie Ołtarza, środowisku i 
słońcu Wiary Katolickiej, niezgłębionem źródle łask Ko
ścioła Świętego. \

Zamiast szczegółowo omawiać artykuły w tej książce się 
znajdujące, niech nam wolno hędzie nadmienić, że wystar
czy tylko spojrzeć w SPIS RZECZY przy końcu książki aby 
się przekonać o wartości tego cennego dzielą.

Form at książki 11x8)6 cali. Stronic 944.
CENA TYLKO 0 0

NA SPRZEDAŻ

H isto rja  B iblijna. Nowy T estam en t
Księgi Nowego Testamentu przedstawiają wykonanie te

go przedwiecznego postanowienia Bożego w osobie ĵedno- 
rodzonego Syna Bożego, który się stał człowiekiem, założył
Kościół, cierpiał i umarł śmiercią krzyżową. -------Prócz o-
pisu doczesnego żywota Jezusa Chrystusa', działalności, na
uki, pracy, męki, śmierci, zmartwychwstania i wniebowstą
pienia, przedstawiają jeszcze te księgi dalszy rozwój Ko
ścioła, tej Boskiej instytucj i, która , dzieło zbawienia ma 
podtrzymywać i rozwijać aż do końca świata, ma być Kró
lestwem Bożem na ziemi dla wszystkich ludzi i po wszyst
kie czasy. Wreszcie Nowy Testament zawiera listy niektó
rych Apostołów i Objawienie św. Jana.

Form at lisiażki 10x7)6 cali. Stronic 810.
CEN A  TYLKO .(JO

O N aśladow aniu Jezusa C hrystusa
Kościół zachwala je i poleca, jakoby Duch św. towarzy

szył ich autorowi, dlatego wszyscy kładą je tuż po Ewan- 
gelji. Kiedy czytamy te księgi, zdaje się nam, żę anioł .do 
nas przemawia, korzymy się przed Bogiem, milknie w nas 
gwar świata i namiętności, słyszymy tylko glos jeden, t. j. 
Boży, w duszę wnika niebiański spokój i słodycz, a serce 
gardzi ziemią i wznosi się ku niebieskich rzeczy pożądaniu. 
Są one arcydziełem, nic przeto dziwnego, że są niespożyte, 
odpowiednie wszystkim czasom i ludziom, że zawierają 
lekarstwo na wszelkie rany i choroby serca i duszy, na 
wszystkie potrzeby i przykrości życia.

Form at książki 11x9 cali. Stron 420.
CENA TYLKO $ J . O O

O fiara  Mszy Sw.
Msza święta jest niezgłębioną przepaścią różnych cudów, 

gdyż w świętej Eucharystji, a zwłaszcza w Ofierze Mszy 
świętej, odnawia się, a względnie powtarza wcielenie Chry
stusa, Jego narodziny, dziecięctwo, życie i męka, Jego* 
krwawa ofiara krzyżowa, zmartwychwstanie i wniebowstą
pienie. W żywotach mil jonów Świętych Pańskich, Męczen
ników i Wyznawców, uczestniczących w Ofierze Euchary- 

' stycznej od pierwszych Zielonyćh Świąt, t. j. Zesłania Du
cha Świętego i posilających się eucharystycznem Ciałem i 
Krwią, znajdziemy całą ilość wydarzeń nadnaturalnych, wi
dzeń, zachwytów, proroctw, mocy tajemnych i uzdrowień 
cudownych, lecz z drugiej strony także i kar doraźnych 
i strasznych, a doświadczali tych cudów zarówno chrześci
janie, jak poganie i Żydzi.

Form at książki 11x816 cali. Stronic 832.
CENA TYLKO

P raw idła Życia Chrześcijańskiego
dla każdego wieku i stanu.

Nadzwyczaj ważna treść dzieła, obejmująca całe prak
tyczne życie chrześcijanina, a dla wszystkich stanów rów
nie pożyteczna i potrzebna, dająca wszystkim, starym 
i młodym, bardzo cenne i piękne nauki, jak i równie piękne 
i pouczające ilustracje: powinny dzieło to uczynić książką 
rodzinną pierwszorzędnej wagi, doradcą i przyjacielem 
każdego stanu chrześcijańskiego, źródłem, z którego czer
pać pouczenie nietylko mogą, ale i muszą rodzice i dora
stający synowie ich i córki.

Także i kaznodzieje i katecheci znajdą w niem obfity 
i cenny materjał do swych kazań i nauk.

Form at książki 11x8)6 cali. Przeszło 500 stronic.
CEN A  TYLKO $ j . O Q

dożył rezolucję przewidującą
ibniżenie rat procentowych ° $  $ 3 6 ,0 0 0  R o c z n ie  N a  

U tr z y m a n ie  7 -L e tn ie j  
D z ie w c z y n k i.

New York, 8. lutego.—Sied
mioletnia Lucy Cotton Thomas 
będzie musiała odtąd obcho
dzić się ^36,000 rocznie, za
miast $45*000, którą to sumę 
matka uważa za niezbędną na 
jej utrzymanie. Tak postano
wił sędzia opiekuńczy Dele- 
hanty.

Matka dziewczynki, pani L. 
C. Thomas, była aktorka i 
wdowa po wydawcy, przedsta
wiła sądowi listę wydatków 
córeczki i powiedziała, że dzie
cko nie jest w stanie utrzymać 
się za mniej niż $45,000 rocz
nie.

Lista wydatków miesięcz 
nych ąawierała takie pozycje:

Czynsz za mieszkanie—$800.
Szofer, pokojówka^—$350.
Szkoła—$50.
Wikt dla matki, córki i służ 

by — $600.
Podróże—$1,000.
Ubranie — $300.
Garaż — $150.
Pranie — $50.
Elektryczność i telefon—$75
Utrzymanie aparta m e n t  u 

meble, napraw ki)— $700.
Lekcje francuskiego, tańców 

i muzyki, oraz kwiaty—$400.

pożyczek federalnej Korporacji 
Finansowej. Przez dwanaście 
miesięcy od uchwalenia rezolu
cji, pożyczki te nie mogłyby być 
oprocentowane wyżej, jak 4 od 
sta.

K ra j P o tr z e b u je  S ze fa
R o b o t P u b lic zn y ch  

— M ó w i S m ith .
Biurokracja blokuje pomoc

• Korporacji finansowej.
New York, 8. lutego.*— By

ły.gubernator Alfred E. Smith 
-świadczył wczoraj, że Stany 

■Zjedli. muszą mieć generalne
go-. dyrektora robót publicz- 
-ych z władzą obchodzenia 
foirmalności biurokratycznych 
i odrzucania przeszkadzaj ą- 
ych statutów, jeżeli federal

na' Korporacja Finansowa ma 
być skuteczną bronią przeciw 
depresji.

Przemawiając, do 400 gości 
1 a cbiędzie Konferencji Kato- 

ickiej dla spraw przemysło
wych, .p,, Smith powiedział, że 
Lageac'a przemysłu i handlu 
yrz dzila w kraju więcej 

-pustoszenia, niż. dwa lata u- 
zestnictwa .w, wojnie świato
wej. Oświadczył on, że aby 
wal wżyć z nią skutecznie, po- 
wz - wie są środki nadzwyczaj

ne, podobne do stosowanych 
v czasie wojny, chociażby na
wet, kosztem chwilowego po- 
więcenia zasad demokratycz

nych. , .

T r o je  D z ie w c z ą t  
O c a lo n y c h  O d “ O łta r z a  

O fia r n e g o ” .
Hawana, Kuba, 8. lutego.— 

Policja i straż wiejska urato
wały wczoraj życie trojga mło
dych dziewcząt, które miały 
być ofiarowane na ołtarzu 
“bogini czarów”, znanej wśród 
ckty murzyńskiej jako “Chan- 

go”. Pięć osób,, które miały 
spełnić krwawą ofiarę, umiesz
czono pod kluczem.

“Ofiara” miała się odbyć 
blisko Punta Brava, 13 mil od 
Hawany. Dziewczątka, w wie
ku 4 lat, były przywiązane do 
słupów i smagane do krwi 
przez pięciu “kapłanów”. Na
depnie miały być zgładzone 
dekierą, a krew ich miała 
przebłagać “boginię” i uleczyć 
z . chronicznego reumatyzmu 
jedną z “wyznawczyń” kultu 
' hango, 65-letnią murzynkę. 
Dzieci przeznaczone na ofiarę 
porwano przed pięciu dniami.

W ADMINISTRACJI DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO
1 4 5 5 - 5 7  W .  D i V I S I O N  S T R E E T ,  C h i c a g o ,  I l l i n o i s

Poza Chicago Pocztą 50c Więcej na Opłacenie Przesyłki

A R M IA  POW STAŃCZA W  
NIKARAGW TE SK ŁA 

DA BRON.
Managua, Nikaragwa, 8. lu

tego. — Na skutek porozumie
nia, osiągniętego przez gen. Au- 
gustino Sandino’a, przywódcę 
powstańczego, z rządem Prezy
denta Sacasy, oficerzy i żołnie
rze armji powstańczej “akcep
towali jednomyślnie” warunki 
pokoju i zgodzili się złożyć broń. 
Sandino powiedział, że z chwi
lą wyjazdu ostatnich maryna
rzy amerykańskich z NikaragT 
wy, gotów jest pracować zgod
nie z rządem republiki.
• Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia
li, że czytali ogłoszenie w 
“Dzienniku Chicagoskim.”

1 ,0 0 0  P a n ie n  Z g ło s iło  
C h ęć W z ię c ia  U d z ia łu  

w  S p e k ta k lu .
N ......
Wkrótce rozpoczną się 

przygotowania.
Na apel przewodnicząceg'0 

komitetu spektaktu “Tygodnia 
Polskiego” na “Wystawne Stu
letniego Postępu” w Chicago, 
stawiło się około tysiąca panien, 
chętnych wziąć udział w wystę-. 
pie. Tyle znajduje się na liście. 
Przewodniczący komitetu, p. 
Edmund Odalski oznajmia, iż 
nastąpi pewna segregacja kan
dydatek: jedne wezmą udział 
W balecie, drugie w tańcach na
rodowych, inne znajdą miejsce 
na rydwanach, zależnie od kwa
lifikacji. Cały zespół podzielo
ny będzie na grupy, które będą 
się stopniowo zaprawiać do 
swych ról.

Do zebranych kandydatek w 
krótkich słowach przemówił p.
E. Odalski, adw. M. Dudlick, p.
F. Garbarek, a dr. Stćfan Gór
ny pokazywał zdjęcia filmowe 
z ostatniego karnawału i Dnia 
Polskiego w operze.

Kwatera wystawowa w daw
nym “Home Banku4’ jest miej
scem niemal codziennych ze
brań poszczególnych komite
tów.

N ic n ie mówiła.
— Co ci żona mówiła, gdyś 

przyszedł do domu późno wczo
raj wieczorem ?

— Wcale nic nie mówiła, lecz 
miałem już dawno wyrwać te 
dwa przednie zęby.

D ro b n e  O g ło s z e n ia

R O Z M A IT E
EN PERT Radjo obsługa $1.00. — 
Humboldt 4808. 13

P O Ż Y C Z K I
NAJLEPSZE gotówkowe eeny za mor- 
gecrsR hondy i certyfikaty deipozyto- 
we?W34 N. La Salle ul. Pokój 316, 
otw arte wieczorami. 28

D O  W Y N A JĘ C IA
POKOJE do wynajęcia, po niskich 
cenach. Crown Hotel, 1659 W. Divi- 
sion ul. 4,6,8,11,13,15,18.2022-25-27

POKOJE p ię k n ie  z  w a n n ą ,  o d d a n i  
tanio, także i  Skład. 914 N. Damen 
Ave. 8-11

P R A C A
POTRZEBA operatorek doświadczo
nych przy diaumski-ch sukniach, stała 
praca. Zgłosić się 4119 Iielmont Ave.

10

P o d a te k  w  T y m  R o k u  
W y ż s z y  N iż  w  Z e sz ły m .
$7.26 od $100 wartości przy

pada za rok 1931.
Chociaż ogólna suma podatku 

od realności za rok 1931-sży 
jest o 10 procent niższa, stopa 
procentowa będzie o wiele wyż
sza niż w roku poprzednim, — 
podał wczoraj do wiadomości 
klerk powiatowy, p. Robert M. 
Sweitzer. Podatek za rok 1931, 
na jaki wkrótce wszyscy otrzy
mają rachunki, wynosi $7.25 
od $100 oszacowanej przez u- 
rząd podatkowy wartości ma
jątku. W roku 1926 stopa po
datkowa wynosiła tylko $4.70; 
w 1927 — $4.90; w 1928 
$5.21; w 1929 — $6.17 i pół cen
ta ; w roku 1930 — $6.75 i sześć 
dziesiątych centa, a za rok 1931 
wynosi $7.26.

Ogólna suma podatku za rok 
1930-ty wynosiła $250,000,000, 
gdy za rok 1931-szy wypada 
$227,768,000.— Mówiąc więc o 
wydatkach ogólnych, widać zna 
czną redukcję. W tym samym 
jednak czasie tyle pozostała 
realność utraciła na swej war
tości, że od tego, co zostało, wy 
pada płacić drożej.

Asesor powiatowy Jacobs po
da je, iż przeszacowana wartość 
majątkowa za rok 1931-szy spa
dła o 26 procent. Suma ogólna 
podatków, jak wypada, spadła 
tylko o 10 procent.

Spadek wartości majątków 
o 26 procent jest liczbą prze 
ciętną. Zatem nie może każdy 
oczekiwać, iż nieruchomość je 
go spadła w cenie i będzie pła
cił mniej, bo gdzie dom nie stra 
cił na swej wartości, ten będzie 
płacił grubo więcej.

W iek panieński.
— Czy kuzynka pana dotąd 

nie wyszła zamąż
— Nie.
—- Jak jej się powodzi?
— Ano z dnia na dzień jest 

starszą, i z roku na rok młod
szą.

P R A C A
POTRZEBA kobiet, mężczyzn i w ał-r 
żeństwo na mieszkanie, para ugrze 
wane. można gotować, $2.50. 543 No. 
Ashland ave.
POTRZEBA operatorek doświadczo
nych na pojedyftczo igłowej maszy
nie, przy pralnych sukniach. Zgłosić 
się pnr. 1036 W. Van Bunen ulico. 
5te piętro.

8 ...

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej roboty, pow stać na 
noc. Pani Gole, 4426 No. SŁ Lo-iAs 
Ave. Iawiing 6571.
POTRZEBA 100 operatorek doświad
czonych przy pralnych sukniach, do 
pojedyńczej igły, polska “foreiady,” ., 
Korach Bros., 913 W. Vatn Buren ul.
POTRZEBA dKłSwiadozonych opera
torek przy pralnych sukiniaeh. 2360 ■ 
Milwaukee Ave. 1 1480 Milwaukee
Ave., 2gie piętro.
POTRZEBA dwie dziewczyny do pra , 
cy od sztuki na “stitching” maszy
nie. Standard Basket Company, 1500 
W ahansia Ave,

K U P N O  I SP R Z E D A Ż  

R O Z M A IT E
KU PIĘ za gotówkę urządzenie do- 
piekarnl, musi być w dobrymi stanic, 
cena przystępna. S. Sutkowiski, 5125’ 
Foster Ave. Tek K ildare 5145. 9
SPRZEDAM “wali, floor, show oa- 
ses,” krawiecka szafa, meble domo
we, piece, ogrzewacze. 1051 N. Marsh - 
field Ave-

RZECZY D O M O W E
SPRZEDAM ogrzewacz, hot błasi, 
piec kuchenny’, gair.Bage buimer, 942' '  
N. Wood ul.

R A D  J O
NA SPRZEDAŻ nowe 9 tubowe ra- 
djo, oddam za bezcen. 1534 Haddou 
Ave.

I N T E R E S A
SKŁAD cukierków, papierosów, szkol- * 
nych przyborów, cygar i rozmaitych 
drobiazgów, Stare wyrobione miej- ■ 
sce, na sprzedaż z powodu choroby. 
Telefon Armitage 3914. 8
NA SPRZEDAŻ grosernia z urządze
niem do buczerni $175. — Belmoni.'1 
9307. 8
SPRZEDAM skład cukierków, na 
przeciw dużej szkoły, istniejący 6 la l i ,  
3 pokojowe miesEkanie. Rent $20. — 
$350-00. 4800 So. Bishop ul. 9.

L O T Y  I F A R M Y
DWIE LOTY w pięknej okolicy za
mienię za dom, interes, automobil lub 
farmę. Zamieniam wszelkiego rodza
ju posiadłoSci z dobrym rezultatem. 
5307 Cornelia ave. 11
10 AKROWA, kurza farm a na sprze
daż, w Wheeling, Illinois, na Mil
waukee ave. 6 pokojowy budynek, e- 
lekitryka, woda, fumesem ogrzeavanię„ 
i inne wygody; stacja gadolinowi i 
przystanek. Muszę- sprzedać w dwóch- 
tygodniach; — wezmę morgecz jako 
pierwszą wpłatę. Zgłosić się pn. 1500' 
S. E ast ave., Berwyn, albo łelefono- „ 
wać Berwyn 4828. 8

POTRZEBA doświadczonych opera
torek przy • pralnych sukniach. 1542 
Milwaukee Ave. 8
POTRZEBA operatorek przy jedwab
nych sukniach. 1521—23 Milwaukee 
Ave. 8

40 AKROWA farm a na sprzedhż'w. 
Pent W a to , Michigan. Cena $1,800. 
Adresować: Box 30-A, Route 2, H art, • 
M i d i .  8-11

D O M Y  I Z A M IA N A
2 MIESZKANIOWY murowany donf, 
basement i góra, na sprzedaż przy-i 
stępuie. 2551 So. Homan ave. 13

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1 Suitable 
4 Precip itanco 
9 D estiny 12 A trcc

13 Perfum e
14 M istake
15 E xhausted
17 Absolution
19 Pronoun
20 Scoff 21 Contend 
23 Offers 24 Fosse
28 In  th e  y ea r of th e  reign (abbr.)
29 Spreads fo t d ry ing
30 F l in c h
31 L ocality
3 3  Those who excavate
34  I r re le ca n t
35 P rev a len t
3G N eu ter pronoun
37 U nit of force
38 Qulescence
39 A dvertisem ents (colloą.)
40 Rebound
42 Anno L ucis (abbr.)
43 Auspice
46 P la n t of the  parsley family
49 To brlng  fo rth  yoim g .
50 Seed
52 B abylonlan god
63 C onjunction
54 N egotlate
55 W ritin g  fluid

DOWN
1 A dance step
2 s e rp e n t 3 S u b je c t
4 H ead coverlng
5 Preposition
6 T olerates
7 D om cstlcates '
8 Eagle
fi Pbłnaeo cnlna

16 Com pass point
18 A kind of fu r
20 Faction
21 W eil groundcd
22 Satire  23 Zonę
25 A num ber
26 P u n g e n t 27 T ria ls
29 Candles 30 Spouse
32 T in Container
33 Haze
35 Flow er c łu s te r
38 F e rv en t
39 P lea  of being elsewhere
41 O rient ’ ,
42 Indeflnite article
43 T iny yegetable
44 H astened
15 Conclude ’
46 Providentlal insect '
47 Japanese  coin
48 A very  large deer 
51 E ach  (abbr.)
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IHOTATKi REPORTER A]
Można już nabyć najnow sze numery

“Światowida” i “Na Szerokim Świecie”
u naszych agentów.

„Światowid” —  dziesięć centów, pocztą trzynaście;
„N a Szerokim Swiecie” —  pięć centów ; pocztą ośm.

A ltm an także dostał „dziab” 
stanow y.

Donoszą nam listownie, że 
Maksymiljan J. Altman, - Po
lak, syn pp. J . W. Altmanów, 
z p. nr. 2639 Hirsch Blvd., zo
stał także w tych dniach zamia 
nowany policjantem drogowym 
stanowym. Ojciec nowego poli
cjanta jest właścicielem zakła
du pogrzebowego pod wyżej po
danym adresem. Rodzina Alt
manów należy do parafj i św. 
Fidelisa.

"*v 1»’
Obrabowali Polkę w je j 

składzie.
Dwóch rewolwerowiczów 

wczoraj weszło do groserni pa
ni Anny Nowickiej, p. nr. 8058 
Exchange avenue, w South 
Chicago i skradło $45.

$*:
Kasjerka w teatrze oddała 

bandycie $20.
Wczoraj wieczorem bandyta 

uzbrojony w rewolwer groził 
zastrzeleniem i zmusił pannę 
Doris Newąuist, z p. nr. 854 
Roscoe ulica, kasjerkę w tea
trze „Buckingham”, p. nr. 3319 
North Clark ulica do wydania 
$20 w gotówce.

& ---
Kuffel. Żuraw ski posiedzą 

w więzieniu stanow em .
Sędzia Harry A. Lewis, wczo

raj skazał Jana Kuffel, uzna
nego winnym kradzieży, na wię 
zienie stanowe od roku do lat 
dwadzieścia. Zygmunt Żuraw
ski, winny kradzieży, posiedzi 
jeden rok za firankami w Pon- 
tiac.

A licja U rban 
staw iona na  rok probacji.
Alicja Urban, 19to letnia 

blondynka zamieszkała p. nr. 
1375 East 70ta ulica, wczoraj 
przez sędziego'McKinlay’a w 
sądzie „Felony” stawoina była 
na rok probacji. Oskarżono ją 
o zbieranie pieniędzy pod fał- 
szywemi pozorami w dzielnicy 
bogatej, rzekomo na inwalidów 
z wojny światowej. Howard R. 
Roberts, stanowy komendant 
inwalidów amerykańskich o- 
znajmił w sądzie, że proceso
wać blondynkę tą nie będzie i 
nie myśli, prosił o stawienie jej 
na probację.

■iJs #
Śm iały napad 

na Drową Domhrowską 
w pobliżu je j  domu.

Drowa Rozalja Dombrowska, 
zamieszkała p. nr. 2127 Pierce 
avenue, wczoraj rano napadnię
tą była przez dwóch śmiałków 
młodych, którzy przed skradze- 
niem biżuterji wartości 81,335 
pobili ją, gdy wołaniem chcia- 
ła zwabić pomoc. Jest ona żo
ną Dra. Edwarda F. Dombrow- 
skiego, szefa Wicker Park Me- 
dical Center, p. nr. 1530 North 
Damen avenue. Wracała do do
mu ze stacji kolei górnej przy 
Damen i West North avenues,

gdy przed domem p. nr. 2122 
Pierce avenue, młodzi bandyci 
na nią napadli. Jeden z bandy
tów usiłował Drowej Dombro- 
wskiej zatkać usta ręką, ale o- 
na szybko się mu z uchwytu wy 
dostała. Drugi bandyta widząc 
to uderzył drową Dombrowska 
w twarz, chwycił za biżuterję 
i nim przybiegł Dr. Dombrow- 
ski, kjóry słyszał wołanie o po
moc swojej żony, obaj bandyci 
zwiali z horyzontu.

Pożar w yrządził szkody na 
$15,000

w składzie departam entow ym .
Dzisiaj rychło nad ranem po

żar zniszczył niemal doszczęt
nie skład departamentowy 
„North Avenue”, p. nr. 609 W. 
North avenue blisko narożnika 
Ogden avenue, wyrządzając 
tam szkody obliczone na 
$15,000. Pożar powstał w tyl
nej części składu i szybko prze
niósł się na drugie piętro.

pierwszy zarząd. Józef Rika zo
stał wybrany prezesem; Jan 
Bystrzycki, wice-prezesem; L. 
Sobczak, skarbnikiem; W. Gło- 
wicki, sekretarzem protckóło— 
wym; J. S. Piguła, sekretarzem 
finansowym; A. Głowicki. mar 
szałkiem; W. Śpiewak, W. We
sołowskie P. Palewski, Radni. 
Następne posiedzenie członków 
tegoż klubu odbędzie się w pią
tek, dnia lOgo lutego, o godzi
nie 7:30 wieczorem, w sali p. 
Śpiewaka, 3329 South Wall u- 
lica. Przemówi do zebranych p. 
Szczepan Kolanowski.

Tow. Polek w Chicago urządza 
zabawę kolonjalhą.

Towarzystwo Polek w Chica
go, nr. 1198 Z. P. R. K„ urzą
dza zabawę kolonjalną w ko- 
stj urnach we środę, dnia 22go 
lutego, w klubie Ad Astra, p. 
nr. 1110 Milwaukee avenue, w 
pobliżu Tell Place. Zabawa ta 
rozpocznie się o godzinie 8mej 
wieczorem. Nagrody za najpię
kniejsze kostjurny rozdane bę
dą na sali. Gośpiom podane bę
dą napitki.

Z FID EL ISO W A .
Dzisiaj wieczorem, w sali 

klubowej, p. nr. 2610 Evergreen 
ave„ odbędzie się posiedzenie 
Klubu ,,72” Imienia Jezus, po 
którem nastąpi prywatna zaba
wa dla członków tylko. Posie
dzenie rozpocznie się ó godzinie 
8mej wieczorem.

Zgłaszajcie się osobiście 
po listy  z Polski.

Władze pocztowe chicagoskie 
dzisiaj poszukują osoby niżej 
wzmiankowane w-celu doręcze
nia im listów jakie nadeszły z 
Polski. Listy te znajdują się na 
głównej stacji pocztowej, róg 
West Adams i South Clark ulic. 
Poszukiwani dzisiaj są: 12 Ef- 
ler Józef; 30 Highal Stanisław; 
31 Hollman Adam; 37 Krok 
Marja; 53 Ogrodna Bronisława 
(2 listy) ; 55 Owsianowski
Piotr; 56 Patocny Józef; 59 Pie 
karz pani Marja; 61 Pokrzywa 
Walenty; 64 Ramieniecki Jó
zef; 70 Skrobański Kazimierz; 
75 Świątkowski Stanisław; 77 
Turek panna Janina; 85 Wró
bel pani Karolina.

* &
K asprzak prezesem  klubu 
obyw atelskiego 12ej w ardy.
W sali p. Cichonia odbyło się 

posiedzenie połączone z insta
lacją nowego zarządu Polsko-A
merykańskiego Demokratyczne 
go Klubu 12tej wardy, w dziel
nicy Brighton Park. Do 
przysięgi stanęli: W. Kasprzak, 
prezes; B. S. Patzkoski, wi- 
ce-prezes; J. Ucherek, sekre
tarz protokółowy; J. A. Bober, 
sekretarz finansowy; J. Sta
nek, kasjer; L. Cycon, Karol 
Kopera, Józef Harynek, C. Mo- 
czarski i A. Siwek, członkowie 
Rady nadzorczej. Posiedzenia 
tegoż klubu odbywają się w o- 
statni piątek każdego miesiąca 
w sali p. Cichonia.

Kolanowski pomógł do 
zorganizow ania nowego klubu 

na Bridgeporcie.
Polacy na Bridgeporcie przy 

pomocy udzielonej im przez p. 
Szczepana Kolanowskiego zor
ganizowali własny klub Polsko- 
Amerykański Demokratów i 
odbyli pierwsze zebranie parę 
dni temu, na którem wybrali

Kółko Dramatyczne św. Fi
delisa urządza przedstawienie 
w przyszłą niedzielę, dnia 12go 
lutego, w sali parafjalnej. Ode
grana zostanie sztuka p. t. „Ha 
nusia Krożańska”. Pozatem bę
dzie występ dziatwy szkolnej 
pod kierownictwem p. Henry
ka Bujalskiego. Dzieci odegra
ją obrazek sceniczny mianowi
cie: „Spotkanie Pułaskiego z 
Kościuszką w gabinecie Wa
shingtona”.

Członkinie Bractwa Dzieci 
Marji i Dziewic Różańcowych 
przyjdą do spowiedzi w przy
szłą sobotę, a do Komunji św. 
przystąpią w niedzielę, na Mszy 
św., o godzinie 7mej rano. — 
Członkinie Bractwa Dzieci Ma- 
rji zalegające w opłacaniu 
swych podatków, mogą się uiś
cić za takowe na plebanji.

❖
Członkowie Bractwa Męż

czyzn Różańca św. p. o. św. Jó
zefa, zbiorą się na posiedzenie 
miesięczne w niedzielę, dnia 19 
lutego do sali parafjalnej, o go
dzinie 1:30 po południu. Po 
zebraniu pójdą do kościoła na 
Różaniec. Po Różańcu zbiorą 
się znowu w sali parafjalnej — 
gdzie zabawią się wspólnie jak 
na członków bractwa różańce 
wego przystoi. Nowi członko
wie będą mile widziani.

We wtorek, dnia 28go lutego, 
na zakończenie karnawału,"od
będzie się wieczorek zapustny 
Klubu Młodzieży ,,72” Imienia 
Jezus, >w sali Mirror Hall, przy 
Western i Haddon ave„ począw 
szy o godzinie 7 :30 wieczorem. 
Dużo niespodzianek i inowa— 
cyj na porządku dziennym.

PA R K I W  M O D N EJ SZACIE SEZO NO W EJ.

• ;>'S, • .s «

Jeden z tysiącznych scen. — Tak przedstawiały się parki i  ogrody w calem Chicago i nia przedmieściach 
podczas ostatniej śnieżycy. .
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ZW ŁO K  S . P . K S. F R . 
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ZE STANISŁAWOWA
Klub Pań Królowej Dąbrów

ki urządza prawdziwą zabawę 
zapustną, mającą się odbyć w 
niedzielę, dnia 26go lutego, w 
sali parafjalnej, na której 0- 
prócz tańców i muzyki będą tra
dycyjne pączki oraz inne zajmu 
jące niespodzianki. Będzie to 0- 
statnia niedziela przed Wiel
kim Postem, wobec tego nada
rza się doskonała sposobność 
zabawienia się do syta w kółku
licznych przyjaciół i znajomych.♦

Państwo Marceli i Władysła
wa Odachowscy, obchodzą sre
brne gody małżeńskie i z tej 
właśnie okazji, krewni, tudzież 
przyjaciele i znajomi życzą im 
wszystkiego najlepszego, oraz 
doczekania się złotego jubileu
szu małżeńskiego.

*
Członkowie Bractwa Mło

dzieńców św. Józefa, przygoto
wują się do swego złotego ju
bileuszu założenia i do bankie
tu z tej okazji urządzanego, ma 
jącego się odbyć w dniu swego 
Patrona, w niedziele, dnia 19go 
marca, w sali parafjalnej.

Pod egidą Tow. Dobroczyn
ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo, odbędzie się zabawa ta
neczna w najbliższą sobotę, 
dnia ligo  lutego w auditorjum 
stanisławowskiem. Komitet do
kłada starań, ażeby zabawa wy
padła jak najpomyślniej.

We wczorajszem wydaniu na 
szego Pisma, zamieszczony zo
stał nekrolog, donoszący o zgo
nie kapłana, ś. p. X. Francisz
ka Kozłowskiego, który zakoń
czył doczesną ziemską piel
grzymkę w Sanatorium w Dear- 
born, Mich. Był kapłanem lat 
20. Ostatnio pracował w para- 
fji św. Krzyża, w* Plyra, Ohio. 
Duszpasterzował w Stanie Kan
sas i innych miejscowościach. 
Od dwóch lat złożony był cięż
ką chorobą, która przecięła pa
smo jego ziemskiego żywota.— 
Eksportacja zwłok z domu ża
łoby pnr. 8310 Baker ave. do 
kościoła św. Michała Archanio
ła w South Chicago, odbędzie 
się dziś o godzinie 3:30 po poi. 
Jutro nastąpi pogrzeb. Ceremo- 
n je ,liturgiczne odprawione zo
staną począwszy o godzinie 10 
rano, po których zwłoki zmar
łego kapłana zostaną przewie
zione na cmentarz św. Krzyża. 
Był on wychowankiem parafji 
Michałowa, gdzie pobierał nau
ki elementarne. Urodzony w 
Polsce, przybył do Ameryki z 
rodzicami gdy liczył zaledwie 
lat trzy. Śp. X. Franciszek Ko
złowski jest bratem Siostry 
M. Dominiki ze zgromadzenia 
Sióstr Nazaretanek i wujkiem 
X. Rajmunda Zock, asystenta 
w parafji św. Kazimierza. Po
grzebem zajmuje się p. Er. Kuz 
niar. —'Niech odpoczywa w po
koju.

Chce umrzeć bez musu.
Izydor Teitelbaum leży na 

łożu śmierci. Bolejąca małżon
ka, sądząc, że to już jego ostat
nia chwila, chce mu miłośnie 
przymknąć powieki. Na to Izy
dor słabym głosem:

— Wiesz, Salciu, umrzeć to 
ja umrę, ale zmusić się cło tego 
nie dam.

Kółko Literacko - Dramaty
czne im. Kazimierza Pułaskiego 
nr. 29 przy Z. P. K. L. D. w 
Am., odbędzie posiedzenie W 
czwartek, dnia 3go lutego, o 
godzinie 7 :30 wieczorem. — Za
rząd.

Właściciele Domów.
Dziś, dnia 8go lutego, w sali 

J. Stefanika, przy Superior i 
Noble ul., o godzinie 7 :30 wie
czorem, odbędzie się zebranie 
właścicieli domów w 26tej war- 
dzie. Będą omawiane ważne 
sprawy.

♦
Z K antow a.

Klub Pań Królowej Kingi od
będzie dziś w ś-redę, dnia 8go 
lutego, o godzinie 7 :30 wie
czorem, posiedzenie, w sali zwy 
kłej, na którem będą omawia
ne sprawy ważne i niecierpiące 
zwłoki; wobec tego obecność 
wszystkich członkiń jest sta
nowczo pożądana. — Zarząd.

*
Z Town of Lakę.

Oddział 65tv Zw. Młod. Pol. 
na Ziemi Washingtona, odbę
dzie swe regularne posiedzenie 
w piątek, lOgo lutego, w* sali 
Im. Jul. Słowackiego,, o godzi
nie 7:30 wieczorem. — K. Smu 
skiewicz, sejtr.

Z W acławowa.

35th Ward Property Owners 
and Welfare As’n„ będzie mia
ło miesięczne posiedzenie w 
piątek/dnia lOgo lutego, o go
dzinie 7:30 wieczorem, w sali 
Avondale Field House, pnr. 
3500 School ul. — Al. J. Mał
kowski, sekr.

'L Tró.fcowa.
W czwartek, dnia 9go lute

go, ' o godz. 7 :30 wieczorem, 
odbędzie się miesięczne posie
dzenie Tow. im. Gen. Józefa 
Hallera, gr. 625 Z. P. R. K. w 
sali Ignacego Stankiewicza, 
Noble i Emma ul. — Ignacy 
Stankiewicz, prezes; Antoni 
Włoch alski, sekr. prot. ,

Doktorow a Dombrowska, 
członkini kom itetu.

R A C J O  P R O G R A M
staramiem

Polskiej Książki TfŁefonlcznej
JUTRO

ja k  zwyljle. w  każdy czw artek  ze 
s ta c j i  W GKS (1360 kilocyklów ) 

o srodziiiic 6 :45  wieczorem .
.ANTEK SŁUCHAWKA '

PRZY TEŁEFONTF7
w iuiterpretaeji p. Kazimierza Maje
wskiego oraz konkwns o nagrody w

. • suanie 25 doiardw.

E S S A N E S S

C R O W N  T H E A T R E
D I V I S I O N  I A S H L A N D  

H e r b e r t  M a r s h a l l ,  S a r i  M n r itz a .

“ EVENINGS FOR SALE”
1 5 e  (1<» <1:30 —  W ie c z o r a m i  2 5 c

HEY, DIZ2XVJHATMUSICAL, 
INSTRUMENT IS 
ABSOi-OTEi-Y  
SO U N D L E SS?

W E L L , DAFF=Y I ĄUESS  
r r ś  t h e  sh o e  h o r n !

Z MŁODZIANKOWA.

Zarząd Bractwa św. Józefa 
przedstawia się następująco: 
ks. Ignacy Andrysiak, kapę 
’an; Jakób Schmidt, przełożo
ny : Franciszek Szczepański, 
pod-przełożony; Józef Wójcik, 
oekr. prot.; Józef Migiel, sekr. 
fin. i kolektor; Jan Matys, 
skarbnik; Bronisław Hojnacki, 
zakrystjan; Ludwik Grembla, 
marszałek; Józef Garncarz, 
pod-marszałek; Frań. Hrobak, 
odźwierny. -

Z jazd  L ek arzy  
i D e n ty s tó w  1 7 . L ipca.

W piątek dwa zebrania.

W biurze dra. Jana Kobrzyń
skiego odbyło się posiedzenie 
zarządu Stów. Lekarzy i Den
tystów Polskich w Ameryce, 
na którem zapadła uchwała, a- 
żtby doroczny zjazd stowarzy
szenia odbył się w dniach 17, 
18 i 19 lipca, podczas ‘Tygod
nia Polskiego” na wystawie 
światowej (17 do 23 lipca).

Pozatem odczytano całą ma
sę korespondencyj, oraz oma
wiano wiele ważnych spraw 
organizacyjnych; w związku ,z 
mającym się odbyć zjazdem 
poczyniono już wstępne przy
gotowania.

Zjazd odbędzie się w hotelu 
Congress, gdzie też podczas 
trwania wystawy mieścić się 
będzie polska kwatera wysta
wowa, znajdująca się obecnie 
w b. Home banku, 1200 N. 
Ashland ave. Na posiedzeniu 
tern obecni byli doktorzy: Jan 
Kobrzyński, prezes; Boi. Gob- 
czyński, sekretarz; M. Uznań- 
ski, wiceprezes i J. Czachor- 
ski, sekr. fin.

W piątek zebrania den ty 
styczne.

W nadchodzący piątek odbę
dą się dwa zebrania Tow. Den
tystów: — jedno w rezyden
cji dra Stefana Górnego, dru
gie w mieszkaniu doktorostwa 
Frankiewiczów.

Już dzisiaj wieczorem , o go
dzinie 8ej, odbędzie się od kil
ku dni zapowiadana zabawa 
karciana i kostkowa (card and 
bunco party) urządzona stara
niem sympatycznego Towa
rzystwa Pań Opieki nad Szpi
talem Matki Bożej z Nazare
tu. Komitet, który tak skrzę
tnie pracuje, spodziewa się 
wszystkich dobrodziejów tej 
polskiej instytucji humanitar
nej, oraz licznych przyjaciół 
i sympatyków. Zabawa odbę
dzie się w obszernej sali recep
cyjnej szpitala pnr. 1120 N 
Leavit ul. Będą praktyczne i 
użyteczne premje dla wszyst
kich, a pozatem niespodzianki 
i zajmujące atrakcje.

SĘDZIA SONSTEBY MUSI

OBCIĄĆ BUDŻET.

R ada m iejska nie aprobuje

wygórow anych kosztów.

Przed swym odjazdem do Flo 
rydy, burmistrz Cermak miał 
zapowiedzieć sędziemu Sónste- 
by, szefowi sądu municypalne
go, ażeby swój budżet obciął do 
takiej sumy, aby nie zakrawał 
na marnotrawstwo funduszów 
podatkowych, — jak zarzucają 
dwaj inni sędziowie.— Przede- 
wszystkiem musi być zmniej
szona pozycja na utrzymanie 
sztabu pana szefa, wynosząca 
obecnie $76,000 rocznie. Jeżeli 
to nie nastąpi, aprobaty rady 
miejskiej może nie być.

L ek a rze  i D en ty śc i
Z a p ra sza ją  N a  B al.
Lekarze i dentyści polsćy, 

przy współudziale pomocni
czych oddziałów pań, czynią o- 
statnie przygotowania do ba
lu dorocznego, który się odbę
dzie w sobotę, dnia 18go lute
go wsali “Silver Room” hote
lu Knickerbocker.

Zabawy dentystów i- lekarzy 
cieszyły się "wielkiem powodze
niem w latach poprzednich^ — 
Komitet spodziewa się więc, że 
i w tym roku bal lekarsko-den- 
tystyczny ściągnie pokaźne 
grono doborowej publiczności.

Z ksiąg  m ądrości.

, Mucha jest najnieznośniej
szą w jesieni, wierzyciel naj
nudniejszy przed szabasem w 
piątek, stara panna najgder- 
liwsza w pięćdziesiątym roku 
życia.

O p ła ty  H ip o teczn e  
B ęd ą  Z niżone.

Młodzi adwokaci nie szczę
dzą k ry tyk i.

Na zebraniu komitetu młod
szych członków Chicagoskiego 
Stowarzyszenia Adwokatów by
ły poddane ostrej krytyce po
bierane 'opłaty od zamykanych 
hipotek i za różne formalności 
likwidacyjne. Na zebraniu pod
niesiono także, iż sekcja zajmu 
jąca się sprawami przejemców 
opracowała nowe reguły dla 
prawników-likwidatorów, co bę 
dzie ogłoszone w krótkim cza
sie.

Młodsza palestra wypowie
działa się także wcale nie dwu
znacznie, iż wygórowane opła
ty przejemców, ich doradców i 
referendarzy sądowych obniża
ją powagę i autorytet Stowarzy
szenia Adwokatów, że ciągnie 
z tych źródeł olbrzymie korzy
ści pewna kasta starszych i 
wpływowych kolegów, gdy na 
opinji tracą wszyscy.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia
li, że czytali ogłoszenie w
“ D zien n ik u  U h ic a g o sk im .”

W y stęp  “ P o lsk ich  
M u rzyn ów ” Z ap ow iad a  

S ię Ś w ietn ie .
Pod ąprężystem kierownic

twem i reżyser.ją dra. Berend- 
sohn’a trupa teatralna z łona 
Twa. Chicago (gr. 1450) Zw. 
N. P. odbywa częste próby, z 
których wywnioskować nale
ży, że oddawna zapowiadany 
występ w teatrze Garrick wy- 
padnie świetnie pod każdym 
względem.

Wśród zespołu liczącego o- 
koło 30 osób jest kilku, co rze
czywiście się wyróżniają jak 
npr. p. Fil. Garbarek, dr. E. 
Dombrowski, kpt. P. Tom
czak. J. Kostanski, Zygmunt 

.Zieliński, J. Hojnacki, adw. K. 
Midowicz, Roman Garbarek no 
nikim niezamieniony p. A. Zin- 
tak. brat klerka sądu wyższe
go Frań. Zintaka, którego in
terpretacja wzbudza nieustan
ne "wybuchy śmiechu. W wido
wisku tern udział również 
przyjmuje p. Ludwik Tops. 
sekr. komitetu zabaw T-wa 
Chicago, ze swoją tresowaną 
małpką.

Dnia 19. lutego przypada 
występ “Murzynów Polskich", 
poraź pierwszy w Ameryce, 
na scenie teatru Garrick. Bilety 
zamawiać można u sekr. Twa 
Chicago, p. J. Koskiewicza. 
3045 Milwaukee ave„ tel. Bel- 
mont 5800.

Cały dochód z przedstawie
nia — podaje komitet pój
dzie na cele dobroczynne.

Co S łv r h a ć  na P ołonji.

D zisiaj, w środę 8go lutego, 
Klub R epublikański 35 W ardy, 
urządza bal dla w szystkich 
m ieszkańców i przyjaciół te jże  
w ardy, w sali parku  Kelvyn, p. 
nr. 4430 W rightw ood ave„ n a
rożnik K ostner ave. W stęp wol
ny. *

Zw ykła lekcja  śpiewu Chóru 
P ań  i P anien H arfa , odbędzie 
się ju tro , w czw artek, dnia 9go 
lutego, w  sali parku  E ck h arta . 
Obecność każdej członkini je s t  
pożądana.

* '
Klub O św iaty Woli i  Kam — 

borni urządza w spaniały  bal 
karnaw ałow y, dn ia l i g o  lu te 
go, o godzinie 7mej wieczorem 
w sali ob. S tefanika, Noble i 
Superior ul. Bal będzie uroz
m aicony niespodziankam i i kon 
testem  wyboru „K rólowej B a
lu” .

ZEBRANIE OGÓLNE
DYRYGENTÓW CHÓRÓW.

Odbędzie się dzisiaj, dn ia 8 
b. m „ o godzinie 2ej po połu
dniu, w  sali chórow ej p a ra fji 
św. S tan isław a K ostki.

Ze względu n a  w ażne sp ra 
wy zasadnicze, k tó re  m a ją  być 
zadecydowane, proszę w szyst
kich pp. D yrygentów  o bez
względną obecność.

A. KarczyńskI,
Przew. Komitetu D yrygentów .

ZUZIA . . . jes t 
zupełnie zadowo
lona ze s w e g o  
domu

/IIOCU^Ż jej <l«n jest skromnie urządzo
ny. jest wygodny. Posiada te dogodności, 
która grj niedrogie a  jednak dużo znaczą. 
Podatkowy te le fo n  w kuchni oszczędza jej 
czasu i kroków gdj" Jeisit zajęta gotowaniem. 
Drugi dodatkowy telefon w sypialni jest pod 
ręką gdy trzeba telefonować z runa n.lbo w 
nocy. Wy także możecie korzystać z tej nic- 
ilrogiiej dogodności. Zatelefonujcie do na
szego "ItnisineM.s Office".


